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| BIARANIGN 


POLECA 


RAPORT 


16 GORZKIE ZWYCIĘ- 


STWO 

” Przypadająca 
w tym roku 
60. rocznica 
zakończenia Il 
wojny świa- 
towej skłania 
do zastano- 
wienia nad 
dziejami na- 
szej Ojczyzny 
w minionym 
stuleciu. Niewesołe refleksje 
budzi w nas imperialna buta 
obchodów Dnia Zwycięstwa, 
w podnoszącej się po blisko 
20-letniej „nowej smucie” 
postsowieckiej Rosji. Tej Rosji, 
która poprzez swoją politykę 
znów określa się jako spadko- 
bierczyni najgroźniejszych dla 
nas mocarstwowych tradycji, 
wyznaczających Polsce rolę 
państwa wasalnego. 


20 JAŁTAŃSKI CIEŃ 


„Nie o nas bez nas"- brzmi 
stara, polska maksyma szla- 
checka. Niestety, od wieków 
większość ustaleń dotyczą- 
cych kształtu terytorialnego 
i politycznego naszego kraju 
odbywała się bez udziału 
najbardziej do tego upraw- 
nionych. Decydowali o tym 
z pozycji siły potężni sąsiedzi 
i niezbyt lojalni sojusznicy. 


23 WROCŁAW — MIASTO 


SKAZANE NA ZAGŁADĘ 
Q tym, że Wrocław leży nad 
Odrą, wie każdy Polak, ale 
nie każdy zdaje sobie sprawę, 
że to piękne miasto przeżyło 
swoją śmierć i powtórne na- 
rodziny. Od samego początku 
Wrocław był prężnie rozwi- 
Jającym się organizmem. na 
którego wyjątkowy charakter 
miały wpływ cztery naro- 
dowości: polska, niemiecka, 
austriacka i czeska. 


ve. Getty Images; archiwum red. 


ZAPOWIEDZI 


31 MIĘDZYNARODOWY ZLOT POJAZDÓW 
M 
„2005” 


SERRŻEJ 2005 


, BATALIE I POTYCZKI 


TARNYCH „OPERACJA OLSZYNA : 


4. VMIĘDZYNARODOWY ZLOT POJAZDÓW 


MILITARNYCH „OPERACJA POŁUDNIE” 
— BIELSKO BIAŁA 


5. VOGÓLNOPOLSKA GIEŁDA KOLEKCJONER: | 


SKA I FESTYN HISTORYCZNY W ŁODZI 


VII MIĘDZYNARODOWY ZLOT HISTO- : 


RYCZNYCH POJAZDÓW WOJSKOWYCH 
— DARŁOWO 


POSZUKIWANIA 


6 JAK TOSIĘ ROBI? 
Poszukiwacze śladów przeszłości Suwalszczyzny pod- 
jęli trud zalegalizowania swojej pasji, udowadniając, 
że można „uprawiać” poszukiwania z wykrywaczem 
w zgodzie z obowiązującymi przepisami prawa. 


9. TAJEMNICA POWSTAŃCZEGO ALBUMU 
Czy Lechowi Zwirełło uda się odnaleźć cenny dla 
polskiej historii, Album z Powstania Styczniowego 
zatopiony ponad 142 lata temu? 


POLSKA NA MINIE — „„. 
(CZ. 3) 

W trzeciej części nasze- 

go cyklu prezentujemy 
województwo podkar- 
packie, jeden z bardziej 
doświadczonych rejo- 
nów Polski. 


14 SKARB DLA ZUCHWAŁYCH 
RAPORT 

28 POLSKIE FLAGI W BERLINIE 
TRUDNE PYTANIA 


32 POTĘPIONA AKCJA — ZBRODNIA CZY 
KONIECZNOŚĆ? (CZ. 2) 


W TE MIEJSCA 
ZABIERAMY WAS W MAJU 


Westerplatte 


SuwalkisO: 


34 OSTATNI LOT LANCA- 
STERA NG 228 
W kwietniu 1945 r. w świ- 
noujskim porcie rozegrał się 
jeden z ostatnich dramatów 
II wojny światowej. Bry- 
tyjskie lotnictwo wytropiło 
i zaatakowało pancernego 
kolosa Kriegsmarine — krą- 
żownik „Liitzow”. 


FOMNFIKACJE 


38 KOSZARY NA WESTER- 
PLATTE 


WĘDRÓWKI ODKRYW- 
ców 


42 NADSAŃSKIE BUNKRY 
Powstanie Linii Mołoto- 
wa, związane jest z jednym 
z tragiczniejszych i bardziej 
zdradzieckich momentów 
naszej historii 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


45 NOWOŚCI MAJOWE 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


; KOLEKCJONERSTWO 


53 


47 CZEGOŻ TO LUDZIE... 
Tym razem Wojtek Stojak, 
opisuje losy przedziwnych 
wynalazków. 


CECHOWANIE, MA- 
LOWANIE | ZNAKO- 
WANIE ELEMENTÓW 
AMUNICJI ARTYLERYJ- 
SKIEJ WEHRMACHTU. 


OBYŚ KOLEKCJONEREM 
MONET ZOSTAŁ... 


SZNUR NARAMIENNY 
ZA KAMPANIĘ NOR- 
WESKĄ 


49 


50 


54 EMBLEMATY RODZA- 
JÓW WOJSK ARMII RO- 
SYJSKIEJ XVIII-XX W. 


Drodzy Czytelnicy 


W ostatnich kilkunastu miesiącach nie brakowało nam wszystkim okazji do tego, aby analizować poszcze- 
gólne etapy i wydarzenia Il wojny światowej. Długi ciąg „okrągłych” rocznic z nią związanych oraz liczne 
podniosłe uroczystości, systematycznie odświeżały zbiorową i jednostkową pamięć o tym największym w hi- 
storii wysiłku, i ofierze jaką narody świata zmuszone były położyć na szali, dla zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami, włoskim faszyzmem. japońskim militaryzmem oraz liczną przecież rzeszą ich sojuszników. Ale 
oto zamyka się klamra rocznicowych obchodów — mija właśnie sześćdziesiąt lat od chwili, gdy umilkty 
europejskie teatry działań wojennych. 


Naturalnie wojna toczyła się nadal. Ciągle nie kapitulowała Japonia i dopiero ostatni akt wojny 


To one pierwsze padają jej ofiarą. W 
pragnień, miłości, zasad i nadziei. Zawsze 


wojna światowa, jakkolwiek 
i los nas wszystkich w sposób bi 
— ta teza, często powtarzana i przytaczana, 
przygnębiającej bezradności człowieka wol 


choć odzwierciedla dużo prawdy historycznej to jednak w isto! 
bec wojny. przemocy i negacji najwyższych wartości moralnych i cywilizacyjnych. 


jakim było zrzucenie bomb atomowych na Hiroshimę i Nagasaki złamał opór Cesarstwa. 

Dla nas jednak, dla Europy. to koniec kwietnia i początek maja 1945 roku wyznacza jej kres. Il 
upłynęło już od niej ponad pół wieku, zdeterminowała historię świata 
ezprzykładny. Historia ludzkości to historia wojen i konfliktów zbrojnych 


cie jest wyrazem jakiejs 


lojna zawsze najdotkliwiej uderza w konkretnego człowieka i jego rodzinę, w świat jego 
przynosi cierpienie i rozpacz. Zawsze odbiera poczucie bezpieczeństwa, a setkom tysięcy 


milionom — życie. Zawsze też prowadzona jest w jego imieniu i dla jego dobra. To, że kosztem innych — nie jest już ważne. 


Czy ten straszliwy mechanizm ludzkiego działania będ 
Czy twierdzenie Carla von Clausewitza. pruskiego general 


dące przecież klasycznym przykładem banalizacji zła i nihii 
militarystycznego sposobu myślenia w rozwiązywaniu prol 
dliwienie. Ale czy uwalnia od odpowiedzialno: 
sięganie po „inne środki” rozwiązało kiedykolwiek trwale i w sposób nie będący zarzewiem nowej 
społeczne, moralne czy narodowościowe? A może jest tak jak chce łacińska sentencja: „jeśli chcesz pokoju, gotuj się do wojny”? 
o inaczej „Gotujcie się do wojny, skoroście pokoju ścierpieć nie potrafili” (w przekła- 
ialog i nieodłączny im kompromis jest dla narodów i społeczeństw stanem zbyt 


Liwiusz, któremu przypisuje się te słowa ujął tt 
dzie Mieczysława Brożka). Może więc pokój, d 


zie kiedykolwiek trwale złamany? 
ła i teoretyka wojskowości: „wojna nie jest niczym innym, jak dalszym 
ciągiem polityki przy użyciu innych środków”. będzie dalej wyznaczało sposób myślenia przywódców państw i narodów? To, bę- 
lizmu moralnego i intelektualnego twierdzenie, jest kardynalną zasadą 
blemów politycznych. Daje swoistą podstawę intelektualną i usprawie- 
ści? Czy jest rozsądną alternatywą dla dialogu i poszukiwania porozumienia? Czy 
go konfliktu jakieś problemy 


trudnym, by nie ulec pokusie użycia siły i przemocy wobec innych. zwłaszcza słabszych. 
To pytania, które stawiać trzeba ciągle na nowo. 
Papież Paweł VI zastąpił łacińską maksymę inną: „Chcesz pokoju, przygotuj go”. 


Pytając o sens wojny. o jej polityczne i społeczne korzenie, zachowując pamięć o jej ofiarach i cenie jaką przyszło zapłacić 
kolejnym pokoleniom ludzi uwikłanych w jej straszliwą logikę wierzę, że w jakimś stopniu ów pokój przygotowujemy, wypełniając 
ielki Rodak, Papież Jan Paweł Il powiedział zaledwie dwa lata temu: 
tylko pokój prowadzi do budowy sprawiedliwego i solidarnego społeczeńst 
". W tych dniach szczególnie pamiętajmy o Jego słowach 


papieski, uniwersalny przecież, nakaz moralny. Nasz Wi 
trzeba bezzwłocznie, głośno i zdecydowanie powtarzać, że 
Nigdy problemów ludzi nie uda się rozwiązać za pomocą przemocy i broni” 


jak również o wszystkich Polakach, którzy cierpieli i ginęli w latach Il wojny światowej. 


Drodzy Czytelnicy serdecznie zapraszam do lektury najnowszego wydania „Odkrywcy”, niemal w całości poświęconego tematye 


minionej wojny. 
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Zapraszamy w dniach 25-28 maja do Olszyny na Dolnym Śląsku. 


Przez cały czas trwania zlotu będzie można zwiedzać wystawy 
pojazdów militarnych i obozy wojskowe rekonstruktorów. Zapra- 
szamy również na przejażdżkę czołgiem i na strzelnicę. Na bazarze 
"w miejscu imprezy będzie można zakupić wyposażenie wojskowe. 

W trakcie trwania zlotu przeprowadzony zostanie konkurs 
ma najlepszy pojazd z okresu powojennego i Il wojny światowej. 
Nagrodzona zostanie również najlepsza Grupa Rekonstrukcji 
Historycznej. 

Dodatkową atrakcją będą również Mistrzostwa Piłkarskie 
Armii Zaprzyjaźnionych „Olszyna 1944”, a każdego wieczoru 
— festyn z licznymi niespodziankami. 


Środa, 25 maja 


Przyjazd i powitanie uczestników zlotu na terenie Olszyny (woj. 
dolnośląskie). Na terenie miejscowości umieszczone zostaną 
wyraźne znaki ułatwiające dojazd. 


Czwartek, 26 maja 


Rano uroczyste otwarcie, w południe przejazd paradny przez: 
OQlszynę, Lubań, Leśną, Zamek Czocha, Gryfów Śląski. Atrakcja. 
wieczoru: koncert zespołu muzycznego, loty na motolotni. 


Piątek, 27 maja 


Przejazd paradny trasą Olszyna, Gryfów Śląski, Mirsk, Świeradów 
Zdrój, Wolimierz, Świecie, Leśna, Bożkowice, Grodnica, Olszy- 
na. Wieczorem prezentacja umiejętności Plutonu Specjalnego 
Kompanii Odwodowej Łużyckiego Oddziału Straży Granicznej 
w Lubaniu. 


Sobota, 28 maja 


D-Day, czyli rekonstrukcja desantu morskiego wojsk amerykań- 
skich. Atak przeprowadzony zostanie ze Stankowic przez Jezioro 
Leśniańskie na silnie umocnione pozycje niemieckie przy plaży 
w Bożkowicach. W inscenizacji użyte zostaną działa, petardy 
wojskowe zrzucane z pontonów, imitujące efekty ostrzału arty- 
Jerii i ślepa amunicja. Wieczorem rozdanie nagród dla najlepiej 
rekonstruowanych pojazdów i niespodzianka. 


PENelektronik Sopot 
(58-) 551 4298, 0 504 458 599 
„„www.wykrywacze.com.pl 


Niedziela, 29 maja 
Zakończenie imprezy i wyjazd uczestników. 


Organizator: Jacek Liszkowski i Przyjaciele, tel. 600 855 481. 
Informacje na www.alchemia .pl 


ZĄABROSZ 


Serdecznie zapraszamy wszystkich kolekcjonerów 
i miłośników militariów do o, na Dolnym Śląsku, w dniach 
od 25 do 29 maja ŻOÓ5 r. na zy, 
Międzynarodowy Żlot Pojazdów Militarnych 
i Grup Rekonstrukcji Historycznej „Operacja Olszyna 2005". 


Po raz pierwszy w kraju „ zbudowane będą trzy bazy 
wojskowe podzielone następująco: 


1. Historyczne pojazdy wojskowe z czasów II Wojny Światowej 
2. Powojenne pojazdy wojskowe 
3. Baza grup rekonstrukcji historycznych 


Na poligonie spotkają się wszyscy właściciele czołgów , wozów pancernych , wojs 
kowych , jeepów , motocykli oraz innych zabytkowych pojazdów wojskowych 


Wszystkim odwiedzającym proponujemy wspaniałą zabawę i moc atrakcji , w tym 
duże niespodzianek: desant wojsk amer końskich na unecione pozycję nie- 
mieckie, Mistrzostwa Piłkarskie Armii Zaprzyjaźnionych "Olszyna 1944" etc 


Organizator: Jacek Liszkowski i 


jaciele, tel. 600 855 481 
więcej na wwr.a pl 


8008 


Pojazdow Mili 
istoryczne.j "Tych 


wykrywaczeQwykrywacze.com.pll 


RYB specjalna. 


Dla stałych klientów 
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| MIĘDZYNARODOWY ZLOT POJAZDÓW MILITARNYCE 


OPERACJA ŹV 


> POŁUDNEE Z 


22-24.07.2005 
BIELSKO-BIAŁA 
(teren bielskie Bioniz> 


skupiająca kolekcjon 
i miłośników pojazdów milita! 


EJ INFORMACJI NA S' 


Gdzie można kupić 79 
udzie mozna KUPIC , E 

W punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO. G Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: 

Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszczi Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich. 

miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę. Rzeszów — sklep „Agatka”. al. | Armii WP 1: kiosk. ul. Broniewskiego 
Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1: k/pawilonu Merkury. 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7. Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych .Perfekt”, _ Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: ul. Kościuszki 2; 

Bydgoszcz - Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep Szamotuły - PHU „I Rynek 18: 

Militarny Ranger”, ul. Sienkiewicza | Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dź. al. Wyzwolenia 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna” - Przejście Podziemne: 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9. Stara. 
Elbląg — FHUP „Aro-Broń”, ul. Zw. Jaszczurczego 128; Chata Walońska: 


Gdańsk —sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- Świnoujście — Fort Gerharda: 

ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”. ul. Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15: 

Garncarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 38. ul. Łagiewniki Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86; 

52, Świętojańska: Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl 


Gdynia — „Desant”. ul. Portowa 4; Wałcz — „Bar u Majora' 

Glogów — PHU Raven, ul. Orbitalna 25/10; Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 

Mel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2 Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 8/10; 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1;  Włodarz — trasa turystyczna: 

Konin - księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: Wroclaw — sklep militaria.pl. ul. Oławska 16: sklep „V2”, ul. Cybul- 
Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”. ul. skiego; Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: księgarnia „Osso- 
Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; lineum". ul. Kołątaja 16: księgarnia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; księgarnia „Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”, ul 


Legnica — sklep „Leo”. ul. Zamkowa 27; Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfera”, 
Lubań — P.H. „Dawid”, ul. ymierskiego 2: = ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28 
Łódz — Księgarnia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 1 1, księgarnia Wojsko- księgarnia, podziemie Dworca PKP. księgarnia, Dworzec PKS; księgarnia 


wa, ul. Tuwima 34; księgarnia „Ossolineum”. ul. Piotrkowska 181: — „Eureka”. ul. Kołątaja 34 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.e.. ul. Mickiewicza 5. Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał” „ul. Zamkowa 2: 
tel. 017/ 586 42 73 Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska 2: 
Nadarzyce/jastrowie — Bar Militamny: Zielona Góra — Księga rnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Niechorze - Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28: Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 
po DA wre = Można również skorzystać z elektronicznej wers miesięcznika — 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): awa Karol DEE UMECOZ 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
Pila — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: redakcyjnej. 
Połczyn Zdrój — Zamek. Przyrowo 16 k ik 

ŚR ; z Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1. 2. 3, 4, 5. 6. 7 i 8 w cenie 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgarnia eo egz 


„Militarium”, ul. Libelta 3: księgarnia „Powszechna”. Stary Rynek 
63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka. wl. Zwierzyniecka 7; anty- 
kwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; rency 


„Odkrywcy” w cenach prefe- 


V Ogólnopolska Giełda Kolekcjonerska i Festyn Historyczny 


kolekcjonerów i hobbystów z całego 
kraju, by zaprezentować swoje cenne 
zbiory. Dotychczasowe doświadczenia 
pozwalają sądzić, że zbliżająca się V Ogól- 
nopolska Giełda Kolekcjonerska połączona 
estynem Historycznym spotka się z rów- 
gorącym przyjęciem, jak poprzednie 
edycje i zaspokoi najbardziej wybredne 
sta. Przez dwa dni na zwiedzających 
będzie czekała niepowtarzalna okazja 
wymiany doświadczeń, poznania tajników 
nistorii oraz otrzymania bezpłatnych infor- 
macji na temat posiadanych przedmiotów 
dokonania ich profesjonalnej oceny. Za- 
Jnteresowani otrzymają ponownie możli- 
wość poszerzenia kontaktów w środowisku 
solekcjonerów oraz wzbogacenia zbiorów, 
przyczyniając się równocześnie do ożywie- 
nia krajowego rynku sztu! 
Na ponad stu kilkudziesięciu stoiskach, 
znajdą się m.in. monety, medale, banknoty, 
aczki pocztowe, ordery i odznaczenia, 
odznaki i oznaki wojskowe, wśród nich 
jeszące się ostatnio szczególnym zainte- 
resowaniem pochodzące z okresu II wojny 
iatowej, wyroby rzemiosła artystycznego, 
porcelana, szkło, dawne dokumenty, karty 
pocztowe i telefoniczne, judaica, zegary 
i zegarki, biżuteria, obrazy oraz meble. 


J uż po raz piąty do Łodzi przyjadą rzesze 


Dodatkową atrakcją będzie organizo- 
wana po raz pierwszy aukcja przedmiotów, 
która odbędzie się w drugim dniu imprezy 
tj. 12.06.2005 r. o godz. 12.00. 

Impreza adresowana jest nie tylko do 
grona profesjonalistów i pasjonatów, ale 
również do dzieci i młodzieży, dla których 
przygotowano wiele atrakcji i niespodzianek 
w formie Festynu Historycznego. Będzie 
można zobaczyć m.in.: wioskę indiańską 
i pokaz rękodzieła indiańskiego. miasteczko 
rycerskie wraz z jego mieszkańcami, rycerzy 
walczących o względy dam i białogłowy 
w strojach z epoki, stanowisko kata z praw- 
dziwym toporem i dybami. XVIIl-wieczną 
obróbkę bursztynu. warsztat garncarski 
gdzie można osobiście spróbować ulepić 
własne naczynie, a także podpatrzyć techni- 
kę wyrobu papieru czerpanego. Spotkanie 
z „prawdziwym” wikingiem pozwoli wzbo- 
gacić wiedzę o tym wojowniczym narodzie, 
jego wyprawach i zwyczajach. 

Impreza ma charakter specyficznej 
„lekcji historii na żywo”, gdzie nie tylko 
można obejrzeć wspaniałe atrakcje histo- 
ryczne ale i czynnie uczestniczyć w poka- 
zach i prezentacjach. 

Szczególnie gorąco zapraszamy wszyst- 
kich Czytelników „Odkrywcy” do wzięcia 
udziału w imprezie, jako Wystawców 


Największa 
cykliczna impreza kolekcjonerska 
w Europie 
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bądź też jako Drogich Gości, do łódzkiej 
Hali Sportowej przy ul. ks. Skorupki 21 
w dniach 11-12 czerwca 2005 r. w godzi- 
nach od 10.00 do 17.00. a 


Szczegółowe informacje i rezerwacja stoisk: 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji, 
ul. ks. Skorupki 21, 90-532 Łódź, tel. 
(042) 636 67 97. fax: (042) 636-79-80, 


Osoba do kontaktu: Anna Nowogórska 


Dział Promocji: halasp©.mosir.lodz.pl, 
www.mosir.lodz.pl 
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Suwalski Klub Miłośników Archeologii „Penetrator”, czyli... 


Jak to się robi? 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Poszukiwacze śladów przeszłości Suwalszczyzny podjęli trud za- 
legalizowania swojej pasji. Zrealizowawszy wiele, wydawałob! 
się niemożliwych do spełnienia warunków zawartych w zapisac! 
ustawy o ochronie zabytków, udowodnili, że można „uprawiać” 


poszukiwania także z 


krywaczem i w zgodzie z obowiązującymi 


rzepisami prawa. Klu współpracuje z urzędami i instytucjami, 
tóre dla wielu z nas wciąż jeszcze stanowią barierę nie do prze- 


skoczenia... 
Siła tradycji 


Od lat poszukiwali nie tylko pamiątek, 
ale także drogi do sformalizowania pasji 
w zgodzie z wymogami nie tylko współ- 
czesnego prawa. Potrzeba pielęgnowania 
przeszłości swojej Małej Ojczyzny jest prze- 
cież najważniejsza dla każdego odkrywcy. 
W Suwałkach stacjonuje 14. Suwalski Pułk 
Artylerii Przeciwpancernej im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego pod dowództwem 
płka. dypl. Ryszarda Bańkowskiego. Jed- 
nostka jest spadkobiercą niezwykle bogatej 
tradycji wojskowej Suwalszczyzny i stolicy 
regionu, która przez lata pełniła funkcję 
miasta garnizonowego. Silne tradycje, 
powstałe m.in. dzięki etosowi ochrony po- 
granicza, pielęgnowane są tu z niezwykłym 
pietyzmem. Jednostki, które stacjonowały 
na Suwalszczyźnie zawsze reprezento- 
wały najwyższy poziom, czego dowody 
dały w czasie wojny 1920 roku czy walk 
Kampanii Wrześniowej, Suwalska Brygada 
Kawalerii, 2. Pułk Ułanów Grochowskich, 
3. Pułk Szwoleżerów Mazowieckich, czy 
41. Suwalski Pułk Piechoty im. M. Pił- 
sudskiego to dla przypomnienia niektóre 
z wybitnych formacji, nagradzanych naj- 
wyższymi odznaczeniami. 

W 1991 r. utworzono Muzeum Hi- 
storii i Tradycji Żołnierzy Suwalszczyzny. 
W 2001 r. płk Ryszard Bańkowski przeniósł 
siedzibę i zbiory muzeum do wyremonto- 
wanego budynku Klubu Garnizonowego. 
Na murach kilku budynków wchodzących 
w skład garnizonu dobrze widoczne są ory- 
ginalne, pochodzące z carskiego okresu, 
napisy informacyjne dotyczące podziału na 
jednostki stacjonujące tutaj gdy utworzono 
garnizon. W holu Klubu znajduje się orygi- 
nalna, odnaleziona w budynku mosiężna 
tabliczka z wygrawerowanym cyrylicą ak- 
tem erekcyjnym. Stała ekspozycja muzeal- 
na, zajmująca kilka pomieszczeń obejmuje 
tradycje polskiego oręża od średniowiecza 
przez okres powstań narodowych. czyn 
legionowy po dział poświęcony Suwalskiej 
Brygadzie Kawalerii, 29. batalionowi KOP 
„Suwałki” czy 14. Suwalskiemu Pułkowi Ar- 
tylerii Przeciwpancernej w postaci odznak, 
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odznaczeń, elementów umundurowania, 
żołnierskiego ekwipunku, oraz wielu uni- 
kalnych dokumentów i fotografii. W sali 
broni prezentowany jest przekrój eks- 
ponatów reprezentujących rozwój broni 
strzeleckiej używanej przez kilka armii. 
Można tu zaznajomić się z rzadkim w zbio- 
rach granatnikiem radzieckiej konstrukcji 
opartym na karabinku Mosina wz. 1944. 
Bardzo ciekawy i unikatowy jest także 
zbiór narzędzi stanowiących wyposażenie 
wojskowego lekarza weterynarii. Na ten 
cel poświęcona została osobna i obszerna 
gablota. Na zewnątrz budynku licznie 
prezentowany jest ciężki sprzęt artyleryjski 
i pancerny. 

Klub nadzorowany przez Andrzeja 
Twardowskiego, kierownika Klubu Garni- 
zonowego. nad którym opiekę archeolo- 
giczną sprawuje Anetta Ejdulis, pracownik 
Muzeum Okręgowego w Suwałkach, 
powstał w 1999 roku z inicjatywy trzech 
osób: Krzysztofa Iwińskiego, suwalskiego 
poszukiwacza i kolekcjonera, kpt. Stani- 
sława Strękowskiego i Antoniego Urody, 
starszego sierżanta sztabowego. Całkowity 
nadzór nad klubem sprawuje dowódca 
jednostki, więc wszelka aktywność klubu, 
jako jednej z podległych komórek, jest jak 
najbardziej w jego gestii, a co za tym idzie, 
gwarantuje wszechstronną pomoc przy, 
np. wydobywaniu i transporcie cięższych 
gatunkowo znalezisk. które w efekcie 
zasilają zbiory i pozostają w regionie. Do- 
tychczas na placu pojawiły się co prawda 
dwa żeliwne armatnie koła wraz z osią 
(część działa z okresu I wojny) odnalezione 
w sercu puszczy, ale kolejne namiary już są 
i jest kwestią czasu, gdy w całej okazałości 
Pojawią się na dziedzińcu Muzeum. 


Obecnie klub liczy 33 członków. 
Okazuje się, iż nie jest konieczna, często- 
kroć żmudna i niepewna jak dotychczas, 
sądowa rejestracja odpowiedniego do 
realizowania pasji stowarzyszenia. 

Statut klubowy, jako że klub praktycznie 
jest komórką jednostki, nie jest skompliko- 
wany i zrozumiały dla każdego. Stanowi 
zbiór podstawowych zasad organizacyjnych 
i reguł obowiązujących w klubie. Dalej znaj- 
duje się struktura organizacyjna, czyli infor- 
macja o siedzibie i osobach sprawujących 
pieczę nad działalnością klubu. Majątek 
klubu stanowią fundusze pochodzące ze 
składek i darowizn. Z treścią statutu zapo- 
znali się i podpisali opatrzywszy odpowied- 
nimi pieczęciami: Konserwator Zabytków. 
z-ca Nadleśniczego oraz z-ca Komendanta 
Miejskiego Policji w Suwałkach. 

Najważniejsze jest to, że wstąpić w sze- 
regi może praktycznie każdy, wprowa- 
dzony przez dwóch innych członków, jeśli 
uprzednio nie był karany. Przyjmowani 
pasjonaci poddawani są rocznej obserwacji 
Jednym z kryteriów jest po prostu zacho- 
wanie się w terenie, czyli także kwestia 
starego i znanego problemu: zakopywania 
dołków... Oczywiście to nie wszystko: ce- 
niona jest wiedza, obecność na planowych 
poszukiwaniach, umiejętność obserwacji 
i współpracy z pozostałymi członkami. 


Ochrona zabytków 


Poprzedni konserwator zabytków, urzędu- 
jący na stanowisku kierownika delegatury 
Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków 
(WUOZ) w Suwałkach, w oparciu jeszcze 
o poprzednią ustawę o ochronie zabytków 

został zaznajomiony ze statutem klubu 
i wnioskiem o wydanie stosownej opini 

Jako iż nasze prawodawstwo, delikatnie 
mówiąc, wciąż nie jest doskonałe, tak i w 
przypadku ustawy o zabytkach pozwala n= 
interpretowanie jej zapisów. Tym razem de- 
konana została „pozytywna” interpretacja 
Po prostu nie przeszkadzano. W świetle ne- 
wych przepisów na poszukiwania porzuce- 
nych i ukrytych dóbr przy użyciu urządze” 
elektronicznych, należy posiadać stosowne 
zezwolenia i opiekę. Poszukiwacze jak s= 
okazało, nie musieli otrzymać takiej opie 
z ramienia konserwatora zabytków, tylsz 
sami, w zgodzie z zapisami, zgłosili osoz= 
odpowiedzialnego archeologa do zaakceg= 
towania. Pani Anetta Ejdulis, jako pracow= 
nik działu archeologii Muzeum Okręgowe 


Ciężki sprzęt jest wszędzie. 


go w Suwałkach, przystała na propozycję 
zgłoszenia jej kandydatury, która została 
przyjęta przez p. Stanisława Tumidajewi- 
cza, konserwatora suwalskiego. W świetle 
nowych przepisów, klubowicze dostosowali 
doń statut i wystąpili, składając uprzednio 
przygotowane dokumenty, o zgodę na 


prowadzenie poszukiwań. Złożono: zgodę” 


właściciela terenu czyli. w tym przypadku, 
nadleśnictw trzech powiatów: upoważnie- 
nie wydane dla archeologa; oświadczenie 
oficera d/s inżynieryjno-saperskich jednostki 
o przeszkoleniu członków klubu w tym 
względzie; oraz samo podanie o wydanie 
zezwolenia. 

Stanowisko konserwatora dotyczące 
kwestii poszukiwań, zostało zaprezentowa- 
ne na spotkaniu przedstawicieli wszystkich 
zaangażowanych w działalność klubu stron. 
Określając próby zalegalizowania poszuki- 
wań jako „pierwsze jaskółki tej wiosny”, de- 
cyzją konserwatora ograniczono zakres tery- 
torialny i rzeczowy, na którym poruszają się 
poszukiwacze, zezwalając na poszukiwania 
na terenach ogólnie związanych z historią 
wojen, pod warunkiem, że nie znajdują się 
tam żadne uprzednio zlokalizowane stano- 
wiska archeologiczne. Jeśliby przebiegały 
tamtędy okopy i transzeje wszystkich i nie 
tylko wojen światowych „kopać łopatą” nie 
wolno — czyli wstęp jest po prostu surowo 
wzbroniony. Natomiast gdyby w trakcie 
swoich wędrówek natrafili na wszelkie 
zastanawiające obiekty, należy zawiado- 
mić o tym swojego opiekuna, w osobie 
archeologa. który „jest sumieniem i odpo- 
wiedzialnością grupy”. Archeolog opiekujący 
się grupą poszukiwaczy decyduje również, 
po wcześniejszej konsultacji z grupą, o tym. 
komu przekazać znaleziska, które poszuki- 
wacze zachowują w swoich zbiorach. 

W trakcie spotkania zaprezentowano 
sprawozdanie za 2004 rok, dotyczące tej 
kwestii i decyzję o przekazaniu kolejnych 
znalezisk do zbiorów Muzeum Okręgo- 
wego. 

Na zakończenie prezes klubu Krzysztof 
Iwiński dodał, że do każdego sprawoz- 
dania dołączone są tzw. „notatki polowe” 
z całego roku, wraz.z mapami z zazna- 
czonymi miejscami dokonanych odkryć. 
Trudno jest zaznaczyć z dokładnością do 
Jednego metra każdą znalezioną łuskę, 
gdy w czasie jednego wyjazdu znajduje 
się ich sto lub dwieście, niemniej jednak 
saźda łuska jest podjęta a fakt znalezienia 
zespołu jest odnotowywany w „notatkach 
wych”. Ponieważ każdy się uczy, 
nie dziwi fakt, że pierwszy rok takiej 
iłalności klubu posiadał wiele niedocią- 
ięć, natomiast to, że wszystko działa bez 
utu, jest olbrzymią zasługą Krzysztofa 
skiego, wykonującego niejednokrotnie 
senedyktyńską pracę przy prowadzeniu 
otatek, jak i innych dokumentów, pięknie 
awionych w sztywne płócienne okładki 
z ttoczonym logo klubu. 


W sprawozdaniach znajdują się cieka- 
we opisy i zdjęcia interpretujące znaleziska 
i wyjaśniające ich pochodzenie. Stanowią 
one doskonałe kompendium wiedzy z za- 
kresu nie tylko militariów. Wiadomo też, 
kiedy i gdzie dokonano znaleziska, jak i kto 
go dokonał i co znalazł. Wydaje się, iż jest 
to jedyny w kraju taki system prowadzenia 
ewidencji pozyskiwanych militariów. Jest 
spora szansa, iż kiedyś stanie się_nieoce- 
nionym źródłem wiedzy, kiedy na polach 
bitew pozostanie już tylko bitewny pył... 

Decyzja z WUOZ wydana została po raz 
pierwszy na rok. Obecnie jest nowa decyzja, 


dulis, Andrzej Twardowski 
ilizeż Graz członkowie Penetrator4) 


tym razem wydana na dwa lata, z zastrzeże- 
niem, iż może być cofnięta w chwili, gdyby 
nie wypełniano ustalonych w niej zaleceń. 
Kierownik delegatury zasygnalizował, że 
działania te mają charakter regionalny 
i dotyczą sprawowania pieczy nad poszu- 
kiwaczami tylko na danym terenie. tym 
samym współpraca odbywać się może 
tylko z lokalną społecznością, a nie z gru- 
pami chcącymi działać na terenie całego 
kraju. Drogą do wspólnych poszukiwań na 
innym terenie, jest wymiana doświadczeń 
i wsparcie w poszukiwaniach na zaprosze- 
nie innego klubu lub stowarzyszenia, co jest 
absolutnie możliwe. 

Przekładając teorię na działania prak- 
tyczne, p. Anetta Ejdulis wspólnie z człon- 
kami klubu ustala grafik, najczęściej na 
kolejne 3 miesiące. Oznaczony zostaje 
wówczas teren planowanych poszukiwań. 
Wraz z członkami klubu, przemierza ostępy 
w poszukiwaniu śladów przeszłości. Gdy 
okaże się, że w danym rejonie nie ma 
stanowisk archeologicznych, członkowie 
klubu dalej szukają sami. aczkolwiek 
sympatie są tu tak duże, iż normą jest, 
że uczestniczy także w poszukiwaniach 
militariów. Jako że poszukiwania z uży- 
ciem urządzeń elektronicznych są tylko 
jedną z metod pozyskiwania obiektów do 
wojskowego muzeum i form poznawania 
dziejów Suwalszczyzny. członkowie dzia- 
łają też w inny sposób, czyli odwiedzają 
domostwa, punkty skupu złomu, słowem 
czynią wszystko co znane jest wszystkim 
odkrywcom. Znalezione obiekty trafiają do 
słynnych wymyślonych przez klub beczek, 
stojących pod opieką wojska w budynku 
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muzeum. Zaplombowane beczki oczekują 
na weryfikację ich zawartości przez muze- 
alników. Gdyby nie obecność archeologa, 
doświadczony penetrator odrzuciłby 
w trawę świeżo znalezioną rdzawą bryłę, 
która okazała się być jaćwieskim toporem, 
będącym w tej chwili drugim takim ekspo- 
natem w zbiorach Muzeum Okręgowego. 
Te beczki nazwaliśmy podczas spotkania 
„beczkami niezgody”. Są zmaterializowaną 
konsekwencją wszelkich wymagań, jakie 
przepisy stawiają przed chcącą się sfor- 
malizować grupą. Inne drobne znaleziska 
związane z przeszłością regionu już dawno 


Tanisław-Tumidajewicz Suwal- 
ski KonsSRgtor Zabytków. 


zasiliły zbiory muzeum. Jedno z ostatnio 
odkrytych przez poszukiwaczy stanowisk 
jest tak interesujące, iż pani Anetta planuje 
tam badania sondażowe. 


Był las nie byo nas... 


W niektórych wsiach Suwalszczyzny jak 
z całą stanowczością oceniają klubowicze 
w 90% domostw znajduje się wykrywacz 
metalu. Dochody ze sprzedaży znalezisk 
są o wiele większe niż praca na roli. Zja- 
wisko nieznane większości z Czytelników, 
okazuje się być faktem. Cewki zbłądziły 
pod strzechy i nie są już tylko domeną 
sprytnych miastowych. Niedawno jeszcze 
tłumaczono miejscowym grzybiarzom, że 
to nie służy do wykrywania kurek... Skala 
działalności pobudza do refleksji. W lasach 
roi się od wnyków i potrzasków wymyślnej 
konstrukcji. Wszystkie są natychmiast nisz- 
czone przez członków klubu, a wcześniej 
penetrowane przez innych poszukiwaczy 
tereny, krok po kroku porządkowane 
poprzez zasypywanie niejednokrotnie 
potężnych wykopów. Tak więc jednym 
z obowiązków działaczy jest współpraca 
ze służbami leśnym. Wielokrotnie straż 
leśna, jak to ma miejsce i w innych regio- 
nach kraju. zatrzymywała niezrzeszonych 
poszukiwaczy przybyłych na poszukiwania 
bez zezwolenia. Klubowicze, przy tego ro- 
dzaju spotkaniach, wyjaśniają, rozmawiają 
i tłumaczą, że ratują przeszłość regionu 
także w imieniu tych, którzy przybyli tu 
dla rozrywki czy zysku. 

Przepustki wystawiane klubowi przez 
nadleśnictwa, niejednokrotnie na sześć 
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i więcej samochodów, dają możliwość 
sprawdzenia dużego obszaru. Klub szuka 
w lasach także w okresie, kiedy rozpoczy- 
nają się wyprawy przyjezdnej konkurencji. 
W świetle zapisów mają więc prawo. aby 
każdy drobiazg związany z przeszłością ich 
ziemi faktycznie pozostał na miejscu. O to 
przecież walczą i w zgodzie ze statutem klu- 
bu. Studiują literaturę, mapy. wspomnienia, 
rozmawiają ze świadkami szukając informa- 
cji o ruchach wojsk, miejscu ich stacjonowa- 
nia, gromadzą każdy drobiazg mogący na- 
prowadzić na kolejne ciekawe miejsce. Sami 
wiecie ile wysiłku kosztuje dobre przygoto- 
wanie miejsca. Chyba nigdzie więcej w kra- 
ju nie zbezczeszczono tak wielu oznaczo- 
nych żołnierskich mogił jak tutaj. Pięści się 
zaciskają, gdy na wyjeździe spotykają ko- 
lejne całkowicie splądrowane cmentarne 
założenia. Czy to miejscowi czy przyjezdni 
— wszystko jedno. Wojna pozostawiła wie- 
le śladów, ale to, co pozostawili po sobie 
pseudoposzukiwacze dla zysku, może mieć 
wpływ na stanowisko w kwestii legalności 
poszukiwań być może w waszej okolicy. 
Penetratorzy przechodzą dokładne 
szkolenie saperskie. Doskonale wiedzą co 
robić i jak się zachować gdy nagły. prze- 
ciągły, wredny zgrzyt o skorupę ładnych 
kilku kilogramów „wzmocnionego” żelaza 
rozlegnie się w leśnej ciszy. Wyddbyto 
i zabezpieczono kilkaset niewybuchów 
i niewypałów choć tych na tym terenie nie 
jest tak wiele z uwagi na brak większych 
działań militarnych w okresie II wojny. 
Sprawujący nadzór saperski nad grupą 
kpt. Marian Orzechowski, wie z czym igrają 
klubowicze, a przecież własnym podpisem 
gwarantuje, że wiedzą jak postępować. 
Szkolenie więc nie jest tylko formalnością. 
Ten etap przygotowań do stworzenia legal- 
nie poszukującej grupy był niemniej trudny 
od urzędowych zakrętów i zdaje się, że 
nadal pozostaje najtrudniejszym aspektem 
przygotowań do odkrywania. Tak wiele 
osób zaangażowanych, obok swoich co- 
dziennych obowiązków. w przygotowanie 
i uruchomienie klubu, daje obraz pasji 
zaprawdę niemożliwej do powstrzymania 
przez cokolwiek, więc... szukają legalnie. 
Broń palna... Znajdując jej egzem- 
plarz, w zgodzie z przepisami, nie wolno 
jej podnosić a chcąc zalegalizować jako 
broń kolekcjonerską, należy zgłosić w zgo- 
dzie z ustawą o broni i amunicji miejsce 
jej znalezienia na policję. Odpowiednia 
ekspertyza, pozbawienie cech użytkowych 
i dokument zezwalający na jej posiadanie, 
to na dzisiaj bardzo kosztowna procedura. 
Jako że klub działa w ramach jednostki 
wojskowej, ta posiada odrębne procedury. 
właściwe dla swojego statusu. Niedawno 
z dowództwa wojsk lądowych nadszedł 
rozkaz o usunięciu ze wszystkich izb pamięci 
itp. znajdujących się na terenach jednostek, 
egzemplarzy broni muzealnej i pozba- 
wienie ich cech użytkowych w zgodzie 
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Nakładka do zdjęcia ogólnego wystawy. 


z załączoną do rozkazu instrukcją. Broń zo- 
stała przeniesiona z muzeum do magazynu 
broni i tam w zgodzie z instrukcją zostanie 
odpowiednio przygotowana do ponownej 
ekspozycji. Jak to zostanie wykonane? Ta- 
jemnica wojskowa. Instrukcji tej nie można 
było zaprezentować. Najważniejsze jest 
jednak to, że eksponaty są też własnością 


ża polskiego na Suwalszczyźnie, 
zapoznał nas z ciekawymi nabyt- 
kami muzealnymi w zaciszu swo- 
jego gabinetu. Dyskusjom nie 
było końca. Nigdy wcześniej nie 
miałem okazji porozmawiać jako 
pasjonat z fachowcem tej miary 
jak równy z równym, bez zbęd- 
nych oficjałów i uprzedzeń. Tak 
to się robi w Suwałkach. Słońce 
tego dnia grzało już porządnie, 
droga była prosta a doznania ze 
spotkania z tak wieloma otwar- 
tymi, ciekawymi ludźmi stały 
się podstawą do utwierdzenia 
w przekonaniu, że nie ma to 
jak augustowska puszcza. Po 
cichu powtarzałem słowa Piotra 
Nalewajko, wyznawcy kościoła 
prawosławnego: „bery bery aż 
se naberyżsa” (bierz, bierz aż się 
nabierzesz). u 
Zdjęcia: arch. Klubu oraz Autor 


Ą Składam serdeczne so ow 


Wszystkim, którzy pomogli w przygotowa: 

niu tego materiału. Pan Krzysztof Iwiński, 
prezes „Penetratora” gotów jest służyć 
wszelką pomocą w kwestiach formalnych 
dot. możliwości utworzenia podobnego 
klubu. 1. Telefon kontaktowy: 608 425 670 


członka klubu i przebywają w mu- 
zeum w depozycie na czas orga- 
nizowanych wystaw czasowych. 
Nieodpłatnie, stały się legalnie 
posiadanymi egzemplarzami broni 
kolekcjonerskiej. 

Klub obok wystaw wraz z pra- 
cownikami Muzeum Okręgowe- 
go wspomaga organizacje wielu 
imprez. Festyny i pikniki są ulu- 
bionymi i markowymi już impre- 
zami urządzanymi przez muzeum 
w postaci znanego pikniku kawa- 
leryjskiego. Pokazy wykrywaczy 
w akcji, zawody w poszukiwaniu 
ukrytych drobiazgów organizowa- 
ne dla dzieci i dorosłych na długo 
pozostają w pamięci. Przy okazji 
wiele osób opowiada. przy kolej- 
nym darmowym kuflu, o nieprze- 
branych skarbach ukrytych w sa- 
dzie przez carskiego sędziego... 
ale jedna na kilka opowieści często 
o dziwo okazuje się prawdziwa. 

Mój przewodnik po Suwałkach, 
Piotr Nalewajko, wieloletni pasjo- 
nat, zbieracz militariów i vice pre- 
zes Stowarzyszenia Kolekcjonerów 
w Białymstoku, a także członek 
klubu, ugościwszy wprzódy niepo- 
miernie, po podlasku, zaprosił wraz 
zp. Anettą do Muzeum Okręgowe- 
go. Kustosz działu historii, Krzysztof 
Skłodowski autor kilku świetnych 
książek poświęconych tradycji orę- 


Statut Klubu Mifośników Archeologii przy Mi 
zeum Historii i Tradycji RAE Suwalszcz; 


1. Celem działalności jest podiA wiedzy histo! 
nej jego członków. 
2. Poszukiwanie i gromadzenie dokumentacji w 
wej oraz sprzętu militarnego na rzecz muzeum z t 
Suwalszczyzny. 
3. Rozwijanie własnych zainteresowań hobbystyc: 
i pogłębianie wiedzy o naszym regionie. 
4. Współdziałanie z dowództwem 14 pappanc oraz 
żołnierską Klubu Garnizonowego w Suwatkach. 
5. Współpraca z Wojewódzkim Konserwatorem 
Rów oraz Dyrekcją Lasów Państwowych. 
6. Współpraca z Sekcją Saperską 14 pappanc i Ko! 
Miejską Policji w Suwałkach. 

[U 
1. Członek klubu musi przestrzegać zasad obowi 
cych w statucie i opłacać składki członkowskie. 
2. Członkiem klubu może zostać osoba peinol 
która interesuje się historią Suwalszczyzny, jest 
cjonerem lub pragnie nim zostać. 
3. Członkowie klubu muszą dbać o przyrodę i śr 
sko naturalne oraz zabytki. 
4. Przebywając w terenie leśnym członek klubu 
podporządkować się nakazom i zaleceniom pi 
ników leśnych. 
5. W terenie leśnym należy bezwzględnie przes! 
przepisów przeciwpożarowych. 
6. Członkom klubu nie wolno podejmować nie 
i niewybuchów. 
7. O znalezieniu niebezpiecznych materiałów: 
niezwiocznie po zabezpieczeniu miejsca powia: 
oficera dyżurnego 14 pappanc, policję lub prze 
czącego klubu. 
8. Członek klubu ma prawo uczestniczyć w wy! 
zarządu i może być do niego wybierany 
9. Członkowie klubu mają prawo do składanie 
sków i postulatów dotyczących działalności Rh 
10. Członkowie klubu mają prawo do Rorz 
z pomieszczenia klubowego i organizowania 
kolekcjonerskich. 
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Tajemnica powstańczego 


Albumu 


LECH ZWIREŁŁO 


W styczniu 1863 roku rozpoczęto się w Polsce kolejny po In- 
(1 


surekcji Kościuszkowskiej 


794 r.) i Powstaniu Listopadowym 


(1830-1831) wielki narodowy zryw przeciwko Rosji, nazwany 
Powstaniem Styczniowym. Niestety, mA 4 poprzednie zakończyło 
el 


się klęską. Następstwem tego była wi 


ka fala represji w postaci 


aresztowań, konfiskat majątków, zsyłek na Sybir oraz szeregu 
wyroków śmierci wydanych na uczestników Powstania. 


śród wielu skazanych, znalazł 
się również profesor Szkoły 
Głównej w Warszawie Benedykt 


Dybowski, członek sekretariatu Rządu 
Narodowego. Aresztowany pod koniec 
lutego 1864 roku, po trwającym kilka 
miesięcy śledztwie i pobycie w Cytadeli 
Warszawskiej, Dybowski wraz ze swoimi 
współtowarzyszami (m.in. Romualdem 
Trauguttem) skazany zostaje na karę śmier- 
ci. Na szczęście do wykonania wyroku nie 
doszło, dzięki uporczywym zabiegom ro- 
dziny i przyjaciół, a także, jak twierdzi bio- 
graf Dybowskiego Gabriel Brzęk!', wskutek 
interwencji samego kanclerza Bismarcka. 
Ostateczny wyrok Audytoriatu Polowego 
Wojsk (sąd wojenny) w Królestwie Polskim 
nr 1739 zdnia 18 lipca 1864 roku brzmiał: 
„Profesor Warszawskiej Szkoły Głównej, dok- 
tor medycyny Benedykt Dybowski winien jest, 
że okazywał pomoc istotną powstaniu. Zezwa- 
lał on sekretarzom wyższych władz rewolucyj- 
nych w Warszawie, zbierać się w Audytorium 
jego w gmachu Szkoły 
Głównej w celu wy- 


rozporządzenia i ulegającego z mocy art. 83 
Kodeksu Kar Głównych i Poprawnych karze 
śmierci, w zamian niej, pozbawić wszystkich 
praw i zesłać do robót ciężkich na lat dwa- 
naście(...)".? 

Jednym z trzech ww. świadków 
składających zeznania obciążające 
Dybowskiego, był Jan Ławcewicz. 
naczelnik sekretarzy Wydziału "+ 
Rządu Narodowego. Nie lubiany 
przez kolegów, popadający 
w ciągłe konflikty z podle- 
głymi sobie sekretarzami 
— mimo tego — miał 
silne poparcie ze stro- 
ny Sekretarza Stanu 
Janowskiego, który 
w rozmowie z Bene- 
dyktem Dybowskim Śs4 
zapewniał wręcz, że 
ręczy za jego uczci- 
wość i dzielność. Pomimo tych zapewnień, 
Dybowski na przełomie stycznia i lutego 


1864 roku podjąt starania o usunięcie 
Ławcewicza z zajmowanych przez niego 
funkcji. Bezpośrednim powodem tych 
poczynań stała się sprawa tzw. Albumu 
Ławcewicza. Była to sporych rozmiarów 
księga, oprawiona w grube, tekturowe 
okładki, której jedna część zawierała wy- 
kaz nominacji na rozmaite funkcje w or- 
ganizacji powstańczej, drugą natomiast, 
stanowiły kopie (lub ich streszczenia) 
rozporządzeń i odezw władz Powstania. 
Wszystkie strony Albumu nosiły pieczęcie 

Rządu Narodowego. O istnieniu tej księ- 
gi. pod koniec stycznia 1864 roku, 
powiadomił Dybowskiego August 
Kręcki, sekretarz Wydziału Ekspo- 
zytur, podkreślając przy tym fakt, iż 
pomimo olbrzymiego zagrożenia dla 
całej powstańczej organizacji, Ław- 
cewicz stale nosił Album przy 
sobie. Kręcki prosił profeso- 
ra, aby ten odebrał album 
Ławcewiczowi i ukrył go 
w bezpiecznym miejscu. 
Dybowski wspomina 
„uznając uwagi Augusta 
za słuszne, wezwałem 
Ławcewicza, ażeby po 
ukończeniu sesji sekre- 
tariatu, pofatygował się do mojej pracowni na 
parterze w gmachu zoologicznego gabinetu. 


miany koresponden- 
cji tychże władz, co 
jak stwierdzają trzej 
świadkowie, odbywało 
się niekiedy w obec- 
ności samego Dybow- 
skiego (...). Audyto- 
riat Polowy, opierając 
się na rozporządzeniu 
rozesłanym przez cyr- 
kularzy do Namiestni- 
ków Wojennych pod 
datą 24 maja roku 
zeszłego uchwala: Pro- 
fesora Szkoły Głównej 
w Warszawie, doktora 
medycyny Benedykta 
Dybowskiego, jako za- 
liczonego do kategorii 
drugiej pomienionego 


Mapa z 1852 r. 
Skala oryginalna, 
ys. 10x15 em 


ji 


a 


POS. 


KIWANIA 


Plan Lidleya z 1897 r. 


Ławcewicz przyszedł w towarzystwie Augusta 
(...). W pracowni preparatorskiej gabinetu 
zoologicznego wypychał wtedy preparator 
Stanisław Wysocki antylopę Suhaka. Stani- 
sław Wysocki był gorącym patriotą, należał 
do organizacji narodowej, a więc był czło- 
wiekiem, któremu można było zaufać. Otóż 
postanowiliśmy na razie umieścić Album 
we wnętrzu antylopy. Wysocki wykonał to 
postanowienie, zaszył „lege artis” skórę od 
dołu i już byliśmy spokojni, zanim otrzymamy 
decyzję ostateczną”.? 

Decyzja zapadła dwa dni później. 
Album należało zniszczyć. Jednak Dy- 
bowskiemu, jak później napisał „żal” nie 
pozwolił na jej realizację. Postanowił ukryć 
(zakopać) Album w ziemi. Później jednak 
zmienił zamiar. Rozważywszy wszystkie za 
i przeciw, w tym względy bezpieczeństwa, 
postanowił wrzucić go do sadzawki ist- 
niejącej w ogrodzie na tyłach zabudowań 
Szkoły Głównej. Dołożył jednak przy tym 
wielu starań, żeby Album dobrze zabezpie- 
czyć przed zniszczeniem tak, aby przetrwał 
jak najdłuższej i mógł zostać wydobyty, 
gdy przyjdzie ku temu sposobna pora: „Na 
ten cel obstalowałem dwa cylindry z cynko- 
wej blachy, jeden mniejszych rozmiarów, do 
którego włożyliśmy album, ochroniliśmy pę- 
cherzem i impregnowanym parafiną, po czym 
cylinder został zalutowany. Ten mniejszy 
cylinder wstawiliśmy do dużego, na dno jego 
wsypaliśmy sporą warstwę śrutu, a następnie 
wypełniliśmy go łojem roztopionym i wtedy 
zalutowany został. Całą przestrzeń lutowania 
u góry i u dołu obwiedliśmy gorącym asfal- 
tem (...). Przygotowawszy wszystko należy- 
cie, poszliśmy we trzech, August, Stanisław 
i ja, nad sadzawkę i rzuciłem cylinder z procy 
na środek jeziora. Daliśmy sobie solennie 
słowo, że nikomu o fakcie spełnionym aż do 
chwili, gdy nastaną czasy inne niż były wtedy, 
mówić nie będziemy”.* 

R E K L 


Od opisanych powyżej wydarzeń upły- 
nęło dokładnie 142 lata i 2 miesiące — czy 
Album mógł przetrwać do naszych czasów? 
Czy warto — a myśl taka kołacze się w mojej 
siwej głowie — podjąć próbę odnalezienia 
tych jakże cennych dla polskiej historii. 
dokumentów tamtej burzliwej i tragicznej 
zarazem w dziejach naszego narodu epoki? 
Uważam, że warto! 

Miejsce, gdzie niegdyś na tyłach Szkoły 
Głównej (teraz Uniwersytet Warszawski) 
była sadzawka, w której Benedykt Dybow- 
ski zatopił cylinder, to dzisiaj tereny par- 

A M A kowe, w dole 
za skarpą uni- 


IĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSC 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 
+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


hisco.w.interia.pl 
wrol a 
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wersytecką. 
Jak wynika 
z mapy wy- 
danej w 1852 
roku, opisywa- 
na sadzawka 
miała wówczas 
ok. 18 metrów 
szerokości 
i ok. 33 me- 
trów długości 
i znajdowała 
się dokładnie 
na osi ulicy Li- 
powej, której 
przebieg oraz 
układ w kwar- 
tale sąsiadują- 
cych z nią ulic, 
na przestrzeni 


8:6: 


była sadzawka 


tych lat, praktycznie nie uległ żadnej zmia- 
nie. Pozwala nam to dzisiaj, na w miare 
dokładną lokalizację tego miejsca. 

Z kolei na mapie z 1873 roku — niestety 
nie mogłem jej zreprodukować — sadzawk 
już nie ma. Nie ma jej także na żadne 
późniejszej mapie, co mogłoby świadczyć 
że została zasypana w ciągu niecałych 9 lat 
od dnia, w którym cylinder został w nie 
zatopiony. Oznacza to również, że pojem- 
nik (świetnie zabezpieczony) przebywa? 
w wodzie tylko przez taki okres czasu 
Daje to nam pewną nadzieję, że jedna: 
woda nie wdarła się do środka cylindrów 
i nie zniszczyła dokumentów. Jakby nie 
było, wszystko wskazuje, że w lepszym czy 
gorszym stanie cylinder z dokumentam 
znajduje się w miejscu, gdzie rzucił 
Benedykt Dybowski. 

Mapy: archiwum Lecha Zwirefłe 


ś Bardzo dziękuję p. mgr Robertow- 
|Gawkowskiemu z Muzeum Uniwersytet 
|Warszawskiego za pomoc w zebranie 
materiałów. 


Przypisy: 

Gabriel Brzęk „Benedykt Dybowski. Życ= 
i Dzieło”. wyd. Il, Wyd. „Polskie Towarz; 
Ludoznawcze”, Wyd. „Biblioteka Zesłańca 
„Wspólnota Polska”, Warszawa-Wrocław 19% 
2 tamże 
* Benedykt Dybowski „Pamiętniki dra Benedył= 
Dybowskiego od roku 1862 zacząwszy do reż 
1878”, Lwów 1930. 
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Polska na minie (cz. 3) 
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Oficjalna operacja całkowitego rozminowywania kraju po zakoń- 
czeniu Il wojny światowej trwała od 1945 do 1956 roku. W ciągu 
12 lat saperzy unieszkodliwili 14,5 mln min oraz 59 mln niewypa- 
łów i niewybuchów. Akcja ta zaliczana jest do ostatniego etapu 
wojny na ziemiach polskich. Pochłonęta Sx 700 jej uczestników 
oraz 14 tys. ofiar cywilnych, zabitych bądź okaleczonych. Nieste- 
ty, do dzisiaj terytorium Polski nie jest wolne od „wybuchowego 
żelastwa”, a statystyki strat wciąż są otwarte. W trzeciej części 
a cyklu prezentujemy województwo podkarpackie, jeden 
z bardziej doświadczonych rejonów Polski. 


dębickim Muzeum Regionalnym, 
W: izbie tradycji nieistniejącego 

już 3. Pułku Saperów ekspono- 
ne są resztki zabezpieczonych w ciągu 
kudziesięciu lat min. granatów, pocisków 
artyleryjskich i moździerzowych. Pośród 
ich widoczne są tabliczki stylizowane na 
jaki ostrzegające przed polem minowym. 
Przedstawiają kolejno dany rok oraz liczbę 
zabezpieczonych przez patrol minerski nie- 
wybuchów i niewypałów w latach: „1996 
= 37.049 szt.”, „1997 — 33.692 szt.”, 
„1998 — 10.667 szt.”, „1999 — 17.374 
szt.”, „2000 — 13.879 szt.”. — Te przedmioty 
to nie są jakieś drobne rzeczy typu amunicja 
strzelecka. Większość to naprawdę duży kaliber 
— mówi Krzysztof Glijer, major rezerwy. 
Saper ten, jak mało kto, zna praktycznie od 
podszewki problem występowania „zardze- 
wiałej śmierci” na terenie województwa 
podkarpackiego. Po ukończeniu Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Inżynieryjnych we 
Wrocławiu został przydzielony do służby 
wojskowej w Dębicy, w 13. Kołobrzeskim 
Batalionie Saperów, a od 1996 roku w 3. 
Pułku Saperów im. gen. Jakuba Jasińskiego. 
w jednostce zajmował się, oprócz typo- 
«ego szkolenia żołnierzy, rozminowaniem 
zerenu województwa małopolskiego, pod- 
sarpackiego oraz dawnego kieleckiego, 
a także pracami wyburzeniowymi przy 
użyciu materiałów wybuchowych. W roku 
2001 w związku z rozformowaniem i roz- 
aniem 3. Pułku Saperów odszedł do 
rwy. Obecnie zajmuje się cywilnym 
inowaniem, czyli realizacją zleceń firm 
owlanych i nadleśnictw, polegających 
czyszczaniu terenu z przedmiotów 
ebezpiecznych i wybuchowych. 

Na omawianym obszarze najwięcej 
dmiotów niebezpiecznych typu woj- 
go pochodzi oczywiście z okresu 
ojny światowej. chociaż zdarzają się 
nież wybuchowe pozostałości z czasów 
jny światowej. szczególnie z Bitwy 
ickiej, która miała miejsce na skraju 
szych województw podkarpackiego 
polskiego. Są tam widoczne linie 
s*opów, jednak ze względu na upływ 


czasu znaleziska są bardzo zniszczone 
i stosunkowo mniej groźne. II wojna świa- 
towa odcisnęła na ziemi podkarpackiej 
wyraźne piętno, pozostawiając po sobie 
wiele do dzisiaj śmiercionośnych pamią- 
tek. — Spotykamy często wielkie skupiska 
przedmiotów wybuchowych pochodzenia 
wojskowego. szczególnie w okolicach Barwin- 
ka i Dukli, gdzie miała miejsce słynna bitwa 
na Przełęczy Dukielskiej. Z kolei w rejonie 
Mielca, Biadolin Szlacheckich, Krempnej czy 
Magurskiego Parku Narodowego znajdowały 
się pozostawione przez Niemców frontowe 
magazyny amunicji — wymienia mjr Glijer. 
Są to miejsca o szczególnym nasyceniu 
przedmiotami niebezpiecznymi. gdzie 
w każdej chwili idąc z wykrywaczem me- 
tali można napotkać silny sygnał. Na tym 
terenie należy szczególnie uważać, gdyż 
występują liczne zagrożenia, niekoniecznie 
związane z bezpośrednimi działaniami 
wojennymi. Takim przykładem mogą być 
wspomniane wcześniej Biadoliny Szlachec- 
kie. Po wojnie okoliczni mieszkańcy. chcąc 
zabezpieczyć się przed wynikiem działań 
rosyjskich saperów (którzy unieszkodliwiali 
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Tajemnicza szklana mina. Widoczny 
zapalnik ZZ 42. 


Major rezerwy Krzysztof Glijer. 


niewybuchy i niewypały w bezpośrednim 
sąsiedztwie zabudowań), wozami konnymi 
zwieźli większość znalezionych przez sie- 
bie przedmiotów do lasu i tam zakopali. 
- Kiedy przybyliśmy na miejsce, pierwszą 
warstwę niemieckich pocisków artyleryjskich 
znaleźliśmy na głębokości ok. 1 m, z wyraź- 
nie zaznaczonym rokiem produkcji 1942. 
Było tego ponad 1000 szt. Inna mniejsza 
amunicja była po prostu rozrzucona po le- 
sie, niestety, część z niej leży tam do dzisiaj 
— opowiada saper. Najprawdopodobniej 
będzie stamtąd usunięta podczas budowy 
autostrady. 

Innym przykładem lekkomyślności 
może być historia pewnego mieszkańca 
Krempnej, który, jako hobbysta, przez 
kilkadziesiąt lat „kolekcjonował” potężną 
liczbę przedmiotów niebezpiecznych po- 
chodzenia wojskowego. — Znaleźliśmy skład 
tego człowieka, który gromadził materiały od 
bardzo dawna, w sobie tylko znanych kry- 
jówkach. Kiedyś się wygadał, sprawą zainte- 
resowała się policja, do której sam się zgłosił 
twierdząc, że skradziono mu 50 kg trotylu 
i 12 granatów. Podczas wspólnej akcji z po- 
licją odnaleźliśmy potężne ilości materiałów 
wybuchowych, niewybuchów i niewypałów. 
Ludzka głupota nie zna granic. 

Te przypadki na szczęście nie zakoń- 
czyły się tragicznie. Ofiarami jednak wielu 
wypadków są przeważnie osoby przypad- 
kowe, a także, co gorsza, najmłodsi. Trzy 
lata temu w miejscowości Dukla zginęło 
troje dzieci, jedno zaś zostało poważnie 
okaleczone. Okazało się, że w bezpośred- 
nim sąsiedztwie budynku, w którym miesz- 
kały, w odległości 200-300 m, można było 
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znaleźć znaczną ilość pocisków i granatów 
moździerzowych. Leżały w paprociach, 
przykryte cienką warstwą ziemi. Chłopcy 
przynieśli znalezisko przed dom, zaczęli 
manipulować przy pociskach, w rezultacie 
czego jeden z nich eksplodował. — Jeżeli 
chodzi o stopień zagrożenia tych terenów, to 
choćby wydarzył się jeden wypadek, stanowi 
on wielką tragedię. W swojej 26-letniej ka- 
rierze spotkałem się z wieloma śmiertelnymi 
wypadkami i okaleczeniami. 
Jeden z nich wydarzył się w ze- 
szłym roku. Człowiek w okolicach 
Dębicy pielił ogródek, uderzył 
motyką w ziemię, pod jej warstwą 
był granat, nastąpił wybuch, 
wskutek czego gospodarz do- 
znał obrażeń ciała. Nie można 
generalizować, że zagrożenia 
występują wszędzie, natomiast 
mogę z pełną odpowiedzialnością 
stwierdzić, że na terenie od Bar- 
winka, poprzez okolice Krosna, 
Pustkowa, Krempnej i Mielca 
wybuchowych pozostałości na- 
prawdę jest bardzo dużo — mówi 
Krzysztof Glijer. Wojenne pa- 
miątki znajdowane są również 
podczas zwykłych prac ziem- 
nych na prywatnych posesjach. 
— W ubiegłym roku otrzymaliśmy 
zgłoszenie z Pustkowa, którego 
mieszkaniec, robiąc wykop pod ka- 
nalizację, wydobył parę pocisków. 
Kiedy zjawiłem się z patrolem. roz- 
poczęliśmy rutynowe przeszukanie 
terenu. W sumie wykopaliśmy 6 
tysięcy sztuk amerykańskiej i bry- 
tyjskiej amunicji strzeleckiej do 
lotniczych działek. Wiele razy kurso- 
wałem do Dębicy aby to zniszczyć. 
Ludzie przypatrywali się z boku 
imówili: »Panie, sam mosiądz, szko- 
da tego. Niestety nie wszystkim da 
się wytłumaczyć, że niektóre były 
rozrywające i zapalające, jednym 
słowem bardzo niebezpieczne. 
Wiem, że w miejscu zniszczenia gromadzili się 
amatorzy złomu, jednak miałem pewność, że 
wszystko zostało zabezpieczone. 

Jak niejasne są kryteria określające, 
kto jest przestępcą a kto poszukiwaczem, 
świadczą najlepiej przykłady związane 
właśnie z niewybuchami i niewypałami. 
— Jeżeli chodzi o grupy przestępcze, to często 
w swojej karierze spotykałem puste kadłu- 
by pocisków i granatów moździerzowych, 
bez zapalnika i materiału wybuchowego. 
W okolicach Dukli znaleźliśmy miejsce w le- 
sie, gdzie leżało około 40 pustych kadłubów 
i dwa odkręcone zapalniki. Świadczy to więc 
o głupocie tych ludzi, a z drugiej strony uzy- 
skany w ten sposób materiał do czegoś im 
miał służyć. Zastanawiające w tej sprawie 
jest to, że w oczach policji, wojska czy 
służb leśnych poszukiwacz militariów czy 
też przestępca poszukujący materiałów 


wego. 
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1996 


wybuchowych zaliczany jest do wspólnej 
grupy osób potencjalnie niebezpiecznych. 
— W oparciu o swoje doświadczenie stwier- 
dzam, że jest kilka kategorii poszukiwaczy. 
Jedni to tacy, którzy idą odpocząć z wykry- 
waczem, inni szukają, aby potwierdzić dane 
zawarte w źródłach. Jest wreszcie kategoria, 
dla mnie najbardziej niezrozumiała, ludzi, 
dla których niewypały są wyzwaniem. Samo 
rozbrojenie pocisku i włączenie go do kolekcji 


1568 min przeciwpiechotnych SMi-35 przygotowanych 
do zniszczenia. 


1997 


Tabliczki dają wyobrażenie o liczbie znalezionych ja w środku uszczelniona pierścien 
przedmiotów niebezpiecznych pochodzenia wojsko- gumowym. Podobne znajdowane >+ 


stanowi dla nich satysfakcję. W ubiegłym roku 
w okolicach Pustkowa jacyś osobnicy, bo wolę 
nie określać tych ludzi mianem poszukiwaczy, 
wykopali kilkanaście bomb. Jedna została 
rozbrojona, miała ślady wydobycia materiału, 
a pozostałe pozostawiono na wierzchu. To jest 
już skrajna głupota. 

Teren województwa podkarpackiego 
jest atrakcyjny pod kątem eksploracji, lecz 
równocześnie wyjątkowo niebezpieczny. 
Major Glijer mimo że sam jest pasjonatem 
historii i militariów. spotyka się z różnymi 
postawami wśród eksploratorów. Bardzo 
wiele jest przykładów pozytywnych, gdyż 
dzięki zgłoszeniom poszukiwaczy zabezpie- 
czono znaczną ilość niewybuchów i niewy- 
pałów. Są jednak również i niechlubne lub 
wręcz skandaliczne przypadki ignoranctwa. 
— Wiem, że przyjeżdża tu bardzo wielu poszu- 
kiwaczy z całej Polski. W pamięci szczególnie 


utkwiła mi grupa przybyła z okolic Warszawy 
a zwłaszcza ich lekkomyślność, żeby nie 
powiedzieć głupota. Mieliśmy przypadeł 
w Krempnej, gdzie kopali pod samą gra! 
Wyciągnęli masę rzeczy, o czym świadczyły 
liczne miejsca po wykopanej broni, jednaź 
policja ich spłoszyła. Na miejscu znalezione 
wiele granatów i miejsc po wykopanej bre- 
ni. Wszystkie granaty znalezione przez n. 
były... zawieszone na gałęziach. jak bombe 
na choince. Pozostawiam to b 
komentarza. Poza tym spotyka sie 
wiele niewybuchów i niewypałów 
wykopanych, a później nawet nie 
przysypanych i nie oznaczonych 
Niektórym udaje się igranie ze 
śmiercią, innym wręcz przeciwnie 
zupełnie jak w rosyjskiej ruletce 
— W tamtym roku był wypadek w 
śle, zginął nasz znajomy eksplorat: 
który poszedł do lasu i po dwó: 
dniach nie wrócił. Prawdopodob 
próbował rozbroić pocisk. Znalezione 
go rozerwanego na strzępy. 

Wśród odnajdywanych przec- 
miotów mjr Glijer natrafił niegdy* 
na nieznany typ szklanej miny 
— Szukałem w katalogach angielskie» 
rosyjskich, niemieckich i nie mogłem 
znaleźć żadnego śladu. Być m 

używam górnolotnego stwierdzen'= 
określając ją jako minę... ale przeć 
miot ten wyposażony jest w niemie 
zapalnik ZZ 42, posiada także spł 
natomiast brak w niej wypełnier 
Znaleźliśmy kilkanaście takich 
w okolicach Krempnej. Zaprzyjaźni 
saperzy z Niemiec również nie m 
dokonać identyfikacji. Ktoś suger 
że to rosyjska produkcja, jednak 
nik jest ewidentnie niemiecki, nie: 
brakuje jakichkolwiek sygnatur. OB: 
dę tego zapalnika stanowi szklana t 


na Wale Pomorskim. 

Najbardziej ryzykowną akcją dla m= 
Glijera były działania w Latoszynie k 
Dębicy. gdzie natrafiono na 1568 a 
mieckich min przeciwpiechotnych SMi 
— Większość z nich miała założone zap: 
były poustawiane i całkowicie przysyp 
ziemią. 90% z nich była nie rozbroje 
Najprawdopodobniej jeszcze wiele 
bezpiecznych materiałów znajduje się ** 
tym terenie, lecz na przeszkodzie s! 
mieszkańcy. którzy nie pozwalają roz! 
wać swoich podwórek. Wśród pozostał 
zdecydowanie najmniej odnajdyw: 
jest bomb lotniczych, chociaż w okol 
Mielca odnaleziono ich aż 365 w jedn 
miejscu. O stopniu skomplikowania 
norodności zabezpieczanych przedm 
niech świadczy przykład również z o* 
Mielca. Indywidualne podejście do k: 
go przedmiotu niebezpiecznego na 
w tym wypadku szczególnego znacze” 


— W lesie, wzdłuż często uczęsz- 
czanej drogi, trzy metry od rowu 
wyciągnęliśmy minę przeciwpan- 
cerną TMi 35. Sprawdziliśmy ją od 
spodu, czy nie ma zabezpieczenia 
na nieusuwalność, trzeba to robić 
zawsze, mimo, że przez 60 lat drut 
mógł skorodować. Wyciągnąłem =. 
kotwiczkę z samochodu, odciągną- + 

łem ostrożnie minę...na szczęście 
nic się nie stało. Nagle zauważyłem 
pod spodem drewniany kołek. Za- 
częliśmy z kolegami delikatnie od- 
kopywać, nie mając pojęcia czemu 
służył. Okazało się, że pod spodem 
były jeszcze dwie takie same miny, 
żeby zwiększyć efekt, a pod nimi 
jeszcze trzy. Nie wiem po co i kto 
się w to bawił. To szaleństwo. Takich 
przypadków było więcej. 

W samych Bieszczadach nasycenie nie- 
wybuchami i niewypałami nie jest duże. 
Chociaż podczas redakcyjnej wyprawy na 
górę Chryszczatą znajdowaliśmy spore ilo- 
ści pierwszowojennej amunicji strzeleckiej. 
Natrafiliśmy również na jeden niewybuch, 
jednak według relacji mieszkańca oko- 
licznej wioski, został on przyniesiony na 
miejsce jakiś czas temu z lasu. Miejscowi 
poszukiwacze również potwierdzają spora- 
dyczne występowanie na terenie Bieszczad 
mniejszych ilości niewybuchów i niewypa- 
tów większego kalibru. 

Generalna akcja rozminowania tere- 
nów Polski skończyła się w 1956 roku 
i była to ostatnia operacja tego typu 
na naszych ziemiach. Do dzisiaj, poza 
zabezpieczaniem terenów poligonów 
poradzieckich, nie było większych zor- 
ganizowanych działań. Ówczesna wiedza 
fachowa, posiadany sprzęt i wyposażenie 
nie pozwoliły na dokładne wykonanie za- 
planowanych zadań, a większość niewybu- 
chów i niewypałów wskutek ruchów gleby, 
w której zalega, zagłębiła się z czasem 
w teren. Używane przed laty wojskowe 
wykrywacze typu U3, PU 4, W 2P czy 
W 3P miały maksymalny zasięg penetra- 
cji do 30 cm w głąb. W tej chwili armia 
dysponuje już o wiele lepszym sprzętem, 
a profesjonalne detektory mają możliwość 
sprawdzienia gruntu nawet do głębokości 
1 m. Obecnie środki techniczne pozwalają 
na wiele bardziej efektywne działania, 
niestety jak zawsze brakuje pieniędzy na 
realizację akcji oczyszczania. — Uważam, że 
u nas podobnie jak na Zachodzie, należałoby 
ustawowo wprowadzić zasadę, że wszelkiego 
rodzaju prace ziemne muszą być poprzedzone 
sprawdzeniem terenu. Moja firma na bieżąco 
wykonuje takie zlecenia, chociaż w zasadzie 
realizujemy je na potrzeby zagranicznych 
mwestorów. Zachodnie firmy uważają to za 
sormalną procedurę, nie wnikając w to, czy 
=ren jest niebezpieczny pod kątem przed- 
fotów wybuchowych czy nie. W przypadku 
modzimych przedsiębiorców często zdarza 


Bieszczadzkie znalezisko. 


się, że ta kwestia jest ignorowana. W osta- 
teczności ściąga się patrol saperski, który de 
facto nie jest przeznaczony do rozminowania 
terenu, tylko do podjęcia przedmiotu znale- 
zionego. Resztę powinny wykonywać firmy 
specjalistyczne wyposażone w odpowiedni 
do tego sprzęt. Zachodni inwestorzy mają 
tego świadomość, rodzimi z rzadka. W 2002 
roku miało miejsce pewne zdarzenie w Jaśle, 
gdzie koparka natrafiła na niewybuch podczas 
kopania rowu. Zaproponowaliśmy przedsię- 
biorcy wykonującemu prace sprawdzenie 
terenu, ten jednak nas zignorował. Na drugi 
dzień wezwano nas na miejsce. Niemiecka 
mina zniszczyła łyżkę i uszkodziła maszynę 
lekko raniąc dwóch pracowników. Przy okazji 
znaleźliśmy nieopodal kolejną, wyrzuconą 
podmuchem. Kierownik robót stwierdził, że 
koszty muszą być, ale nie zlecił sprawdzenia 
terenu — brak mi słów. 

Saperzy z Dębicy. jako jedni z pierw- 
szych w Polsce, opracowali ulotki in- 
struujące społeczeństwo jak postępować 
w przypadku natrafienia na niewybuch 
bądź niewypał. 

— Zrealizowaliśmy również film o dzia- 
łaniu patrolu rozminowania. Myśleliśmy, że 
nasz program będzie w jakiś sposób rozpro- 
pagowany dalej. Wiem również, że w zeszłym 
roku miał być opracowany nowy reportaż na 
temat niebezpieczeństw, jednak jak zwykle ze 
względów finansowych koncepcja ta upadła. 
Zdając sobie sprawę z niebezpieczeństw 
występujących na terenie województwa 
podkarpackiego, od 1986 roku żołnierze 
patrolu podejmowali szereg inicjatyw 
mających zwiększyć bezpieczeństwo wśród 
dzieci. — Jeżeli tylko otrzymaliśmy zapro- 
szenie ze szkoły, dojeżdżaliśmy z patrolem, 
rozstawialiśmy cały sprzęt, uczniowie mogli 
się wiele nauczyć. Część z prezentowanych 
eksponatów powybuchowych uświadomiła 
dzieciom, czego mają nie dotykać i jak się 
zachować w przypadku natrafienia na taki 
przedmiot. — Odwiedziliśmy mnóstwo szkół, 
jednak w 2001 roku z chwilą rozwiązania na- 
szej jednostki wszystko się skończyło. Władze 
lokalne województwa nie są specjalnie za- 


POSZUKIWANIA 


interesowane problemem, gdyż 
oczyszczanie i zabezpieczanie 
terenu z niewypałów i niewybu- 
chów jest kosztowne, a funduszy 
na te cele brakuje wszystkim 
gminom w Polsce, nawet tym 
na terenach po poligonowych. 
— Ostatnio miałem wiele telefo- 
nów, żeby przesyłać propozycje 
i ofertę mojej firmy. U nas jest 
tak, że najpierw się prowadzi 
roboty ziemne, a później dopiero 
chce się sprawdzać. Najgorsze jest 
myślenie, że może się uda. Na na- 
szym terenie działają dwa patrole 
saperskie, które stacjonują w Rze- 
szowie, czyli obsługują praktycznie 
całe województwo podkarpackie. 
W rezultacie żołnierze niemal cały 
czas są w trasie. My w 1999 i 2000 roku mie- 
liśmy ok. 450 zgłoszeń, prawie dwa zgłoszenia 
w ciągu dnia. Publikowaliśmy w prasie mapę 
zagrożeń naszego województwa, jednak nie 
było żadnego odzewu. Każdy sobie wyobraża, 
że są to straszne koszty. Trzeba wziąć jednak 
pod uwagę, że firma wyposażona w profesjo- 
nalny sprzęt lepiej sprawdzi teren niż wojsko- 
wy patrol saperski, który z reguły podejmuje 
już zlokalizowane przedmioty niebezpieczne. 
Ja natomiast biorę za to odpowiedzialność, 
ryzykuję życiem, opinią i własnym imieniem, 
nie mogę sobie pozwolić na fuszerkę. 
Niezależnie od wszystkiego tereny Pod- 
karpacia z pewnością należą do jednych 
z najniebezpieczniejszych w Polsce pod 
kątem występowania niewybuchów i nie- 
wypałów. Chociaż w przypadku naszego 
kraju stopniowanie tego typu wydaje się 
nieco bezsensowne, gdyż na większości 
obszarów Polski toczyły się intensywne 
walki, tym samym wszędzie natknąć się 
można na wojenne pozostałości. Dlatego 
też istnieje potrzeba natychmiastowego 
wykorzystania i znowelizowania funkcjo- 
nujących procedur dotyczących oczysz- 
czania i zabezpieczania obszarów, na 
których szczególnie często odnajdywane 
są przedmioty niebezpieczne pochodze- 
nia wojskowego. Być może rozwiązaniem 
są prywatne firmy specjalistyczne, które 
mogłyby przejąć część obowiązków do tej 
pory zarezerwowanych dla patroli saper- 
skich. Ze zmianami tymi wiążą się jednak 
znaczne koszty, których większość gmin nie 
jest w stanie wyasygnować. 
Powyżej prezentowane były również 
relacje z działań ludzi, którzy uważani są 
za poszukiwaczy, choć z prawdziwą eks- 
ploracją nie mają wiele wspólnego. Od 
nas zależy jak jesteśmy postrzegani. choć 
często nie mamy na to wpływu. „Czarne 
owce” są wszędzie, ale w tak drażliwym 
i niebezpiecznym temacie powinno się 
robić wszystko, aby nie narażać siebie, 
a przede wszystkim innych. u 
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Skarb dla zuchwałych 


RAFAŁ „RUFUS* PAGACZ 


Do tej rewizyty przymierzaliśmy się dobre pół roku. Czy to zajęcia zawodowe, czy inne przeszkod 
ie ie 


„czysto ludzi 


», zawsze coś stawało na drodze. Wreszcie, w końcu lutego udało nam się wykroić 


nieco czasu i odwiedziliśmy z Olą naszych dobrych znajomych „Grzybala” i Kasię. Poza tym oczy- 
wiście, że są wspaniatymi towarzyszami, mają ogromny atut — mieszkają w starej, przedwojennej 
kamienicy. Już sam pobyt w murach nasyconych historią jest o wiele przyjemniejszy niż siedzenie 


w betonowym pudle bloku. 


iedzieliśmy więc sącząc herbatkę 
Ś rozmawialiśmy o tysiącu zaległych 
tematów. Po dwóch godzinach na- 
stąpiło to, czego nie dało się uniknąć. 
„Grzybal” spojrzał na mnie i spytał — Idzie- 
my? Nim skończył, stałem przy drzwiach. 
Obaj od dwóch lat umawialiśmy się na 
eksplorację strychu w jego kamienicy. ale 
jak wspomniałem, ciągle coś stawało nam 
na drodze. Smaczku całej historii dodawał 
fakt, że ich mieszkanie w czasie okupacji zaj- 
mowane było przez NSDAP. To wystarczyło. 
aby wyobraźnia podsuwała nam coraz 
bardziej nieprawdopodobne scenariusze, co 
też może znajdować się na strychu. 
Wzięliśmy klucz, naprawdę ogromny, 
i udaliśmy się na górę. Po otwarciu drzwi 
opadły nam ręce i... emocje. Ujrzeliśmy 
porządek! Czyli najgorszą rzecz jaka może 
spotkać poszukiwaczy. Troszkę poukłada- 
nych współczesnych mebli, susząca się na 
sznurze bielizna, dziecięcy wózek... rozpacz 
eksploratora. Ogromny, wysoki na ok. 6 m 
i długi na ok. 30 m strych... i nic. Nie dali- 
śmy za wygraną. Postanowiłem pozaglądać 
w moje ulubione strychowe kryjówki. Tam 
zawsze (lub prawie zawsze) znajdowałem 
choćby starą butelkę, która potem dołączała 
do swych sióstr w kolekcji. Wetknąłem więc 
rękę za belkę i zacząłem obmacywać stulet- 
ni kurz. Skrawki blachy, cegieł, drewienka... 
nagle poczułem szkło. Jest, może jednak nie 
będzie tak źle. Wyciągnąłem rękę... nalewka 
wiśniowa rocznik 2004. „Grzybal” wyjaśnia, 
że znając swoich sąsiadów, takich „staroci” 
może być więcej. Niestety miał rację. Za ko- 
lejnymi belkami podobne „fanty”. Mimo 
wszystko nie odpuszczam, COŚ muszę zna- 
leźć, bo mnie moja eksploracyjna ambicja 
„zeżre”. Ryję za belkami twardo, kurzu coraz 
więcej, bo przesuwamy się powoli od drzwi 
do końca strychu. Kolejne nalewki, monopo- 
lówki i nagle niespodzianka, wreszcie coś in- 
nego... papier. Wyciągam powoli, bo wiado- 
mo co dzieje się ze starym papierem gdy się 
z nim nieostrożnie obchodzi. Wyszedł zeszy- 
cik fioletowego koloru, cały zakurzony. Kla- 
syfikuję go jako „stary” i wspólnie z Jackiem 
(tak ma na imię „Grzybal”) próbujemy od- 
czytać tytuł „MERKBLATT fir Muter und Pfle- 
gemutter” — zeszycik do zapisywania postę- 
pu rozwoju małego dziecka. Wydany w Lip- 
sku, niestety bez daty, ale wreszcie COŚ jest. 
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Nawet Jacek, który jest eksploratorem-to- 
warzyszem, odetchnął z ulgą. 

Szukamy dalej, teraz już na cztery ręce. 
Chcielibyście nas zobaczyć - dwóch panów. 
prawie północ, amok w oczach, które led- 
wie widać zza pokładów kurzu — perfek- 
cja! Ktoś mądry powiedział: „Ludzie dzielą 
się na dwie kategorie; na czystych i szczęśli- 
wych”. My zdecydowanie należymy do tej 
drugiej. Grzebię dalej, ręka trafia na obcy 
kształt. Szkło. Wyciągam tym razem owal- 
ną buteleczkę z piękną, po odczyszczeniu, 
etykietką: „Oliwa do skóry” — Polska Spółka 
Obuwia BATA S.A. Zakręcana metalową za- 
krętką, pod którą jest dodatkowo prawdzi- 
wy korek. Teraz obaj się uśmiechamy — uda- 
ło się. Ale koniec strychu niknie 
w oddali jak pokład lotniskowca. 
Idziemy dalej. Następna belka, 
następna butelka. Standardowa 
monopolówka z etykietą „de- 
naturat”. Na odwrocie etykiety 
widać przez szkło stempel Pań- 
stwowego Monopolu Spirytuso- 
wego i datę 20.VIII.1938. Jak kto 
ciekawy, to 0,5 litra 92% dena- 
turatu kosztowało 55 groszy. Da- 
lej wychodzą następne butelki. Po 
wódce, po spirytusie i po winie i to fran- 
cuskim. Ludzie, jakie oni mieli fajne ceny, 
nie to co dzisiaj. 0.25 I spirytusu — 2,35 zł, 
0.25 I wódki czystej — 1 zł. Wszystko przed- 
wojenne. Nawet trafiła się mała butelecz- 
ka apteczna i jedna po farbce do obuwia. 
Teraz mojej radości nic nie jest w stanie 
zmącić. Ktoś pomyśli — butelki nic wielkie- 
go. ale ja cieszę się z każdego znaleziska. 
| wcale to nie musi być Bursztynowa Kom- 
nata, choć z drugiej strony, czyż każdy z nas 
o niej nie marzy? Choć troszkę... W coraz 
trudniejszych dla eksploracji czasach, gdy 
każdy strych czy piwnica jest przeczesana 
dokładnie przez poszukujących złomu lu- 
dzi, dla których niejednokrotnie jest to je- 
dyna szansa na nakarmienie rodziny. cie- 
szę się nawet z takich banalnych w zasa- 
dzie butelek. 

Do przejrzenia pozostało jeszcze trochę 
stryszku, a na podłodze powoli zwiększa 
się kolekcja wyciągniętych „fantów”. Aż 
przyjemnie popatrzeć. Pozostała część 
pomieszczenia nie ma oświetlenia, z po- 
mocą więc przychodzi niezawodna ledowa 


czołówka Jacka. Wkładam rękę za kole+ 
belkę... i serce bije szybciej. COŚ JEST. * 


coś odmiennego z kształtu od pozostałye* 
przedmiotów, i co najważniejsze, pa 
wprost toną w kurzu. Ktokolwiek t== 
coś ukrył, zrobił to bardzo dawno term 
Wyciągam rękę z tym czymś i mówię =* 
„Grzybala” — teraz to naprawdę jest 


| 
zas” 
Na dłoni w świetle latarki leży potwasgg 


zakurzony pakiecik, zawinięty w gaze 
i zakręcony drucikiem. Potrząsnąłem = 
i z wnętrza dobiegł nas rozkoszny grzec”_ 
Zdmuchnąłem nieco kurz i moim ocz 
ukazały się niemieckie litery! Niemie 
gazeta! Emocje zaczęły dawać znać o szo 
Oczy „Grzybala” były wielkości spocz: 
moje pewnie też. Ręce wydawały sie = 
własnym niekontrolowanym życiem == 
sły się jak oszalałe. Coś jest! | to z em 
„Grzybal” szeptem sugeruje — Amun'e=>- 

Czemu nie. Ludzie chowają v 
nych dziwnych miejscach jeszcze 


dziwne przedmioty. Może być amunicja. 
Pakiecik niewielki (po zmierzeniu 6,5 x 7,5 
<m) jeśli amunicja to małokalibrowa, bo na 
większą w zawiniątku nie ma miejsca. De- 
cydujemy się rozpakować go na miejscu. 
Rozkręcam zapętlony drut. rozpakowuję 
zawiniątko z gazety — jest pudełeczko! Sre- 
brzysta tektura, na środku na czerwonyni 
tle herb. Wszelkie spekulacje co do zawar- 
tości pudełka rozwiewa napis: „Zigaretten 
overstolz”. Potrząsam jeszcze raz pudełkiem 
i mówię do Jacka To nie amunicja, ma inny 
dźwięk. To brzmi jak odznaczenia! 


uses 


gu za i 9 00 ŻE 4 


za KÓW 


Dźwięki wydawane przez amunicję 
znam bardzo dobrze z racji mojego zami- 
łowania do zbierania łusek do broni strze- 
leckiej. To nie łuski, ani tym bardziej pełna 
amunicja. Otwieramy, niech się dzieje co 
chce! Unoszę wieczko pudełeczka... — Po- 
patrz, odznaczenia niemieckie — mówię do 
Jacka. Prawie zderzyliśmy się głowami nad 
pudełkiem! Serca nam waliły jak „Zygmunt” 
w Krakowie 11 listopada! A w pudełku 
poukładane 6 szt. odznaczeń (później oka- 
zało się, że było jedno odznaczenie i pięć 
odznak). Pierwszy rzucił się nam w oczy 
(iw ręce) emaliowany, białoniebieski krzyż 
z napisem: „Der Deutsche Muter” — piękna, 
Białoniebieska wstążeczka, stan zachowania 
idealny, jak i pozostałych odznak. Na od- 
wrocie data: „16 December 1938" i faksy- 
mile podpisu (po badaniach okazało się, że 
Jest to podpis Hitlera). Następne w kolejce 
Było kółko zębate z wpisaną wewnątrz 


swastyką „D.A.F. — Deutsche Arbeitsfront" 
(Niemiecki Front Pracy), okrąg z Ikarem 
i napisem NSFK — Nationalsozialistisches 
Fliegerkorps (Narodowosocjalistyczny Kor- 
pus Lotniczy), okrągła odznaka z literami 
na szarym tle „NSV — Nationalsozialistische 
Volkswohlfahrt" (Narodowosocjalistyczna 
Organizacja Pomocy Społecznej) w dwóch 
egzemplarzach. Ostatnią była odznaka 
w kształcie rycerskiej tarczy krzyżackiej, 
dodatkowo ozdobiona białą swastyką. 
Niestety nie udało mi się ustalić jaka orga- 
nizacja je nosiła. Poza odznakami i krzyżem. 
w pudełeczku znajdowała się złota lub 
pozłacana stalówka z kogutkiem i z 
napisem: „Brause 6: Co. Nr. 56 EFISER- 
LOHN", trzy używane znaczki pocz- 
towe z 1940 roku i dowód nadania 
listu poleconego z 1942 roku. I to 
w zasadzie wszystko... ale czy na 
pewno? Teraz dopiero dostaliśmy 

„kopa”, resztę strychu przetrze- 

paliśmy tak, że przez najbliższe 
tysiąclecie nie będzie wyma- 

gać odkurzania, wszystko 
wchłonęły nasze ubrania. 

Ale niestety, wszystko co 
piękne ma swój koniec, tak 
było i w tym przypadku. Belki już 
nic nie chciały oddać. 

Jacek nie chciał jednak dać za wygraną, 
przypomniał sobie jeszcze o dziwnych 
otworach w ścianie zwieńczającej strych 
i wdrapał się tam po „roz- 
chwierutanej” drabinie (bez 
odpowiedniej dozy adrenaliny, 
nigdy by tam nie wlazł). 

Świecąc latarką stwierdził, 

że za ścianą jest metrowa 
pustka, i na pewno COŚ 
jeszcze jest. Niestety, dostęp 
do tego czegoś bez rozkucia 
ściany był niemożliwy, a o północy, 
wykluczony. Tym samym skończyła się 
nasza przygoda ze strychem. Pozbieraliśmy 
wszystkie zdobycze i poszliśmy pochwalić 
się naszym Paniom. Gdy nas zobaczyły, 
mało brakło a pytały by o nazwiska. Wyglą- 
daliśmy jak górnicy przodowi po szychcie. 
CZARNI od kurzu i pajęczyn, ale szczęśliwi. 
Gdy zobaczyły zawartość pudełeczka, wszel- 
kie komentarze na temat naszego wyglądu 
umilkły. Po powrocie do domu zabrałem 
się za identyfikację zawartości pudełeczka. 
Oglądnątem również gazetę, w którą było 
zapakowane. Pochodziła z końca stycznia 
1945 roku. Czyli ktoś ukrył pudełko tuż 
przed wkroczeniem Armii Czerwonej, która 
wyzwalała Bielsko Białą spod okupacji hi- 
tlerowskiej. Najbardziej zainteresował mnie 
emaliowany krzyż. Oto co miał na ten temat 
do powiedzenia wszechwiedzący internet: 
Krzyż Matki — Honorowy Krzyż Niemieckiej 
Matki, został utworzony w 1938 r. przez 
NSDAP, jako odznaka w kształcie orderu. 
Miat pełnić dla niemieckich matek taką 
funkcję, jak dla żołnierzy Krzyż Żelazny, 


POS, 


KIWANI 


i być symbolem uhonorowania we wspól- 
nocie ludowej. Wielodzietna matka, była 
odznaczana za wkład swojego „ciała i życia” 
przy rodzeniu i wychowywaniu dzieci. 
Adolf Hitler, w którego imieniu matkę 
honorowano, i którego faksymile podpisu 
widnieje na odwrocie krzyża, określił ma- 
cierzyństwo odpowiednio jako „pole walki 
kobiety”. Tylko niewiele kobiet odmówiło 
przyjęcia tego odznaczenia (że którakolwiek 
odmówiła?!). Jak odznaczenia wojskowe, 
tak i Krzyż Matki miał różne stopnie: złoty 
— nadawany za urodzenie ośmiu i więcej 
dzieci, srebrny — sześciu dzieci i brązowy 
— za urodzenie czworo dzieci. Mój jest 
brązowy. 

Krzyż Matki był wykonany w kształcie 
krzyża ze swastyką w środku, otoczony 
pierścieniem (otokiem) z napisem „Nie- 
mieckiej Matce”. Matki powinny były nosić 
to odznaczenie podczas uroczystych okazji 
na szyi, na białoniebieskiej wstążce, lub 
jako miniaturkę w klapie. Aby zachować 
godny charakter odznaczenia, niedozwo- 
lone było noszenie Krzyża na co dzień i na 
ubraniu roboczym. 

W 1938 roku 3 miliony kobiet otrzy- 
mało to odznaczenie. W tym czasie prawie 
1/4 wszystkich rodzin posiadała czworo 
i więcej dzieci. Przyczyną nie były tylko 
i wyłącznie argumenty ekonomiczne (wie- 
lodzietne rodziny mogły występować do 
urzędów o finansowe przywileje). Główną 
rolę odgrywała w tym momencie ideolo- 
gia. Narodowosocjalistyczny kult matki 
wyrażano w państwowych uroczystościach 
Dnia Matki, w czasie którego od 1942 roku 
uroczyście wręczano Krzyż Matki. Zgodnie 
z ideologią „ludnościowo-wartościowe” po- 
tomstwo było najważniejszym kapitałem 
na przyszłość narodu niemieckiego. Dlatego 
Krzyż Matki wręczano tylko matkom z Rze- 
szy Niemieckiej, które mogły przedłożyć 
odpowiednie dokumenty, i których dzieci 
zostały uznane za „dziedzicznie czyste”. Wy- 
kluczenie od przyznania tego odznaczenia, 
było równoznaczne z uznaniem tych rodzin 
za „obce rasowo”, „dziedzicznie upośledzone” 
i „aspołeczne”, których potomstwo padło 
ofiarą narodowosocjalistycznej polityki 
zagłady. W przypadku wykrycia ewentual- 
nych „rasistowsko-ideologicznych błędów”, 
Krzyż Matki mógł zostać odebrany. Tyle 
internet. 

Pozostałe odznaki były również nada- 
wane przez NSDAP. To już koniec mojej 
opowieści o wielkim strychu i małym, ale 
jak bogatym pudeteczku. Zapomniałem 
Wam dodać... Jacek przez dziurę po cegle 
wypatrzył COŚ w tej pustce za murem... 
ma metr długości i jest zawinięte w gazetę. 
Ale to już inna opowieść. 

Czytelnicy „Odkrywcy”, jeśli ktoś na 
temat odznaki z tarczą krzyżacką ma jakieś 
informacje, proszę o kontakt przez redak- 
cję. Czekam na wiadomość. JE] 
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Gorzkie zwycięstwo 


PIOTR GALIK 


Przypadająca w tym roku 60. rocznica zakończenia Il wojny świa- 
towej skłania do zastanowienia nad dziejami naszej Ojczyzny 
w minionym stuleciu. Niewesołe refleksje budzi w nas imperialna 


buta obchodów Dnia Zwycięstwa, w podnoszącej się 


po blisko 


dwudziestoletniej „nowej smucie” postsowieckiej Rosji. Tej Rosji, 
która poprzez swoją politykę znów określa się jako spadkobier- 
czyni najgroźniejszych dla nas mocarstwowych tradycji zarówno 
caratu, jak i bolszewizmu, wyznaczających Polsce — w najlepszym 


razie — rolę państwa wasalnego. 


można obserwując rysy na pozornie 

niewzruszonej powierzchni euro- 
atlantyckiego NATO. Nasuwa się niepoko- 
jące pytanie: czy Polska pomimo bolesnych 
doświadczeń XX wieku może ze spokojem 
znów zaufać sojusznikom, którzy nie ufają 
sobie nawzajem, a niektórzy ze sprzymie- 
rzeńców bez żalu, choć wbrew zdrowemu 
rozumowi, usunęliby z Europy wszelkie 
wpływy najsilniejszego z aliantów? Na 
tak zasadnicze kwestie niełatwo udzielić 
jednoznacznej odpowiedzi. Podobno hi- 
storia jest nauczycielką życia. Jeżeli damy 
wiarę tej zasadzie, warto bliżej przyjrzeć 
się dramatowi II Rzeczypospolitej, którą 
„wśród przyjaciół wilcy zjedli”. 


Proma: niepokojące wnioski wysnuć 


„My w Polsce nie znamy pojęcia 
pokoju za wszelką cenę” 


II Rzeczypospolita już od początków swo- 
jego istnienia znalazła się w kłopotliwym 
położeniu międzynarodowym. Walka 
o odzyskanie jak największych obszarów 
dawnej, przedrozbiorowej Rzeczypospoli- 
tej, cel oczywisty dla większości Polaków, 
postrzegana była przez decydujące o losach 
Europy Mocarstwa Sprzymierzone jako 
przejaw nieusprawiedliwionego (bo nie 
anglo-francuskiego!) imperializmu, na do- 
miar złego wymierzonego przeciwko Rosji. 
byłemu (cóż, że wiarołomnemu...) sojusz- 
nikowi. Dezorientację Zachodu pogłębiał 
fakt, że Polacy tłumacząc swoje roszczenia 
terytorialne powoływali się zarówno na 
argumenty historyczne (Litwa, Ukraina. 
Białoruś), jak i etnograficzne (Śląsk. Pomo- 
rze, Wielkopolska). Nieliczni tylko mężowie 
stanu rozumieli, że aby zachować stabilność 
polityczną Europy Środkowej i zahamować 
pochód ideologii bolszewickiej ku zrewol- 
towanym Niemcom w najlepiej pojętym 
interesie Ententy jest odtworzenie Polski 
jako państwa silnego i stabilnego, zdolnego 
do egzystencji między Niemcami a Rosją. 
Dla większości europejskich „elit politycz- 
nych” żądania Polaków były denerwującym 
aktem megalomanii małego narodu, który 
z wdzięcznością powinien przyjąć to. co 
pragną mu oddać „wielcy bracia”. Arogan- 
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cja i nieżyczliwość mocarstw wobec Polski 
ujawniała się szczególnie w projektach 
łatwego i prostego (bo dokonanego za 
pomocą ołówka i linijki na mapie) rozgra- 
niczenia obszarów spornych — jak niesławna 
linia Curzona. Ład wersalski, czyli system 
ustaleń traktatowych z 1921 roku, utrwala- 
jący zmiany na mapie powojennej Europy, 
pogłębił schizofreniczną sytuację Il Rzeczy- 
pospolitej: z jednej strony sankcjonował od- 
budowę niepodległego państwa, z drugiej 
— pozostawiał poczucie niedosytu, a nawet 
krzywdy. Najbardziej bolesnym problemem 
było oddanie etnicznie mieszanego Śląska 
Cieszyńskiego, tzw. Zaolzia, faworyzowanej 
przez Paryż i Londyn Czechosłowacji oraz 
narzucenie Polsce godzącego w suweren- 
ność państwową traktatu mniejszościowego 
(międzynarodowej gwarancji poszano- 
wania swobód mniejszości narodowych) 
w sytuacji, gdy podobne zobowiązania nie 
objęły Niemiec, zamieszkiwanych przez 
liczną mniejszość polską. 

Polityka „obłaskawiania” Republiki 
Weimarskiej przez Anglię i Francję roz- 
zuchwalała niemieckie środowiska szo- 
winistyczne, głoszące jawnie antypolskie 
hasła i żądające rewizji granic „państwa 
sezonowego”. jak złośliwie nazywano 
Rzeczypospolitą. Tymczasem „miłująca 
pokój ojczyzna proletariatu”, szykująca się 
do podboju reszty świata (co obwieszczało 
godło tego państwa: sierp i młot nałożone 
na wizerunek kuli ziemskiej...) jawnie 
sprzeciwiała się niepodległości Polski. 
Lenin twierdził: „Pokój wersalski prześcignął 
wszystkie okrucieństwa, do których zdolny 
był kajzer, kiedy to on był zwycięzcą. (...) 
Jednym z powodów, dzięki którym utrzymuje 
się ten potworny pokój jest okoliczność. że 
Polska dzieli Niemcy na dwie części. (...) Pokój 
wersalski stworzył z Polski państwo buforowe, 
które ma odgrodzić Niemcy od zetknięcia 
z radzieckim komunizmem”. Jasne stało się, 
że największym zagrożeniem dla Polski 
jest sojusz niemiecko-sowiecki i naczelnym 
priorytetem dla władz Rzeczypospolitej 
winno być zapobieganie takiej możliwości. 
Poważnym sygnałem ostrzegawczym, co do 
wartości sojuszu z Francją, było zawarcie 
w roku 1925 międzynarodowych traktatów 


w Locarno, gwarantujących niezmienność 
granicy zachodniej Niemiec, lecz wymow- 
nie milczących w sprawie nienaruszalności 
granic Polski i Czechosłowacji. Zwycięstwo 
wyborcze Adolfa Hitlera obserwowana 
w Polsce z uwagą i obawą. Rzeczypospolita 
gotowa była nawet do tzw. wojny prewen- 
cyjnej, która dla ówczesnych, rozbrojonych 
Niemiec skończyłaby się nieuniknioną 
porażką, jednak politycy paryscy wybrali 
dość absurdalny flirt polityczny z Sowieta- 
mi, entuzjastycznie przyjęty w tradycyjnie 
moskalofilskiej Czechosłowacji (skutecznym 
lekiem na to schorzenie była chyba dopiere 
sowiecka interwencja w 1968 roku). 

Dla Polski traktat, mocą którego Armia 
Czerwona miałaby wkroczyć do Czechosło- 
wacji lub Niemiec, był ogromną groźbą. 
Którędy bowiem „sokoły Stalina” mogłyby 
przybyć do tych krajów? Jedynie przez 
terytorium Rzeczypospolitej — z wszystkim 
dającymi się przewidzieć, a strasznym: 
konsekwencjami. Zabezpieczeniem wobec 
tych zagrożeń miała być „polityka równego 
dystansu”, czyli zawarcie traktatów o nie- 
agresji zarówno z Niemcami (1934), jak 
i Związkiem Sowieckim (1932). Marszałek 
Piłsudski wiedział, że „Polska siedzi na dwóc» 
stołkach. To nie może trwać długo. Musimy 
wiedzieć, z którego naprzód spadniemy i kie- 
dy”. Jeszcze na łożu śmierci przestrzega? 
ministra spraw zagranicznych, Józefa Beck=- 
„Słuchaj, dziecko, ja umieram, a po moje 
śmierci wszystko zrobią, żeby zmienić naszz 
politykę (...). Trzeba, jak długo to możliwe 
utrzymać obecne stosunki z Niemcami. To 52 
wielu nie podoba.” Tymczasem, rozzuchwa= 
lony ustępstwami mocarstw Hitler sięgn=" 
w 1938 roku po Austrię i czeskie Sudety 
których zabór usankcjonowały Franc; 
i Wielka Brytania podczas konferene 
mocarstw w Monachium. Polska stane'= 
wobec wyboru, z którego stołka woli spaść 
Czy ugiąć się, jak większość państw Euroe* 
Środkowo-Wschodniej. przed naciskiem 
potęgi niemieckiej, czy też pozostać osto = 
demokracji i stawić czoła Hitlerowi. Nag= 
w obliczu możliwości przystąpienia Rzecz 
pospolitej do paktu antykominternowsk= 
go i ostatecznej utraty wpływów w tej czes”. 
świata, Francuzi i Anglicy niespodziewan= 
pospieszyli z gwarancjami sojuszniczy 
i ofertami pomocy militarnej (w tym ke= 
dytami na zakup starszych modeli uzbr== 


jenia ich produkcji). Przyjęcie tych jakże 
krzepiących serca deklaracji przez Polskę, 
zaowocowało odważnym przemówieniem 
ministra Becka, który w maju 1939 roku 
odrzucił jakiekolwiek ustępstwa i zapo- 
wiedział, że Rzeczypospolita nie cofnie się 
przed walką: „My w Polsce nie znamy pojęcia 
pokoju za wszelką cenę. Jest tylko jedna rzecz 
w życiu ludzi, narodów i państw, która jest 
bezcenna. Tą rzeczą jest honor”. Inne zasady 
kierowały przywódcami Niemiec i Związku 
Sowieckiego. Ci, wydawałoby się, nie- 
przejednani i śmiertelni wrogowie zawarli 
w sierpniu 1939 roku traktat o nieagresji, 
będący w rzeczywistości mocą tajnego 
protokołu antypolskim sojuszem, który stał 
się wypełnieniem przestróg Piłsudskiego: 
„Marzeniem Niemiec .jest doprowadzić do 
kooperacji z Rosją, jak za czasów Bismarcka. 
Dojście do takiej kooperacji byłoby naszą 
zgubą. (...) Mimo ogromnych różnic w sys- 
temach i kulturze Niemiec i Rosji, trzeba stale 
pilnować tej sprawy. Na świecie powstawały 
Już dziwniejsze sojusze”. 


Brunatno-czerwony rozbiór i nasi 
sojusznicy 


Osmielone niespodziewanym przymierzem 
Niemcy nie zwlekały z uderzeniem na Pol- 
skę. Nasi sojusznicy okazali się, dosadnie 
mówiąc, mocni w gębie. Dopiero po trzech 
dniach samotnej, heroicznej walki Rzeczy- 
pespolita doczekała się wypowiedzenia 
*ojny Niemcom przez Francję i Wielką 


Brytanię (do której wkrótce dołączyły do- 
minia Imperium. Kanada, Australia i Nowa 
Zelandia). W bombardowanej Warszawie 
pod ambasadami sojuszników odbyła się 
spontaniczna, radosna demonstracja, a sto- 
licę obiegło niewybredne, lecz oddające 
nastroje chwili hasło: „Anglia z nami, Francja 
z nami, my Hitlera w d... mamy!”. Zgodnie 
z ustaleniami sojusznicy mieli zaatakować 
Niemcy w terminie piętnastodniowym. 
3 + 15 = 18, zatem spodziewany moment 
uderzenia odciążającego wypadałby na 
dzień 18 września 1939 roku. 

Dobę wcześniej los Polski przypieczę- 
towało jednak wkroczenie „wyzwolicielki 
narodów”. Oddziały sowieckie zaatakowały 
dopiero wtedy, gdy armia niemiecka zadała 
miażdżące ciosy Wojsku Polskiemu i właści- 
wie już rozstrzygnęła losy Kampanii. „Tak- 
tyka hieny” przyniosła Stalinowi całkowity 
sukces. Kosztem znikomych strat Sowieci 
zagarnęli wschodnią połowę Rzeczypo- 
spolitej, obłudnie deklarując, że czynią tak, 
aby uchronić lud pracujący „zachodniej 
Ukrainy” i „zachodniej Białorusi”. Uchronić 
przed brunatnym sojusznikiem? W każdym 
razie realizacja tajnego protokołu do układu 
Ribbentropp-Mołotow z sierpnia 1939 roku 
ostatecznie ostudziła naszych niezawodnych 
aliantów, którzy po prostu nie wywiązali 
się z dobrowolnie udzielonych gwarancji 
sojuszniczych. I trudno im się dziwić. O ile 
wojska niemieckie nie byłyby w stanie 
zatrzymać zdecydowanego natarcia silniej- 
szej i lepiej wyposażonej armii francuskiej, 
wspomaganej przez lotnictwo i flotę brytyj- 
ską, o tyle rachunek zmieniał się radykalnie 
na niekorzyść sprzymierzonych. po dodaniu 
do siły Wehrmachtu militarnej potęgi Ar- 
mii Czerwonej. Rządy mocarstw zdobyły 
się jednak na odwagę i... złożyły noty 
protestacyjne wobec poczynań Moskwy. 
Z łatwym do przewidzenia skutkiem. Wojny 
Sowietom nie wypowiedzieli. W imię czego 
mieli tak nierozważnie postąpić? W końcu 
Polska przecież nie wypowiedziała wojny 
sprzymierzonym z Niemcami Włochom... 

Zawiódł także nasz inny sojusznik — Ru- 
munia. Wbrew zobowiązaniom, nie udzieliła 
ona pomocy wycofującym się przed napast- 
nikami władzom Rzeczypospolitej i żołnie- 
rzom polskim, lecz rozbroiła i internowała 
kłopotliwych „gości”. Prezydent RP, Ignacy 
Mościcki, w obliczu uwięzienia wyznaczył 


zgodnie z prawem konstytucyjnym swojego 
następcę, został nim lekarz, literat, generał 
i dyplomata Bolesław Wieniawa-Długo- 
szowski. Głos w tej sprawie zabrała jednak 
Francja, której politycy nie darzyli sympatią 
przedstawicieli tzw. Sanacji, która śmiertelnie 
zawiniła prowadząc niezależną (od Francji) 
politykę i nie godząc się na „zbawienny” 
pakt militarny z Sowietami. Pod wpływem 
tego sprzeciwu prezydent cofnął decyzję 
i nominował kolejnego następcę, tym razem 
akceptowanego przez sojusznicze władze. 
Władysław Raczkiewicz uzyskał gościnę 
w Paryżu i rozpoczął formowanie rządu, na 
czele którego stanął gen. Władysław Sikorski, 
postrzegany nad Sekwaną jako wróg zniena- 
widzonych piłsudczyków. 

Tymczasem na początku października 
1939 roku ucichły ostatnie salwy obrońców 
Rzeczypospolitej. Kolejny rozbiór Polski 
stał się faktem. Poza formalnym stanem 
wojny (w rzeczywistości działania zbrojne 
toczyły się jedynie na morzach) nic nie 
przeszkodziło podziałowi terytorium Kraju 
pomiędzy triumfatorów spod znaku swa- 
styki i czerwonej gwiazdy. Drobne okruchy 
łupu (Wileńszczyzna) przypadły Litwie, 
nieświadomej, że brunatno-czerwony sojusz 
przesądził także, iż stanie się ona niebawem 
Socjalistyczną Republiką Radziecką. Ru- 
munia „w nagrodę” za swoje odstępstwo 
zmuszona była wkrótce oddać Sowietom 
Besarabię i Bukowinę, Bułgarii Dobrudżę, 
a Węgrom Siedmiogród. Nie tylko Polska 
miała pecha do sojuszników... 

Hitler i Stalin — każdy na swój sposób 
— podjęli dzieło zniszczenia „bękarta trak- 
tatu wersalskiego”, jak z właściwym sobie 
wdziękiem nazwał Polskę komisarz spraw 
zagranicznych Wiaczesław Mołotow. Po- 
bieżne choćby wyliczenie ogromu zbrod- 
ni, które spadły wówczas na nasz Kraj, 
wykroczyłoby nie tylko poza zakres tego 
artykułu, lecz zapewne nie pomieściłoby 
się na łamach całego czasopisma. 


„Nie będziemy umierać za 
ski” 


Opieszale mobilizująca swoje siły Francja 
udzieliła azylu żołnierzom i ochotnikom 
polskim, podążającym do formowanych 
niespiesznie jednostek wojskowych. Wśród 
gospodarzy panowały różne nastroje, od 
imperialnej dumy w cieniu „niezdobytej” 
Linii Maginota („zwyciężymy. bo jesteśmy 
silniejsi”) po jawną niechęć wobec „ubogich 
krewnych”, którzy swoim uporem popchnę- 
li „słodką Francję” do udziału w wojnie. 
Popularny szansonista kabaretowy, Maurice 
Chevalier. robił furorę piosenką, w której 
ośmieszał pomysł „umierania za Gdańsk”. 
Oficerowie francuscy z politowaniem 
spoglądali na uchodźców, którzy rzekomo 
nie umieli walczyć z „Boszami”. Szkolenie 
polskich oddziałów przeciągało się, brako- 
wało nie tylko broni, ale nawet mundurów 
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i butów. Dopiero sowiecka agresja prze- 
ciwko Finlandii przyspieszyła organizację 
Brygady Podhalańskiej i dywizjonu myśliw- 
skiego. Cóż. można było pozbyć się części 
uciążliwych gości, wysyłając ich w bagna 
i lasy Karelii... Zanim jednak Polacy mogli 
poszukać odwetu na jednym z okupantów, 
wojna:ta dobiegła końca. Następna okazja 
nadeszła dopiero wiosną 1940 roku. 
c Błyskawiczna kampania na Zachodzie 
o była niczym pokerowe „sprawdzenie” siły 
ka stw sprzymierzonych. Wolę 
walki za oddziały polskie, bry- 
tyjskie, a z francuskich, jak zwykle, Legia 
Cudzoziemska i pułki kolonialne. Wkrótce 
=-Niemcy odbyłigparadę zwycięstwa w Pa- 
ryżu, a Mauri aliel kiwany był 
przez słuchaczy w mundurach feldgrau. 
Brytyjczycy ztypowym we e 
„zwinęli kramik”, pozestawiając na plażach 
Dunkierki swoje pojażdyi: jała i tysiące 
francuskich żołnierzy, dla któ! 
kło miejsca na okrętach Royal Navy. Na 
„wyspę ostatniej nadziei” podążali także 
Polacy, którzy przetrwali kolejną porażkę. 
Londyn stał się siedzibą Rządu Polskiego 
na uchodźstwie, a dowództwo angielskie 
skrzętnie zagospodarowało „dary losu” 
w osobach polskich lotników, marynarzy 
i żołnierzy. Liczył się wówczas każdy zdolny 
do noszenia broni człowiek. Podczas po- 
wietrznej bitwy o Anglię w roku 1940, 
szósty pilot broniący nieba nad Londynem 
był Polakiem. Na Bliskim Wschodzie pod 
brytyjskie dowództwo przeszła polska Bry- 
gada Karpacka, która cudem uniknąwszy 
wysłania do Grecji (i zapewne całkowitej 
zagłady) zyskała sławę w obronie libijskie- 
go Tobruku. Osobliwym zbiegiem okolicz- 


realizm przywódców tych państw sprawiły, 
że ziściły się hitlerowskie mrzonki o „zjed- 
noczonej armii europejskiej, walczącej 
z bolszewizmem”. Oprócz kontyngentów 
państw sprzymierzonych, ochotnicze le- 
giony w szeregach wojsk niemieckich zgro- 
madziły wrogich komunizmowi obywateli 
podbitych i okupowanych Belgii, Danii, 
Holandii, Jugosławii, Norwegii. a nawet 
Francji. Właściwie, dlaczego miałoby to 
nas dziwić? W końcu nie najgorzej być po 
stronie silniejszego... 

Urażony tym jakże zbrodniczym wiaro- 
łomstwem Stalin, otrząsnąwszy się z dwu- 
tygodniowego szoku, łaskawie przyjął 
ofertę sojuszu, skwapliwie wystosowaną 
przez Anglię. Pomoc brytyjska, wysyłana 
także drogą morską pod eskortą również 
polskich okrętów (w swojej sojuszniczej 
lojalności zaczęliśmy w końcu pomagać 

nawet państwu, które utorowało Hitlerowi 


a-__ drogę do napaści na Polskę i współuczest- 


niczyło w agresji...) była bezcenna, gdyż 
Sowieci utracili w krótkim czasie ogromne 
terytorium oraz tysiące samolotów. czoł- 
gów, dział i setki tysięcy pierwszolinio- 
wych, wyszkolonych żołnierzy. 

Polacy, tak w Kraju, jak i rozsiani po 
świecie, nie bez satysfakcji zauważali, że 
jeden zniszczony czołg niemiecki i jeden 
sowiecki to razem „dwa do zera” dla 
Polski. Optymiści wierzyli we wzajemne 
wyniszczenie się obu naszych wrogów. 

okupanta na wschodnich ziemiach 
Rzeczypospolitej oznaczała właściwie ty|- 
ko zmianę metod eksterminacji. Niemcy 
ie nie udawali przyjaciół i wyzwo- 
icieli ludu pracującego. więc sytuacja 
stała się bardziej klarowna. a i kolaboracja 


ności to my wciąż udzielaliśmy (skromnej z okupantem moralnie trudniejsza. Aktem 


wprawdzie) sojuszniczej pomocy naszy! 
potężnym aliantom. 


Wielki przełom 


W czerwcu 1941 roku brytyjski premier 
Winston Churchill, zadeklarowany anty- 
komunista, choć polityczny pragmatyk, 
doczekał radosnej nowiny. Egzotyczne, 
lecz jakże skuteczne przynierze buj 
tarnych potęg legło w gruzach. Hitler 
uprzedził przygotowywany w wielkiej 
tajemnicy „wyzwolicielski pochód” swo- 
ich sowieckich ex-przyjaciół i zaskakująco 
uderzył na Wschodzie, wspierany przez 
dość egzotyczną koalicję państw. pozo- 
stających między (sierpem i) młotem, 
a (nazistowskim) kowadłem. Od Finlandii 
na północy. po Bułgarię i Włochy na 
południu, przeciwko Sowietom wyruszyli 
partnerzy tak „szczerze sprzymierzeni”, że 
starannie dbano o to, aby nie sąsiadowały 
ze sobą oddziały rumuńskie i węgierskie, 
czy węgierskie i słowackie. Nie wiadomo, 
czy udałoby się zapobiec wzajemnym 
krwawym porachunkom. Lęk przed po- 
dzieleniem losów Polski i geopolityczny 
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wielkiej odwagi i zarazem rozwagi gen. 
Sikorskiego stał się układ polsko-sowiecki 
z lipca 1941 roku. Sowieci pod naciskiem 
bi yjskim zgodzili się anulować antypol- 
ie pakty z Niemcami z 1939 roku, jednak 
wbrew logice prawa międzynarodowego, 
dla Stalina nie oznaczało to wcale automa- 
«tycznego powrotu do warunków pokoju 
ryskiego, regulującego granicę wschodnią 
Polski. Pomimo oporu bezkompromiso- 
wych polityków (ustąpili wówczas trzej 
rate rządu RP) Sikorski zdecydował 
i 


ję na ten krok, aby móc uratować przy- 
najmniej część z ćwierćmilionowej rzeszy 
polskich jeńców wojennych w sowieckich 
łagrach i bliżej nieznanej. lecz ogromnej 
= liczby zesłańców cywilnych. Obawiał się 
(zresztą jak najsłuszniej) sprawdzenia, 
którego sojusznika wybierze Anglia, jeżeli 
będzie musiała takiego wyboru dokonać. 
Sam zresztą fakt zmiany frontu przez Ro- 
sję pozbawiał Polskę roli najważniejszego 
sojusznika Wielkiej Brytanii. W grudniu 
1941 roku do Wielkiej Koalicji dołączyły 
Stany Zjednoczone. Polski wkład militarny 
w przymierze antyhitlerowskie stał się już 
tylko wartością symboliczną. 


Wróg naszego wroga jest naszym 
przyjacielem? 


Organizacja wojska polskiego w ZSRS, ce 
czego dążył gen. Sikorski. była dla Sta! - 
na przykrym efektem ubocznym sojusze 
z Anglią. Miał on już zapewne własn= 
koncepcję „rozwiązania sprawy polskiej 
za pomocą środowisk całkowicie uległycz 
Moskwie. Nieliczni „starzy komuniści” (© 
którzy uniknęli zagłady podczas stalinowskie 
czystki w 1938 r.), zasileni „młodą gwardię 
(Wanda Wasilewska, Zygmunt Berling i in 
„pełniący obowiązki Polaków”) stanow** 
grupę wystarczającą do narzucenia Polsce 
rządów zgodnych z sowiecką racją stane 
Niechętnie zwalniano „amnestionowanych 
zesłańców, którzy szukali ratunku pod opiex= 
dowodzonych przez gen. Andersa polskie” 
oddziałów wojskowych. „Wróg naszego wre- 
ga” okazywał się wątpliwym przyjacielem 
Brytyjczycy zadbali o zgrabne rozwiązan = 
tego problemu. Poprosili Stalina o przekaze- 
nie Polaków pod swoje dowództwo. Stało s= 
tak w 1942 roku. Ewakuacja, która dla dze 
siątków tysięcy żołnierzy i towarzyszących m 
osób cywilnych była cudownym ocalenie” 
z „nieludzkiej ziemi”, oznaczała konieciluz 
że możliwy jest partnerski, uczciwy sojesz 
z Sowietami. Po zwycięstwie stalingradzk» 
Stalin chyba przestał obawiać się przegrane 
Układ z „Białopolakami” nie był mu już pe 
trzebny. Anglosasi nieustannie wysyłali c= 
ZSRS ogromne ilości nowoczesnego sprzęt 
wojskowego i wszelkiego zaopatrzenia. | 
Uważnego obserwatora zastanow 
może w tym wypadku odstępstwo © 
arcybrytyjskiej zasady balance of powe” 
(równowagi sił), przecież z punktu widzer= 
Londynu i Waszyngtonu ideałem zwycięst** 
byłby wzajemny klincz na Wschodzie i dz 
zgocące zwycięstwo na Zachodzie, a we” 
powtórzenie scenariusza z 1918 roku. 
przed ponownym pojednaniem niedz*— 
nych sojuszników był zapewne tak silny. 
zagłuszył rozsądne kalkulacje. Zachód mae 
jeszcze zapłacić za swoją krótkowzrocz: 
wobec Sowietów. I zapłacił. Nami. 


Aby Polska była Polszą 


Ujawniona przez Niemców na wiosnę 7 
roku masakra polskich jeńców wojen 
w Katyniu nie zdołała zagrozić Wie” 
Koalicji. Pomimo niepodważalnych d 
dów sowieckiego sprawstwa zbrodni. 
dobra sojuszu Churchill i Roosevelt (kt 
jeszcze w marcu tego roku postanowił 2 
„ostatecznie rzeczą wielkich mocarstw be 
rozstrzygnąć, co Polska ma mieć”) mili 
przyjęli stalinowskie wyjaśnienie sp: 
katyńskiej jako niemieckiej prowokac 

Sowieci wykorzystali własną zb: 
jako pretekst, aby zerwać stosunki dyp 
tyczne z rządem RP, ponieważ przygoż 
wali już swój własny rząd „polski”, 
wypróbowanej w 1920 roku met 


Powołali także nowe Wojsko Polskie, hojnie 
zasilone sowiecką kadrą. .po części nawet 
polskojęzyczną. Stało się ono „drugą szansą” 
dla tych jakże licznych zesłańców, którzy nie 
dotarli do Armii Andersa. Krwawy chrzest 
bojowy „Kościuszkowców” (nazwanych tak 
od patrona 1. Dywizji Piechoty) pod Lenino 
wykazał, że „eksperyment udał się”, a Pola-” 
cy. w przeciwieństwie do licznych krasnoar- 
miejców, nie mają skłonności do przecho- 
dzenia na stronę wroga. Wkrótce utworzono 
kolejne jednostki, zwane potocznie Armią 
Berlinga. Przyszła Polska, „wolna od jarzma 
obszarników i kapitalistów” zyskała swoje 
zbrojne ramię. Tymczasem generał Sikorski 
zginął w niewyjaśnionych okolicznościach 
w katastrofie lotniczej podczas startu z Gi- 
braltaru. Brytyjskie archiwa nadal utajniają 
dokumenty dotyczące okoliczności śmierci 
Naczelnego Wodza II RP. Zapewne nie bez 
powodu. Prawda może być dla nas bardziej 
bolesna. niż najśmielsze hipotezy o rzeko- 
mym spisku polskiej opozycji prawicowej 
czy niemieckim sabotażu. 


Za wolność waszą, nie naszą 


Pozostające pod brytyjskim dowództwem 
oddziały polskie kontynuowały walkę 
z Niemcami. Na Bliskim Wschodzie po 
licznych reorganizacjach powstał Il Korpus 
Polski gen. Andersa. Nowocześnie uzbro- 
jony i wyszkolony szykował się do inwazji 
na Europę. Łudzono się, że Anglosasi 
zaatakują „miękkie podbrzusze Europy” 
Bałkany, gdzie przybycie armii sojuszni- 
czych przywitano by z ulgą w krajach wciąż 
jeszcze sprzymierzonych z Niemcami, 
lecz oczekujących na okazję do „zmiany 
koszulki klubowej” (przecież dobrze być 
po stronie silniejszego, a po Stalingradzie 
i Kursku układ sił uległ zmianie. W końcu 
kraje te zmuszone zostały do zdrady nie- 
mieckich sojuszników i zawarcia przymie- 
rza z Sowietami. Żadne z tych państw nie 
poniosło strat i zniszczeń tak wielkich, jak 
wzorowo lojalna Polska...). Możliwe by- 
toby szybkie dotarcie sprzymierzeńców na 
ziemie polskie, gdzie czekała konspiracyjna 
Armia Krajowa i szczęśliwe wyzwolenie. 
Mocarstwa zdecydowały inaczej. Na glo- 
Salnej szachownicy nie było miejsca na 
sentymenty. Podczas zjazdu przywódców 
wielkiej Trójki w Teheranie Polska została 
przyznana Stalinowi, a jej granica wschod- 
nia miała przebiegać według niesławnej 
nii Curzona. Polaków o tej decyzji nie 
powiadomiono. Żołnierze nasi walczyli 
sohatersko po stronie Sprzymierzonych. 
uczestnicząc w wyzwoleniu Francji, Belgii, 
olandii i Włoch. Stopniowo narastała 
ednak niełaska naszych aliantów. Kiedy 
mowy Naczelny Wódz, gen. Sosnkowski 
ogłosił w piątą rocznicę wybuchu wojny 
11.1X.1944 r.) rozkaz, w którym z goryczą 
*spominał o osamotnieniu Polski w roku 
1939. wówczas (trwało Powstanie War- 


szawskie) Londyn poczuł się dotknięty 
(prawda w oczy kole?) i zażądał dymisji 
niepokornego oficera. Życzeniu temu stało 
się zadość. W październiku tego roku pre- 
mier Churchill podczas spotkania z szefem 
rządu RP, Stanisławem Mikołajczykiem, 
zażądał uznania linii Curzona jako pol- 
skiej granicy wschodniej. Na odpowiedź, 
że oznaczałoby to oddanie połowy kraju 
Rosji, wykrzyknął w: : „Nie 
poczucia odpowiedzialności! (...) Nie myślicie 
o przyszłości Europy, macie na myśli tylko 
swój własny, pożałowania godny interes!” 
Jak to mówią, co wolno wojewodzie. to 
nie tobie... Swoją drogą, dziwnie znajomo 
brzmią dziś pouczenia Mr. Winstona. 
Powstanie Warszawskie, które wybu- 
chło zarówno przeciw Niemcom (bez- 
pośrednio), jak i Sowietom (pośrednio, 
jako wyraz dążeń do samodzielnego 
wyzwolenia się Polski) stłumione zostało 
wspólnymi siłami Hitlera (bezpośrednio). 
i Stalina (pośrednio, poprzez zaniechanie 
działań zbrojnych i odmowę udostępnie- 
nia lotnisk, bez których pomoc Aliantów 
nie była możliwa). Próba udzielenia po- 
mocy rodakom przez wojsko gen. Berlinga 
zakończyła się porażką i wykrwawieniem 
dywizji złożonej z „elementu niepewne- 
go” - Polaków z Kresów Wschodnich. Od 
lipca 1944 w Lublinie urzędował PKWN 
(Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- 
go — w świetle działalności tej instytucji 
jedynie słowo „Komitet” nie może budzić 
wątpliwości). Stalin rozpoczął „nowe po- 
rządki” w dawnych zachodnich guberniach 
Rosji. Ich owoce odczuwamy do dzisiaj, 
i długo jeszcze będziemy odczuwać. 


Zwycięstwo? 


W lutym 1945 r. w Jałcie przywódcy trzech 
największych państw Wielkiej Koalicji / 
ostatecznie „przyklepali” nowy porządek 
polityczny Europy. USA i Wielka Brytania 
de facto uznały układ Ribbentrop-Mo- 
łotow. akceptując sowieckie zdobycze 
terytorialne kosztem Polski, w zamian za 
niejasne obietnice „demokratycznych wy- 
borów” w okupowanym kraju. Kiedy gen. 
Anders na wieść o tym poprosił Brytyjczy-. 
ków o wycofanie II Korpusu z frontu we 
Włoszech, usłyszał odpowiedź Churchilla: 
„Mamy dzisiaj dosyć wojska i waszej pomocy 
nie potrzebujemy. Może pan swoje dywizje 
zabrać. Obejdziemy się bez nich.” 

Londyn potraktował „sprawę polską 
jako załatwioną” i w końcu cofnął uznanie 
dyplomatyczne rządowi RP na uchodź- 
stwie, uznając władze „Polski Lubelskiej”. 
Taki plon przyniosły w ostatecznym roz- 
rachunku sojusznicze gwarancje, które 
w 1939 roku popchnęty Polskę do oporu 
wobec Niemiec. Delegacji polskiej nie 
zaproszono na Paradę Zwycięstwa, uroczy- 
ście odbytą w Londynie. Może i słusznie, 
bo czy były powody do triumfu? 


Druga Wielka Emigracja 


Mimo tak wielu gorzkich refleksji wypada 
jednak w pewnym względzie oddać honor 
naszym zachodnim sojusznikom. Pomimo 
braku oficjalnego uznania, tolerowali ist- 
nienie rządu RP na uchodźstwie „jako insty- 
tucji prywatnej”. Nie rozbroili i nie wydali 
Stalinowi żołnierzy polskich, pozostających 
pod brytyjskim dowództwem. Przeciwnie, * 
do czasu akceptowali rozrost liczebny 
tych formacji, zasilanych wyzwolonymi = 
z obozów jenieckich weteranami Kampanii 
1939 roku i Powstania Warszawskiego oraz 
ochotnikami „zcywila”. Sprzyjali osiedlaniu 


się Polaków w Kanadzie, ralii, 

Południowej, a zjedli 1 entynie, 
Brazylii i Stanach Zjednoczonych. Wielu 
żołnierzy m SPAN Bry- 
tyjskich olśniewająca kariera — generałowie 
polscy mogli wyiacpoadyi atrakcyjne, 
jak tragarz na jednym 2 londyńskich dwor- 
ców, czy barman w pubie. Weterani bitwy 
o Anglię podczas demobilizacji otrzymywali 
hojną gratyfikację za swoje zasługi: cywil- 
ny garnitur, dwie koszule i 200 funtów 
kieszonkowego. Zdarzały się i takie sceny, 
gdy oczekujący na zwolnienie z wojska 
polscy żołnierze pracowali w polu, zbierając 
buraki za traktorem. prowadzonym przez 
niemieckiego jeńca wojennego... Jeśli czuli 
się takim podziałem ról zawiedzeni, bez 
problemu mogli uzyskać zgodę na wyjazd 
d 


< 


którzy powrócili, w ogromnej więk- 
szości dotknięci zostali różnymi formami 
represji i szykan. «Wielu straciło życie lub 


_ zdrowie w lochach bezpieki, a dyskrymi- 


nujące piętno „andersowca” pozostało 
nawet po „odwilży” 1956 roku. Przeszło 
120 tysięcy kombatantów polskich wy- 
brało życie na obczyźnie. Wielu odniosło 
sukces w przemyśle, biznesie, nauce czy 
sztuce. Jako środowisko dobrze zintegro- 
wane powołali oni do życia szereg stowa- 
rzyszeń i placówek oświatowych, a nawet 
naukowych, jak Instytut gen Sikorskiego, 
Instytut Józefa Piłsudskiego, Polski Ośrodek 
Społeczno-Kulturalny, Polski Uniwersytet 
na Obczyźnii ndacja Kultury Polskiej 
czy Instytut Literacki, by wymienić tylko te 
najbardziej znane. Ogrom dokonań naszej 
wojennej emigracji porównać można chy- 
ba tylko z tą Wielką, dziewiętnastowieczną. 
Chwili, w której nadejście wierzyli już tylko 
najwięksi optymiści — przekazania insy- 
gniów suwerennej władzy Rzeczypospolitej 
prezydentowi wolnej Polski w 1991 roku, 
doczekało niewielu kombatantów. Dzisiaj 
jest ich jeszcze mniej. Nie uczestniczyli 
w defiladzie zwycięstwa. A jednak zwy- 
ciężyli. Nie dzięki „zwycięstwu” w 1945 
roku, lecz pomimo niego. Nie zmarnujmy 
ich zwycięstwa. Pamiętajmy o naszej histo- 
rii, uczmy się ją rozumieć i czerpać z niej 
wnioski na przyszłość. 
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„Nic o nas bez nas” — brzmi stara, polska mak- 
syma szlachecka. Niestety, od wieków większość 
ustaleń dotyczących kształtu terytorialnego 
i politycznego naszego kraju odbywała się bez 
udziału najbardziej do tego uprawnionych, zgod- 
nie z zasadą samostanowienia. Decydowali o tym 
z pozycji siły potężni sąsiedzi i niezbyt lojalni 
sojusznicy. 


istoria jako nauka jest jedną najelastyczniejszych dzie- 

dzin, którą w zależności od potrzeb sprawni i elokwentni 

doktrynerzy kształtowali według aktualnie panującego 
układu. W zależności od zachodzących zmian kolejne generacje 
historyków przedstawiały własny, bądź zamówiony punkt wi- 
dzenia. W okresie PRL-u ustalenia Konferencji Jałtańskiej były 
kluczowe dla władzy ludowej, gdyż w zawoalowanej formie 
legitymowały jej istnienie. Układ granic natomiast, był jak naj- 
bardziej do przełknięcia, zwłaszcza w obliczu uzyskanych później 
ziem zachodnich i północnych zwanych Odzyskanymi. W miarę 
upływu czasu, wraz z którym po 1989 roku nastąpiły zmiany 
ustrojowe, do głosu zaczęła dochodzić prawda, która została i była 
pielęgnowana po drugiej stronie Żelaznej Kurtyny. Środowiska 
emigracyjne skupione wokół zachowującego ciągłość rządu lon- 
dyńskiego, miały w pełni możliwość nieustannego poznawania 
prawdziwej historii, co w kraju z wielkim mozołem odradzało się 
na przestrzeni lat 90. Wśród „zachodnich” Polaków Jałta była 
synonimem upadku wszelkich nadziei na powrót do Ojczyzny dla 
setek tysięcy osób walczących o wolną i demokratyczną Polskę. 
Do dzisiaj jeżeli rozmawia się z jakimkolwiek przedstawicielem 
emigracji, wspomnienia rozpoczynają się od słów „kiedy Jałta 
zamknęła nam ostatecznie drogę powrotu (...)". 

Polska jako członek koalicji antyhitlerowskiej stanowiła liczeb- 
nie czwartą siłę walczącą przeciwko III Rzeszy. W odróżnieniu 
od reszty państw, przelewaliśmy krew zarówno na wschodnim, 
zachodnim jak i wewnętrznym teatrze działań. Nasze rozgory- 
czenie jest tym większe, gdyż wprost proporcjonalnie do wkładu 
w pokonanie wroga straciliśmy najwięcej, zarówno politycznie, 
gospodarczo jak i terytorialnie. 

Przez lata w powszechnej świadomości utarła się opinia, że 
wojna zakończyła się pełnym zwycięstwem nad faszystowskimi 
Niemcami. Jest to niewątpliwie prawdą, pod kątem militarnym. 
natomiast decyzje polityczne jakie zapadały pod koniec wojny, 
z perspektywy ostatnich 60 lat ulegały stopniowej dewaluacji. 

Podobna zresztą sytuacja miała miejsce zarówno w przypadku 
zakończenia wojen napoleońskich, jak i I wojny światowej, gdzie 
pojęcia klęski i porażki były płynne, a główni pokonani — Francja 
i Niemcy, nie do końca przekonani o swoim upadku. Ukazały to 
w całej rozciągłości traktaty wiedeński i wersalski, które stały się 
przyczynkiem do odrodzenia mocarstwowych ambicji, zarówno po 
napoleońskiej Francji jak i Ill Rzeszy. Pod koniec Il wojny światowej 
przyszli zwycięzcy pragnęli uniknąć takiej sytuacji. co się zresztą 
udało, wobec ustaleń w stosunku do głównego europejskiego agre- 
sora. Jak do tej pory skutecznie. Sprawił to jednak specyficzny układ 
geopolityczny jaki wytworzył się w wyniku Il wojny światowej, 
odsuwający głównych europejskich graczy do roli rozgrywających 
zimnowojenny mecz pomiędzy Stanami Zjednoczonymi i Związ- 
kiem Radzieckim. Dwoma jedynymi zwycięskimi mocarstwami 
ostatniej wojny. Poza nimi wojnę przegrała cała Europa. 

Zakończenie wojny w 1945 roku z całą pewnością było rado- 
snym wydarzeniem, ale dla Polaków jedynie o tyle, na ile może 
być zakończenie działań wojennych. Z kraju wyrzucono Niemców. 
na mniejszą skalę ich miejsce zajęła Armia Czerwona. W czasie 
trwania wojny cierpiały miliony Polaków, tuż po niej „zaledwie” 
dziesiątki tysięcy. Niemniej jednak, pozostawała zapewne cała 
rzesza zadowolonych obywateli, zmęczonych i pełnych nadziei. 
niezależnie od ustroju w jakim mieli funkcjonować. To był już 
inny front, inna walka choć niektórzy stawiają pomiędzy nimi 


20 ODkRywcA 5/2005 


znak równości. Polska przedwojenna z pewnością przeg 
przegrali Polskę żołnierze Polskich Sił Zbrojnych na Zachod 
choć zwyciężali w imię wolności. Zwyciężył Stalin i jego lube! 
poplecznicy nadający kształt socjalistycznej Ojczyźnie. 

O ten stan rzeczy nie możemy oskarżyć już Związku Radzi== 
kiego, bo ten przestał istnieć, choć w pewnym stopniu tradyc= 
kolosa o glinianych nogach kontynuuje Federacja Rosy 
W Jałcie zawinili nasi zachodni alianci, prezydent ameryk 
Franklin Delano Roosevelt i brytyjski premier Winston Chure* 
bezsprzecznie zdradzając sprawę Polski. Zdradzając nie pien 
szy raz w imię własnych interesów. Na zachodzie histori 
długi czas świadomie milczała na ten temat. Nie było wyrz 
sumienia czy skruchy. Sprawa ta w gruncie rzeczy była boles= 
jedynie dla Palaków. W ostatnim czasie polska racja stanu powe 
odzyskuje należne jej miejsce wśród brytyjskich i amerykańs' 
historyków, którzy nieśmiało przyznają, że decyzje podejma: 
w stosunku do Polski w latach ostatniej wojny były błędne. © 
lepiej późno niż wcale. 

W opinii amerykańskiego historyka z uniwersytetu Harve* 
prof. Richarda Pipesa, Polska znalazła się w gronie zwyci: 
wojny światowej. Usunięcie niemieckich okupantów, udzia! 
kach po stronie koalicji antyfaszystowskiej na wszystkich fror 


znikomy stopień kolaboracji z hitlerowcami, zorganizowany 
skuteczny ruch oporu, pozwoliło nam wyjść z wojny z podnie- 
sionym czołem. Lecz według prof. Pipesa również przegraliśmy, 
bowiem na skutek ustaleń Wielkiej Trójki zostaliśmy włączeni 

w radziecką strefę wpływów. „Jałta była oczywistym błędem. 
tycznym i moralnym. Ciąży on przede wszystkim na Roosevelcie, 
tóry od pertraktacji ze Stalinem praktycznie odsunął Churchilla. Ro- 
yelt był już wtedy bardzo chory, ustępował we wszystkim Stalinowi, 
miał jednak przekonanie, że podejmuje historyczne decyzje. Powstaje 
anie: czy musiał się zgodzić na to, czego chciał Stalin? Nie musiał. 
mógł zamiarom Stalina zapobiec? Nie mógł. Ten zrobiłby swoje 
względu na zdanie Roosevelta. Miał w swoich rękach pół Polski 
szawą. W imię pryncypiów trzeba było powiedzieć nie. Tak się 
stało. To nie jest z pewnością chwalebny moment w historii USA. 
jenie o zdradzeniu Polski jest uprawnione (...).” 

Szokujący obraz konferencji jałtańskiej wyszedł również spod 
s%óra Lynne Olson i Stanleya Clouda w książce „Sprawa Honoru”, 
y poświęcili temu zagadnieniu sporo miejsca. Zważywszy na 
autorzy dotarli do niepublikowanych dotąd źródeł brytyj- 
i amerykańskich. warto zapoznać się z tą pozycją. Niestety, 
ku ztym, że występujące w książce cytaty nie są opatrzone 
isami, trudno odnieść się do pewnych treści bezkrytycznie. 


Konferencja Jałtańska rozpoczęła się 
4 II 1945 roku. 11 II ogłoszono jej wyniki. 
W kwestii polskiej ustalono ksztalt granicy 
wschodniej, która miała się opierać na 
Linii Curzona z 5-8 km odchyleniem na 
rzecz Polski. Doszło również do wstępnych 
porozumień dotyczących granicy zachod- 
niej, lecz określono to pod enigmatycz- 
nym stwierdzeniem uzyskania znacznego 
przyrostu terytorialnego na zachodzie 
i póinocy. Układ polityczny powojennej 
Polski uznawał komunistyczny Rząd 
Tymczasowy, który miał być uzupełniony 
przez demokratycznych przedstawicieli 
emigracyjnych władz Londyńskich z kraju 
i zagranicy oraz funkcjonować pod nazwą 
Polskiego Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej. Nałożono obowiązek prze- 
prowadzenia w możliwie jak najszybszym 
terminie wolnych i nieskrępowanych 
wyborów opartych na głosowaniu po- 
wszechnym i tajnym. Proces tworzenia 
rządu miał być kierowany przez Komisję 
Dobrych Ustug złożoną z przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
i Związku Radzieckiego, natomiast sam 
proces wyborów miał być przeprowadzo- 
ny bez kontroli międzynarodowej. Zapis 
o dopuszczeni do nich „partii demokra- 
tycznych i antynazistowskich” stwarzał 
możliwości nadużyć ze strony ZSRR. De 
facto ogólne i dwuznaczne ustalenia Ron- 
ferencji jałtańskiej, zwłaszcza w obliczu 
obecności Armii Czerwonej na całości 
przedwojennego terytoriom Polski spra- 
wiły. że nadano podwaliny włączenia 
naszego kraju w radziecką strefę wpływów. 
Późniejszy rozwój wypadków i nieugięta 
postawa Józefa Stalina sprawiły że, ani 
Stany Zjednoczone. ani Wielka Brytania 
nie były w stanie wpłynąć na zmianę jał- 
tańskich ustaleń. 


Zresztą niektóre stwierdzenia dzisiaj już nie dziwią. Przedstawia 
nam się zatem obraz schorowanego Roosevelta, którego niewiele 
obchodził los Polski poza własnym interesem politycznym w sto- 
sunku do swoich polonijnych wyborców. Stalin zaś występujący 
z pozycji siły, odnoszący sukcesy na swoim odcinku frontu trzymał 
swoich adwersarzy Churchilla i Roosevelta w szachu, gdyż ci nie 
mieli chwilowo poważniejszego asa w rękawie, utknąwszy z II 
frontem na zachodzie. Tak więc, amerykański prezydent nawet nie 
starał się wchodzić w paradę Stalinowi, zapowiadając wycofanie 
swojego zaangażowania z Europy dwa lata po wojnie. Poza tym 
potrzebował Związku Radzieckiego do kontynuacji działań na Da- 
lekim Wschodzie. Po pierwszym dniu konferencji przesłał Stalinowi 
list, w którym zapewniał przywódcę Kraju Rad o tym, że nie poprze 
żadnej inicjatywy sprzecznej z interesami Związku Radzieckiego. 
Tak też się stało. „Walka” o wschodnią granicę Polski została 
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przegrana z kretesem, kwestia demokratycznych wyborów ubrana 
jedynie w piękne słowa, akurat pasujące do pompatycznych ustaleń 
konferencji jałtańskiej. W przypadku „ostrej walki” CZÓWÓS 
stiach Polski, 
często podkre- 
ślany jest fakt, 
że dla Chur- 
chilla problem 
ten był sprawą 
honoru. Dla 
Stalina niestety 
również. Argu- 
ment, że teryto- 
rium Polski, od 
wieków służyło 
jako korytarz do 
ataku na Rosję 
był żałosny. Jak 
słusznie można 
zauważyć, podczas realizacji planu „Barbarossa” fakt zajęcia 
wschodnich terenów Rzeczpospolitej wykluczył powstanie tako- 
wego korytarza, ze względu na istnienie bezpośredniej niemiecko- 
-radzieckiej granicy od września 1939 roku. W czerwcu 1941 r. 
w żaden sposób nie przeszkodziło to Niemcom w przeprowadzeniu 
skutecznej agresji, w konsekwencji czego. Stalin długo nie mógł 
otrząsnąć się z szoku i zorganizować skutecznej obrony. Alianci 


W przypadku gdy nie spełni oczekiwań 
możliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymania detektora 


natomiast argument ten przyjęli niemal bezkrytycznie. Co ciel 
we, również dzisiaj niektórzy historycy rosyjscy wykorzystują 
argument w obronie słuszności decyzji jałtańskich. Dr Walerij Fali” 
twierdzi, „że decyzje dotyczące linii Curzona były podjęte w 1919 r= 
Konferencji Wersalskiej, gdzie przedstawiciele Francji, Wielkiej Bryt: 
i Stanów Zjednoczonych wytyczyli granice z uwzględnieniem u 
runkowań etnograficznych, dzieląc ziemie zamieszkane przez ludne= 
ukraińską, białoruską i polską. Ta linia podziału została wprowadzorz 
dopiero we wrześniu 1939 roku jako granica strefy wpływów hitlerow- 
skich i radzieckich”. Tą naiwną szczerość z przemilczanym sednem 
sprawy potęguje inny komentarz rosyjskiego historyka: „Brytyjc: 
domagali się w trakcie Konferencji Jałtańskiej przesunięcia granicy 72 
wschód od Lwowa, na co Związek Radziecki nie mógł się zgodzić. Jed! 
w czasie gdy Związek Radziecki starał się przywrócić dobrosąsied: 
stosunki z Polską w czasie wojny i tuż po niej linia graniczna ulega'= 
drobnym korektom w wyniku czego niektóre miasta i wsie, a w sz. 
gólności Białystok zostały jej przywrócone. Działania takie zostały prz 
prowadzone w celu pokazania, że Polska może jednak uzyskać pe 
ustępstwa ze strony ZSRR, lecz nie w najbardziej istotnych kwesti 
Kiedy Stalin dyskutował z Rooseveltem na temat linii Curzona, 
sugerował w żadnym wypadku stworzenia w Polsce satelickiego rz: 
Stalin podczas rozmowy stwierdził, że chce jedynie, aby polski rząd 
nastawiony pokojowo w stosunku do wosze kan sąsiada, 


na Rosję jak 
miało mie, 
w średniowii 


czy I i Il woje 
światowej”. Fa 


| lejna kontre= 
wersyjna 


z Kremlem. Twierdzi on, „że współczesna Polska jest wytwa: 
Konferencji Jałtańskiej, której ustalenia dały Ziemie Zachodnie i 7% 
nocne, wobec czego nie mamy (Polacy — przyp. Autora) się mi 
skarżyć”. Z drugiej strony spotyka się również opinię skrajną, o 
powojenny kształt Europy był bardziej konsekwencją wydarza? 
mających miejsce zarówno przed Jałtą, jak i po jej zakończen 
niż rezultatem ustaleń tam zawartych. 

Jak zatem w obliczu 60. rocznicy zak 
nia wojny postrzegać ustalenia jałtańskie? 
narodowy pogląd jest jednoznaczny. Brytyjcz* 
i Amerykanie zdają się dostrzegać swoją 
a wręcz za nią przeprosić. Rosjanie z kolei tn 
w twardym przekonaniu o słuszności pot 
tam decyzji. Głównych winowajców w gru 
rzeczy można potępiać, z drugiej jednak stro” 
nie pierwszy raz w imię tzw. wyższej racj 
poświęcono interes słabego, acz wale: 
narodu, którego w gruncie rzeczy nie było w 
nie nic uratować. Na pewno nie w lutym 7 
„roku, kiedy zbyt wiele było faktów dokoni 
Konferencja Jałtańska z pewnością przypiec 
wała rozpad ciągłości państwa polskiego, 
pogrzebała szanse na zachowanie przed 
nych granic. Na ironię zakrawa równie: 
że pokonane Niemcy po Il wojnie świ 
straciły ok. 20%. swojego terytorium. Pe 
około połowę przedwojennych ziem. 2 

Zdjęcia: arch. Redakcji, int 


Wrociąw — miasto 
'sRazane 
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MAREK LUBICZ-WOYCIECHOWSKI 


i na zagfadę 


O tym, że Wrocław leży nad Odrą, wie każdy Polak, ale nie każdy zdaje sobie As że to piękne 


miasto przeżyło swoją śmierć i powtórne narodziny. Od samego początku Wroc! 
miały cztery narodowości: polska, 


wijającym się organizmem, miastem bogatym, na którego wp 
niemiecka, austriacka i czeska — to one odcisnęły piętno na jego historii, kulturze i wyglądzie. Tym 


samym, można bez przesady nazwać Wrocław „, 


opisanie tragedii miasta i ludzi w nim 
yjących w ostatnich miesiącach II 
wojny światowej. Wiele książek i artyku- 
łów napisano na ten temat. lecz ten tekst 
będzie inny, jego bohaterami będą ludzie, 
a właściwie ich wspomnienia, gdyż tylko 
one potrafią choć w części oddać tragizm 
tamtych dni. Ich relacje spisane w różnym 
czasie, nie są pozbawione błędów, ale 
przekazują przeżycia takimi, jak je zapa- 
miętano. Wspomnienia te niejednokrotnie 
zostawiły trwały ślad w ich świadomości. 
Moja rola ogranicza się tylko i wyłącznie 
do niezbędnych komentarzy i podania 
podstawowych faktów. Oddajmy głos 
uczestnikom tego dramatu. 


/ smi które sobie postawiłem, to 


Odsłona pierwsza — prełudium 


'W połowie sierpnia 1944 r. podjęto 
decyzję, że Wrocław w razie zagrożenia 
będzie broniony do końca, czyli stanie 
się twierdzą. Pierwszy nalot miał miejsce 
7.X.1944 r. Ulice, gdzie spadły bomby 
stały się miejscem swoistych pielgrzymek 
mieszkańców miasta, nieprzygotowanych 
na takie przeżycia, gdyż Wrocław do tego 
momentu nie był bombardowany, jeżeli 
nie liczyć nalotu z 13.X1.1941 r., kiedy 
to zginęło 10 osób'. Ludzie nie zdawali 
sobie sprawy, że było to tylko 
preludium do tego, co miało 
nastąpić w najbliższych miesią- 

he. W czasie nalotu na Wro- 
v zrzucono ok. 200 bomb 
zących. Według oficjalnej 
zginęło 69 mieszkańców, 
kodzone zostały 4 zakłady 
emysłowe i 55 budynków 
* różnych częściach miasta. Na- 
==pny nalot na Wrocław miał 
oastąpić dopiero 18.1.1945 r. 
Z2y front nieubłaganie zaczął 


zbliżać się do miasta, zaczęto kopanie oko- 
pów i rowów przeciwczotgowych, do tych 
prac zatrudniono m.in. auslinderów. 

W styczniu 1945 r. przystąpiono w za- 
kładach produkcyjnych do demontażu 
maszyn i wywożenia ich w głąb Niemiec. 
Stanisław Klatko wspomina: „W poło- 
wie stycznia 1945 r. tory kolejowe wokół 
Dworca Świebodzkiego zajmowały pociągi 
załadowane maszynami i urządzeniami 
z fabryk”.3 Przygotowania do ewakuacji 
„Famo” opisuje Edward Pałczyński: „Wy- 
ciągano maszyny z betonowych zakotwiczeń 
i ustawiano je z boku w jednym miejscu na 
wydziale (...). Drobniejsze narzędzia mie- 
liśmy obowiązek pokryć towotem i złożyć 
w skrzyniach na dnie zbiorników przeciwpo- 
żarowych opróżnionych z wody. Zostały tam 
zasypane piaskiem”.* Tę samą akcję wspo- 
mina także Tadeusz Jarmick wakuacja 
zakładu trwała do zamknięcia się pierścienia 
wokół Wrocławia, tj. do 11.11.1945 r.*5 
W późniejszym okresie Tadeusz Jarmicki 
mieszkał w pustych halach fabrycznych 
przy ul. Rybarskiej i z innymi auslanderami 
wchodził na teren obecnego „Pafawagu”, 
„2 bojowym zadaniem wyciągania i układania 
w stosy wysokogatunkowej stali”*. jak pisze 
w swoich wspomnieniach Melania Rojek, 
pracująca w fabryce papieru na Zakrzowie 
i zakwaterowana w przyfabrycznym obo- 


aw był prężnie roz- 


iastem Czterech Kultur”. 


zie, w styczniu 1945 roku postanowiono 
wysadzić fabrykę i obozowe baraki.” 


Odsłona druga — exodus i przygo- 
towania obrony 


Na początku wojny ludność Wrocławia li- 
Czyła nieco powyżej 600 tys., a pod koniec 
1944 r. osiągnęła ok. miliona. Znaczną 
część stanowili cudzoziemscy robotnicy 
przymusowi (w czasie wojny we Wrocła- 
wiu przebywało około 50 tys. Polaków*, 
więźniów filii KL Gross-Rosen itd.) Już pod 
koniec grudnia 1944 r. władze przymie- 
rzały się do przeprowadzenia ewakuacji 
miasta, jednak z powodów „technicznych” 
(do przeprowadzenia tej akcji potrzeb- 
ne by było 100 pociągów dziennie i to 
przez co najmniej kilka dni)* odstąpiono 
od realizacji tego pomysłu. 19.1.1945 r. 
gauleiter Karl Hanke wydał rozkaz na- 
tychmiastowej ewakuacji ludności miasta. 
Samoistna ucieczka mieszkańców zaczęła 
się kilkanaście dni wcześniej. Na wro- 
cławskich dworcach działy się dantejskie 
sceny, ludzie wiele godzin (w skrajnych 
wypadkach nawet dwa dni) oczekiwali na 
pociągi w 20-stopniowym mrozie. „Tra- 
fiało się też, że na dworcach matki rodziły 
przedwcześnie z przestrachu i podniecenia 
wywołanego ucieczką. W potwornym tłoku, 
obładowane licznymi bagażami, 
gubiły często swe dzieci, których 
nieraz więcej już nie odnajdywały 
(...). Doniesiono mi, że na samym 
Dworcu Głównym zaduszono na 
śmierć lub stratowano 60-70 dzie- 
c". 9.20.1.1945 r. został wydany 
rozkaz opuszczenia miasta na 
piechotę. Wyznaczono punkty 
zbiorcze na Dworcu Głównym, 
na Dworcu Świebodzkim, w Le- 
śnicy a nawet w Malczycach 
i Środzie Śląskiej.'" W styczniu 
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RAPORT 

1945 roku Henryk Onderka był świadkiem 
dramatycznej ewakuacji dzieci ze szpitala 
dla chorych na płuca w Praczach Odrzań- 
skich „(...) w siarczysty mróz ewakuowali 
dzieci ze szpitala, ładowali je do nie ogrzanych 
wagonów towarowych. Pociąg-transport nie 
miał parowozu, widocznie nie było możliwo- 
ści zdobycia parowozu i transport z dziećmi 
niezabezpieczonymi przed mrozem nie po- 
jechał. Dzieci wyły z zimna i bólu. Nie wiem, 
co się dalej stało, ale przypuszczam, że dzieci 
w tych wagonach pozostawiono na pastwę 
losu i zamarzły na śmierć”.** 20 i 21 stycz- 
nia przez głośniki nadawano komunikat: 
„Kobiety i dzieci opuszczają miasto pieszo 
i kierują się na Oporów, Kąty Wrocławskie”. 
Według ks. Peikerta na samym Śląsku 
znaleziono około 90 tys. zwłok.'* Z tekstu 
nie wynika jednoznacznie czy były to 
tylko ofiary przeprowadzonej ewakuacji 
Wrocławia, z informacji zawartych na str. 
30 „Kroniki... ks. Peikerta można wycią- 
gnąć wniosek, że mogli to być uchodźcy 
z innych terenów, którzy przemieszczali się 
w trakcie swojej ucieczki przez Śląsk. Dra- 
mat mieszkańców tuż przed zamknięciem 
pierścienia oblężenia bardzo sugestywnie 
przedstawia poniższy fragment wspomnień 
Danuty Orłowskiej: „(...) udaliśmy się 
w dalszą drogę, która wiodła nas obok Uni- 
wersytetu. Tutaj zderzenie z rzeczywistością 
było okrutne. Na chodniku przed kościołem 
uniwersyteckim układano zmarłych. Najwięcej 
było zabitych dzieci. (...) Co parę metrów wi- 
dać było zatrzymującą się ciężarówkę, często 
bez osłony, a mężczyźni z niej wyskakujący 
usuwali zwłoki leżące na ulicach. Tu i ówdzie 
buszowały wśród trupów bezdomne psy i ko- 
ty. Prawdziwa panika i zamęt ogarniały ludzi 
w miarę zbliżania się do Dworca Nadodrze. 
Im bliżej, tym większa tragedia, lament, płacz 
dzieci i krzyki. Dworzec ten mam w oczach 
do dzisiaj. Na ławkach zamarznięte zwłoki 
niemowląt. W nieświadomości mojej obu- 
rzona byłam na matki, które swoje dzieci 
poukładały na ławkach dworcowych. Dopiero 
stojąc na peronie, przy przepełnionym do 
niemożliwości pociągu, gdy ktoś przez okno 
podał memu ojcu zawiniątko w kocyku 
prosząc, aby je pochować, zrozumiałam, że 
te wszystkie dzieci na ławkach są nieżywe. 
Po wyjściu z dworca udaliśmy się z naszym 
zawiniątkiem do dyżurującego 
w budce obok dworca lekarza, 
który obejrzawszy dziecko 
stwierdził zgon. Pochowaliśmy 
je na placu przed dworcem”.'* 
W wyniku ewakuacji Wro- 
dław opuściło ok. 600-700 
tys. ludzi. 

Zamknięcie pierścienia 
wokół Wrocławia spowodo- 
wało nową falę ewakuacji, 
ale już w obrębie miasta, 
pozostało w nim jeszcze 
ok. 180-200 tys. osób”. 
Początkowo postanowiono, 
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w związku ze spodziewanym atakiem 
wojsk radzieckich z północy, ewakuować 
dzielnice: Sępolno. Biskupin, Zalesie „i to 
tak gruntownie, że nikt nie mógł zostać na 
miejscu”'5, natomiast gdy stało się jasne, 
że szturm miasta nastąpi z kierunku połu- 
dniowego i zachodniego, gdyż od północy 
Wrocław „broniła” Odra z jej dopływami 
i odnogami, ewakuowano dzielnice po- 
łudniowe miasta. po Dworzec Główny 
i dzielnice zachodnie, po Dworzec Nad- 
odrze. Ewakuację przeprowadzano „przy 
użyciu najbardziej brutalnych metod. W nocy 


Karl Hanke R68łGMgie 


przemówien 


zjawiają się przedstawiciele partii i strasząc 
wszelkimi możliwymi groźbami, przynaglają 
ludzi do opuszczenia mieszkań. (...) Zaledwie 
domy opustoszeją. przystępują do dzieła 
oddziały podpalaczy, którzy podkładają 
ogień. Ten tryb postępowania ma wymusić 
niezwłoczne opróżnienie domów”. 

Po 25.1.1945 r. Niemcy chcieli część 
obcokrajowców ewakuować z miasta. 
W czasie obrony Wrocławia. w wielu miej- 
scach budowano barykady. Stanisław Klat- 
ko stawiał blokady na ulicach Powstańców 
Śląskich i Grabiszyńskiej. Praca odbywała 
się w dzień i w nocy. pamięta jak „(...) 
w poprzek ulicy Grabiszyńskiej wisiały koce. 
Niemcy podprowadzali nas prawie na linię 
frontu, robiąc z nas osłonę. Pocieszaliśmy się 
wzajemnie, że żołnierze radzieccy na pewno 
nas widzą i nie będą strzelać. Wtedy nawet 


. Bogusławskiego. | 


dwunastoletnie dzieci brały udział w walkach 
Same bały się strzelać, ale popędzały nas ba- 
togami. Od nich najwięcej dostaliśmy”.!8 Poć 
datą 14 lutego. ks. Peikert zapisał: „Dniem 
i nocą potężne wstrząsy od wysadzania starych 
domów w mieście na gruz pod barykady 

Zburzono te domy, które zostały przezna- 
czone do rozbiórki w planach regulacji urba- 
nistycznej.' Zdarzało się, że Niemcy przy 
budowie barykad profanowali cmentarze 
o zniszczeniu parafialnego cmentarza św 

Maurycego wspomina ks. Peikert: „Zbu- 
rzono ogrodzenie, kamienie z nagrobków 
i grobowców użyto do budowy barykać 
Wspaniałe, artystycznie wykonane grobov 
na skrajach cmentarza, których piękno zna 
było całemu miastu, zostały zburzone. Poni 
waż zbudowane były z mocnego kamien: 
wysokie, tylne ściany grobowców oplata 
stalowymi linami i ciągnąc końmi przewraca 
je”.?9 Wg ks. Peikerta rozkaz wykorzysta: 
nagrobków z cmentarza św. Maurycego 
budowy barykad wydał osobiście gene- 
rał-major von Ahlfen. Niemcy wysadza 

m.in. wieże niektórych kościołów, aby n'= 
stanowiły celów nalotów". 


Pierwszy po ponad trzymiesięcznej prze= 
rwie nalot, miał miejsce w styczniu 1945 + 
O nim wspomina ks. Peikert: „(...) wc: 
tek 18 stycznia, wieczorem o godz. 18.45, 
Wrocław dokonały nalotu rosyjskie samolo 
Celem ataku były chyba węzły kolejo: 
przede wszystkim dworzec przetokow> 
w Brochowie”.*? Celem nalotów do ko: 
marca, były głównie zakłady zbrojenie 
i stanowiska artylerii, rozmieszczone © 
terenie całego miasta m.in.: na placach. 
brzeżach, ogrodach zabytkowych budo: 
Dzięki takiemu położeniu na skutki naloto* 
narażone były „neutralne budowle” 
było w przypadku baterii przeciwlotnicze 
umieszczonej w ogrodzie Pałacu Arcybisz=> 
piego, którą wspomina ks. Peikert: 
w ogrodzie rezydencji arcybiskupiej usta: 
armaty, nie bacząc na to, że przebywają t=% 
liczne gromady starców i chorych. Przez to 
stawia się na niebezpieczeństwo cały Ostrow 
Tumski, gdyż rosyjskie samoloty krążą we 
nad stanowiskz% 
tych baterii 
O wyjątkowe 
perfidii obre”- 
1 ców możeświa= 
czyć umies 
nie bate! 


* przeciwleta= 
4 _ czych na tereow, 
posesji należz= 


ś rym wc 
oblężeni: 
dował się sz 


wojskowy — Festung-Lazarett IVa, a w 
sodziemiach kościoła przyklasztornego 
umieszczono chorych i rannych jeńców 
radzieckich. W Ogrodzie Botanicznym 
najdującym się właściwie na obrzeżach 
Ostrowa Tumskiego wybudowano ok. 50 
bunkrów na amunicję.** 


Odsłona czwarta — 
obowiązek pracy 


"Wprowadzono go roz- 
kazem komendanta 
twierdzy generała Nie- 
hoffa oraz gauleitera 
Hankego. Wszyscy prze- 
bywający na terenie 
Festung Breslau zostali 
zmuszeni do pracy pod 
karą śmierci. Dowodem 
na to, że ktoś pracował w dany dzień, była 
jego „Arbeitskarte der Festung Breslau”, któ- 
rą codziennie, po zakończeniu pracy trzeba 
było podbijać. Pan Jerzy Podlak w swoich 
wspomnieniach pisze: „Raz są to prace pole- 
gające na wyrzucaniu z budynków wszystkich 
przedmiotów łatwopalnych i umieszczaniu 
w oknach worków napełnionych piaskiem, 
prace przygotowujące te budynki do obrony, 
innym razem różnego rodzaju prace porząd- 
kowe lub, co było najstraszniejszym zajęciem, 
praca w tzw. Leichenkommando. Wyposażeni 
w ręcznie popychany wózek zbieraliśmy po 
ulicach zwłoki zabitych i woziliśmy je do 
miejsc pochówku, między innymi na skwer 
obok Dworca Nadodrze, który do 1947 roku 
był jednym wielkim cmentarzem”.*> I dalej: 
„Najbardziej obawiali się wszyscy skierowa- 
nia do budowy lotniska na Kaiserstrasse. Po 
utracie lotniska na Gądowie (Niemcy utracili 
je 1.IV, a do budowy lotniska na pl. Grun- 
waldzkim przystąpiono na początku marca 
- przyp. Autora) Niemcy dla zapewnienia 
zaopatrzenia oblężonego miasta postano- 
wili zbudować lotnisko w centrum. W tym 
celu, na osi Kaiserstrasse-Scheitniger Stern 
(pl. Grunwaldzki) przed przystąpieniem 
do budowy lotniska podpalili i wysadzili 
w powietrze cały ciąg ulic. Teren ten był pod 
stałym obstrzałem artyleryjskim, zginęło tam 
wiele tysięcy ludzi”?6. Przy budowie lotniska 
pracowała również Mieczysława Żórawska, 
gdzie gołymi rękami wybieraliśmy gruz, 
cegły i żelastwo”?7. O swojej pracy na pl. 
Grunwaldzkim wspomina także Aleksan- 
der Szniolis: „(...) tłoczyło się około 60 tys. 
udzi wszystkich narodowości, zegnanych 
całego Wrocławia. Najwięcej było Niemców, 
goro Francuzów, Włochów i Polaków (...). 
Hitlerowcy podpalali lub wysadzali na pl. 
Grunwaldzkim wszystkie domy. Ze względu 
podział pracy musieliśmy gorące jeszcze 
mury rozbierać i cegły układać w stosy. Inni 
cy cegły te rozwozili taczkami i rozbijali 
młotkami na gruz. Pod pl. Grunwaldzkim 
czywa dziś grubości przeszło pół metra 
wna płyta z rozbitej cegły”.?% 


Podczas oblężenia Wrocławia, Niem- 
cy starali się nie dopuścić do zniszczenia 
głównych mostów w mieście, których 
utrata byłaby klęską komunikacyjną. Część 
mostów została zaminowana. Stanisław 
Klatko widział podłożone pod obecny 
Most Sikorskiego ładunki dynamitu. Plano- 
* 


Ostrów Tumski. 


wano także wysadzenie Mostu Piaskowego 
i Młyńskiego chcąc stworzyć z Wyspy Pia- 
skowej punkt oporu. Odstąpiono jednak 
od tego, gdyż na wyspie znajdowały się 
duże magazyny żywności.** Swoją pracę 
przy zabezpieczaniu jednego z mostów, tak 
opisuje Henryk Onderka: „(...) Pracowałem 
pod Mostem Grunwaldzkim. Ładowaliśmy 
ciężkie bele na barki (...) stanowiły podporę 
mostu, który groził wpadnięciem do Odry. 
ponieważ żelazne taśmy podtrzymujące most 
były już mocno poszarpane od pocisków. 
Barki załadowane stosami drewna zostały 
podsunięte pod most, a następnie zatopione 
usiadły na gruncie i tym sposobem most 
był zabezpieczony. Wszystko to działo się 
przy akompaniamencie huków i strzałów 
armatnich (...)”.39 Ks. Peikert podaje nieco 
inne przyczyny zabezpieczania Mostu 
Grunwaldzkiego: „(...) pod Kaiserbriicke 
podsunięto wielkie łodzie i grubymi palami 
dębowymi i pniami podpiera się go od dołu, 
aby móc przeciąć ciężkie taśmy stalowe, na 
których wisi most, i wysadzić piękne granito- 
we wieże nośne. Wszystko to, aby nie utrud- 
niać lądowania na pasie startowym ”.* 


Odstona piąta — połe śmierci 


Pod koniec lutego wojska radziec- 
kie zbliżyły się na niebezpieczną 
odległość do lotniska na Gądowie 
Małym, co groziło odcięciem 
ostatniej drogi zaopatrzenia bro- 
niącej się twierdzy. Próbowano 
przygotować nowe, prowizo- 
ryczne lotnisko na Polu Marso- 
wym przy Stadionie Olimpijskim. 
Jednak. z powodu grząskiego 
gruntu, nie nadającego się do 
przyjmowania ciężkich samolo- 
tów transportowych. wstrzyma- 
no prace adaptacyjne. Podjęto 
więc decyzję o budowie lotniska 
w Śródmieściu. Postanowiono 
wybudować lotnisko na ówcze- 
snej ulicy Kaiserstrasse, łączącej 


Most Grunwaldzki z Mostem Szczytnickim. 
o gęstej zabudowie tworzącej tzw. dzielnicę 
naukową, na terenie której znajdowały 
się ważne dla miasta instytucje, m.in. 
gmachy Archiwum Państwowego, klinik 
uniwersyteckich, Instytutu Badawczego 
Węgla, Politechniki, Instytutu Rolniczego 
i kościoły pod wezwaniem 
M. Lutra, św. Kanizjusza 
oraz kościół klasztorny 
i klasztor Dobrego Paste- 
rza. Ponadto znajdowało 
się tam ok. 160 bloków 
mieszkalnych.*? Na terenie 
Quartier Latin, jak określa 
dzielnicę naukową Stefan 
Kuczyński, mieszkali pro- 
fesorowie Uniwersytetu 
i Politechniki, asystenci, 
studenci, lekarze, artyści”, 
Budowa lotniska zakładała wyburzenie 
wszystkich budynków wzdłuż Kaiserstrasse 
na długości 1300 m i szerokości 300 m. 
Późniejszymi rozkazami obszar ten jeszcze 
został poszerzony. Prace przy budowie lot- 
niska, opisuje ks. Peikert: „Całe bloki miesz- 
kalne padają ofiarą tego projektu, nie rudery 


pak fc, 


chylące się do upadku, lecz nowocześnie urzą- 
dzone, solidne budynki, przedstawiające dużą 
wartość”.3* W innym miejscu wspomina: 
„Wczoraj i dzisiaj zostały podpalone wszystkie 
budynki po obu stronach Kaiserstrasse, a prze- 
cież miała to być reprezentacyjna ulica Wro- 
cławia! Parę dni później notuje: „Jak okiem 
sięgnąć ku Kaiserbriicke, widać (...) buchające 
słupy dymu, ze spalonych domów, które teraz 
zostaną wysadzone w powietrze, aby móc po- 
łożyć pas startowy”.?5 „(...) ujrzałem rozległą 
pustynię i bezludną przestrzeń gruzów. Tam, 
gdzie kiedyś ciągnęła się najpiękniejsza ulica 
Wrocławia z pięknymi skwerami, gdzie wyższe 
sfery miasta miały swe okazałe domy. gdzie 
wspaniałe kościoły podkreślały piękno panora- 
my miasta, sterczą dziś okopcone szczątki spa- 
lonych budynków. (...) wśród zwalisk na tym 
rozległym terenie pracują niezliczone masy 
ludzi niby rój mrówek. Pracują dniem i nocą, 
aby ten olbrzymi plac przekształcić w lądowi- 
sko. Ileż ofiar kosztować będzie ta praca, którą 
ustawicznie przerywa ogień broni pokładowej 
i bombardowanie rosyjskich samolotów ”.** 
Nie dodać, dramat miasta i dramat ludzi. 
Przy budowie zginęło około 13 tys. ludzi 
głównie w wyniku ciągłych bombardowań 
i ostrzału z broni pokładowej radzieckich 
samolotów. 


Odsłona szósta — jak Niemcy bu- 
rzyli Wrocław 


„Któregoś marcowego brzasku (...) żołnierze 
z formacji SS i przodownik zaprowadzili ko- 
biety i niezdatnych do służby z bronią w ręku 
»Volkssturmannów«, na ulicę Kościuszki i roz- 
kazali po lewej stronie ulicy opróżniać domy 
dokładnie ze wszystkiego. Zawartość mieszkań 
nakazano wyrzucać na ulicę i niszczyć. Na tak 
niespodziewany rozkaz Niemcy zdębieli. Prze- 
cież gwarantowano wychodzącym z miasta 
bezpieczeństwo i opiekę mienia?! | oto teraz 
młody oficer niemiecki oświadcza, że bezpie- 
czeństwo mieszkańców i żołnierza broniącego 
miasta wymaga, aby jedną stronę ulicy przy- 
gotować do ewentualnej obrony. (...) W myśl 
niemieckiego planu, nie naruszona jeszcze 
prawa strona ulicy miała zostać spalona, a ra- 
zem z nią należało spalić wszystko to, co leżało 
na ulicy. (...) Ogień założony od góry i dołu, 
szybko ogarnia budynki. Rozstawiona wzdłuż 
drugiej strony ulicy straż pożarna pilnuje, 
aby ogień nie przerzucił się poza wyznaczone 
granice”.37 Ostatnie zdania tego fragmentu 
wspomnień świadczą dobitnie o planowej 
akcji niszczenia miasta, wykonywanej z iście 
niemiecką dokładnością. Wspomnienia dra 
Stefana Kuczyńskiego to bodaj największy, 
obok „Kroniki...” ks. Peikerta, zbiór infor- 
macji o burzeniu miasta przez hitlerowskich 
obrońców. Niszczenie poszczególnych 
budynków, całych pierzei ulic, miało służyć 
wedle dowództwa twierdzy wzmocnieniu 
i ułatwieniu obrony. Lecz wbrew tej argu- 
mentacji niszczono dla samego niszczenia, 
stosując barbarzyńską metodę spalonej 
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ziemi. Zburzono wiele zabytków i obiektów 
użyteczności publicznej, które żadnego zna- 
czenia strategicznego nie miały. Niszczenie 
służyć miało jedynie głoszonej przez Hitlera, 
w obliczu nadchodzącej klęski, zasadzie: 
„Jeżeli wojna zostanie przegrana, naród także 
zginie. Nie ma potrzeby zastanawiać się nad 
podstawą nawet najprymitywniejszej egzysten- 
cji. Przeciwnie, lepiej ją zniszczyć, i to zniszczyć 
ją samemu”. Przypomnijmy te fragmenty 
zapisków dra Kuczyńskiego. które najbar- 
dziej obrazują tragedię niszczonego miasta. 
„(...) teraz chodziło o to, aby wszystko zużyć 
na skuteczną obronę. (...) Zburzono np. przy 
placu Bohaterów Getta (Rossmarkt) tę część 
ulic, gdzie obecnie przebiega tor tramwajowy. 
Przy placu Wolności (Schlossplatz), naprzeciw- 
ko Giełdy przy ul. Graupenstrasse (dawniej 
Nowotki, obecnie ul. Krupnicza — przyp. 
Autora) mieścił się duży, piękny i solidny 
gmach: Muzeum Śląskich Starożytności. Został 
zburzony na osobiste bezpieczeństwo gaule- 
itera Hankego, bowiem pod murem opery 
ulokowano lekki samolot typu Fieseler Storch, 
który miał umożliwić Hankemu w odpowied- 
niej chwili ucieczkę. Przestrzeń do wzniesienia 
się samolotu ponad domy była zbyt krótka. 
Maszyna mogłaby zawadzić o muzeum, dla- 
tego musiało ono zniknąć z powierzchni ziemi. 
(...) Zburzono także zamek księcia Hatzfelda ze 
Źmigrodu. przy ulicy Wita Stwosza (Albrecht- 
strasse), oraz domy sąsiednie, aby stworzyć 
dla artylerii, mającej strzelać z placu Nankiera 
(Neumarkt), wolną od przeszkód przestrzeń. 
Zburzono piękną wieżycę na Wzgórzu Party- 
zantów (Liebieschshohe), tę daleko widoczną 
ozdobę miasta, dlatego tylko, że Hanke wraz 
ze sztabem ulokował się pod nią w głębokich 
piwnicach, przerobionych z dawnych fortecz- 
nych kazamat na schrony przeciwlotnicze. 
Wieżyca sprzyjała artylerii radzieckiej w celnym 
strzelaniu, musiała więc sczeznąć. Podobny los 
2 podobnych przyczyn spotkał kościół prote- 
stancki (...), stojący tuż za bunkrem przy placu 
Strzegomskim (Striegauerplatz). Zburzenie 
miało utrudnić artylerii ostrzeliwanie bunkra, 
przeznaczonego dla rannych żołnierzy”.*8 
Ks. Peikert opisuje spotkanie z żołnierzem 
z Volkssturmu służącym w Sprengkoman- 
do (oddział minerów), którego zadaniem 
jest „wysadzanie w powietrze co wieczór 
o godz. 20 willi w południowych rejonach 
Wrocławia ”.3* | dalej opisuje działalność 


oddziałów podpalaczy 

„wynoszą z mieszkań me- 
ble i inne sprzęty domowe 
przy Sadowastrasse (u 

Swobodna) i w blokac? 
aż po Augustastrasse (u 
Szczęśliwa); układają 
w wielkie stosy i polet 
benzyną, aby podpalie 
(...) Naród nasz wpać* 
w furię niszczenia. Nastęe- 
nie podpala się całe blo 
tak, że po niewielu dniac” 
pozostają tylko nagie mur 
od góry do dołu”.*» Tadeusz Jarmicki, tz* 
zapamiętał dramat miasta w ostatnice 
tygodniach oblężenia „(...) Chodzili ulicze” 
Wrocławia i w otwarte bramy rzucali ładune 
podpalające. Miasto zamieniało się w pochoc- 
nię”. Natomiast sytuację w mieście opisu= 
następująco: „Miasto okrążone, przedmiesć= 
zamienione we front, ulice — jednym kanie- 
nem ognia”.*' Czy można było w bardzie 
lakonicznych słowach opisać sytuac= 
we Wrocławiu? Zamiast konkluzji, cy! 
z „Kroniki...* ks. Peikerta: „Im wcześn 
przyjdą Rosjanie, tym rychlej skończy 
dzieło niszczenia, którego sprawcą jest przex 
wszystkim nasze dowództwo. Wszystkie be- 
wiem podpalenia, całe spustoszenie budy! 
i urządzeń komunalnych pochodzi bezpe- 
średnio od naszego dowództwa. To właśne 
jest przygnębiające, a dowództwo poświęce 
znów całe miasto z całym jego pięknem, jego 
kulturą, wiekową tradycją i egzystencją bEz 
możliwości sprowadzenia jakiejkolwiek odm=- 
ny w losach wojny”. Ten zapis powstał 77 
marca 1945 r. do zakończenia oblężen = 
Wrocławia (niszczenia miasta) było jeszcze 
prawie dwa miesiące! 

24 lutego rozpoczęło się natarc= 
wojsk radzieckich na dzielnice południowe 
Wrocławia. Zaniepokojone dowód. 
twierdzy wydało rozkaz podpalenia c: 
ciągów ulic, aby skutecznie zabloki 
przedostanie się wojsk nieprzyjaciela 
Śródmieścia.* Akcja ta nie powstrzym=** 
tempa natarcia Rosjan. jedynie je trocy= 
spowolniła. Inną metodę walki z niej 
jacielem wybrali Niemcy w okoli 
Neudorfstrasse (ul. Komandorska) i za5= 
dowań szpitala Wenzel Hanke (obi 
Akademia Ekonomiczna - przyp. Autorz 
wymyślili oni „nowatorską” metodę wa + 
w piwnicach domów umieszczali bome+ 
butle z tlenem oraz materiały wybuchowe 
w chwili gdy rozpoczynało się natare= 
budynek wysadzano. Według niemiec = 
go dowódcy saperów, ten sposób waw 
„dawał wprost świetne wyniki” .** 

17 marca dowództwo twierdzy wys=- 
ło rozkaz podpalenia całych ciągów = 
w Śródmieściu. Wszystkie te ulice w cho" 
wydania zarządzenia, leżały z dala od 
frontu. Zadaje to kłam twierdzeniom g=%*- 
rała Niehoffa, że burzono tylko narcż% 
ulic i to tylko w sąsiedztwie linii fran 


Zastanawia, a właściwie pozostaje nie- 
"maśnioną kwestia, że za część zniszczeń 
Mrodawia ks. Peikert i ks. Buchholz obcią- 
=zją wojska niemieckie. Jeżeli przyjmiemy 
ogiczną argumentację Karola Joncy: „Jeśli 
>owiem dowództwo garnizonu wydało wojsku 
"ozkazy burzenia całych ciągów ulic, to mogło 
że korzystać z równie skutecznych nalotów 


własnych bombowców burzących np. ulice 
w rejonach spodziewanego natarcia wojsk ra- 
gzieckich”* — to takie działanie niemieckich 
dowódców można określić jako perfidne 
zbrodnie na mieście i jego mieszkańcach. 


Odstona siódma — apokalipsa, 
kwiecień 1945 r. 


Przed Świętami Wielkanocnymi bombar- 
dowania miały raczej charakter punktowy. 
Starano się niszczyć poszczególne obiekty, 
baterie dział, zakłady zbrojeniowe itp. Lot- 
mictwo radzieckie starało się informować, 
przy pomocy głośników zainstalowanych 
w pobliżu linii frontu, o przewidzianym 
salocie czasem nawet określając obszar 
sombardowania. Podobnie było z najtra- 
ziczniejszym dla Wrocławia bombardowa- 
Alem w czasie Świąt Wielkanocnych: „Nig- 
gy przedtem nie byliśmy w stanie wyobrazić 
sobie, co miała nam przynieść Wielkanoc, 
7 1.2.IV. Rosjanie już przed kilkoma dniami 
oawoływali twierdzę do kapitulacji, grożąc, 
że w przeciwnym razie zostanie ona całkowi- 
Se zniszczona. (...) Ponieważ wezwanie do 
szpitulacji zostawiono bez odpowiedzi, los 
Wrocławia został już przesądzony” 

Bombardowanie miasta rozpoczęło się 
© godz. 8.30. a zakończyło ok. 17.00. „(...) 
»=dług opinii kół wojskowych zrzucono dziś na 
masto około 5 tys. bomb. (...) Około godz. 
16.30 rozszalał się straszliwy pożar miasta, 
"wywołany chyba przez bomby fosforowe 
zrzucone przez nasze samoloty. Przez cały 
?omiedziałek Wielkanocny szalała wichura. Pod 
eczór przeszła ona w prawdziwy huragan. 
7 =cz ogień poszedł ulicami miasta i od domu 
25 domu poczęło się palić w różnych miej- 
=cach: wkrótce stanęły w ogniu całe ciągi ulic, 
= potem całe dzielnice. (...) Wichura wniosła 
70 mieszkań tysiące iskier i snopów ognia przez 
mybite okna. (...) Potem domy stawały nagle 
* ogniu od dołu do góry niby wielkie piece. 
-_ Wyszedłszy (ze schronu przy ul. Traugutta 
26 przyp. Autora) ujrzałem płonącą plebanię, 


płonącą wieżę i w kilku miejscach już płonącą 
więźbę dachu. Uciekłem z moimi współloka- 
torami na Alexanderstrasse (ulica obecnie 
nie istniejąca — przyp. Autora) jeszcze nie 
płonącą, do schronu na posesji pod numerem 
38. Przebywaliśmy tam zaledwie godzinę, 
gdy i ta posesja wraz ze wszystkimi swoimi 
zabudowaniami stanęła w płomieniach. Nie 
wiedzieliśmy, jak się z tej pożogi wydostać. 
Dosłownie przez korytarz ognia, poprzez 
podwórko posesji musieliśmy dotrzeć do Ale- 
xanderstrasse, wciąż w obawie, że staniemy się 
płonącymi pochodniami. (...) Zawalone domy 
tarasowały ulice górami gruzu. (...) Po wielu 
trudach dotarliśmy wreszcie na Kaiserbriicke 
(Most Grunwaldzki), gdzie huraganowy wicher 
0 mało nie zepchnął nas do Odry. Tu z mostu 
widzieliśmy płonący Wrocław. Z Kaiserbriicke 
rozpościerał się przed nami nieopisanie smutny 
widok płonącego Wrocławia, niezapomniana 
panorama grozy. (...) Płomienie buchały 
zwież kościoła katedralnego, dach Katedry był 
jednym morzem płomieni (...) przede wszyst- 
kim zaś Biblioteka Uniwersytecka. Niesamo- 
wity i ponury był obraz płonącego Wrocławia 
wieczorem w Poniedziałek Wielkanocny i w 
nocy, obraz zagłady najpiękniejszej części tego 
miasta. Ciemne, zachmurzone niebo płonęło 
czerwienią. Gigantyczne kięby dymu zawisły 
nad całym miastem. Ciągle odwracaliśmy 
się, aby spojrzeć na ten makabryczny obraz. 
Uciekaliśmy wzdłuż Uferzeile (Wybrzeże Wy- 
spiańskiego)”.* 


Odstona ósma — agonia 


Po nalotach zniszczenia w całym Wrocła- 
wiu były ogromne. W walkach ulicznych 
nastąpiło „dobijanie miasta”. Zaciekle 
walczono o każdą ulicę, o każdy dom, 
a czasami o piętro domu. Nacierająca 
piechota radziecka była wspomagana. 
szczególnie w zachodniej części miasta 
nalotami lotnictwa. W wyniku tych działań 
uległo dalszemu zniszczeniu wiele budyn- 
ków i ulic. Z dnia na dzień. z godziny na 
godzinę pierścień oblężenia śmiertelnie 
zaciskał się. 6 maja 1945 r. dowództwo 
Festung Breslau podpisało kapitulację. — 
Zdjęcia: arch. Redakcji 
Autorzy wspomnień: 
Jerzy Podlak „Przeżyłem Festung Breslau”. 
Stanisław Klatko „Kupił nas Niemiec z Famo- 
-Werke”. 
Edward Pałczyński „Jak zostałem wrocławia- 
ninem”. 
Tadeusz Jarmicki „W kanionie ognia”. 
Franciszek Juszczak „Gdy zwał się Breslau...” 
Melania Rojek „Widziałam już piekło”. 
Henryk Onderka „Nie traciliśmy ducha”. 
Danuta Orłowska „Mój Ratusz”. 
Ludwik Leja „Byłem tu już w 1941". 
Wincenty Kuć „W wojennym Wrocławiu”. 
Mieczysława Żórowska „Najtrudniejszy frag- 
ment życiorysu”. 
Aleksander Szniolis „Ucieczka przed śmiercią”. 
Agnieszka Walkowiak „Dni grozy”. 


Przypisy: 

' Karol Jonca. Alfred Konieczny ..Upadek Festung 
Breslau”, Wrocław 1963, str. 20 

* opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau 
— Wolni we Wrocławiu”, Wrocław 1995. str.144. 
J. Podlak 

3 tamże str. 154, S. Klatko 

* tamże str. 174, E. Pałczyński 

* tamże str. 163, T. Jarmicki 

* tamże str. 163, T. Jarmicki 

7 tamże str. 211, M. Rojek 

* tamże str. 275, Posłowie autorstwa Leonarda 
Smołki 

* Karol Jonca, Alfred Konieczny „Zbrodnie 
hitlerowskie w twierdzy wrocławskiej”, str. 28, 
(styczeń-maj 1945 r.) [w:] „Biuletyn Głównej 
Komisji Zbrodni Hitlerowskich w Polsce”, t. XXVII, 
Warszawa 1997 

© Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, Wrocław 
1972. str. 26 

!! Stefan Kuczyński „Trudne dni”, str. 48 

': opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau 
— Wolni we Wrocławiu”, str. 191, H. Onderka 

13 Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, str. 247 
'* opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau 
— Wolni we Wrocławiu”, str, 112, D. Orłowska 
* Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, str. 27 
e tamże str, 109 

17 tamże str. 101 

' opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau 
— Wolni we Wrocławiu”, str. 154-15 Klatko 
'* Paul Peikert „Kronika dni oblężeni 
29 tamże, str. 67 

2! opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau 
— Wolni we Wrocławiu”. str. 156, $. Klatko 

*2 Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, str. 20 

23 tamże, str. 94 

*< Karol Jonca, Alfred Konieczny „Upadek Festung 
Breslau”, str. 140 

= opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau 
— Wolni we Wrocławiu”, str. 147-148, J. Podlak 
26 tamże, str. 148, J. Podlak 

2: tamże, str. 219, M. Żórawska 

*8 tamże, str. 231, A. Szniolis 

* Karol Jonca „Zburzenie miasta Wrocławia 
w 1945 r. w świetle nieznanych dokumentów” [w:] 
„Studia Ślaskie”, t. V, Katowice 1962. str. 90 

» opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau 
— Wolni we Wrocławiu”, str. 192-193, H. On- 
derka 

** Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, str. 220 
* tamże, str. 115, przypis 87 

3 Stefan Kuczyński „Trudne dni”, str. 55 

* Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, str. 131 
+» tamże, str. 168 

że tamże. str. 183 

* Stefan Kuczyński „Trudne dni” (Wrocław 
1945 r. we wspomnieniach pionierów) t. Il, 
str. 15-16, A. Walkowiak 

38 Stefan Kuczyński „Trudne dni”. str. 50-51 

* Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, str. 65 

* tamże, str. 126-127 

*l opr. Anna Kosmulska „Niewolnicy w Breslau — 
Wolni we Wrocławiu”, str. 164-165, T. Jarmicki 
*2 Karol Jonca „Zburzenie miasta Wrocławia 
w 1945 r. w świetle nieznanych dokumentów” 
str. 89 

*3 tamże, str. 90 

*s tamże. str. 97 

*» tamże. str. 102 

*s Alfons Buchholz „Z oblężonego Wrocławia” 
[w:] „Odra” nr 5, 6, 7/8; Wrocław 1977, t. Il, 
str. 14-15 

*' Paul Peikert „Kronika dni oblężenia”, str. 
259-261 
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Polskie flagi 
w Berlinie |: 


ŁUKASZ ORLICKI 


W jednej ze scen ostatniego odcinka popakoeza serialu 
„czterej pancerni i pies”, podporuczni 

u stóp galopujących koni, na szczycie Bramy Branden- 
burskiej, rogatywkę przedwojennego kawalerzysty. 
Obok w zgodzie powiewają sztandary: biało-czerwony 


i czerwony z sierpem i młotem. 


braz zatkniętych wspólnie sztan- 
Os: utarł się w powszechnej 

świadomości. Na uzyskanie takiego 
efektu złożyły się liczne powojenne publika- 
cje, relacje żołnierzy. i słowa. wypowiada- 
ne przy okazji okrągłych rocznic zwycięstwa 
nad faszyzmem. Niebagatelną rolę odegrał 
tu także cytowany wyżej film. Jednak obok 
popularnego obrazu w nieoficjalnych 
rozmowach z historykami i pasjonatami 
historii, pojawiają się dzisiaj zupełnie inne 
wersje wydarzeń związanych z wywiesze- 
niem polskich barw w najbardziej znanych 
punktach Berlina. Polska flaga miała być 
zrzucona, lub nigdy nie wywieszona, 
a biegnący ze sztandarem, skoszeni serią 
wystrzeloną przez żołnierzy z czerwoną 
gwiazdą na czapce! Mimo starań nie udało 
mi się ustalić dokładnego źródła informacji. 
tzn. nazwisk żołnierzy, którzy relacjonowali 
takiego rodzaju fakty. Okazało się również, 
że z pozoru znana w okresie PRL-u sprawa 
wywieszenia polskiego sztandaru, była 
zaskakująco różnie opisywana. W licznych 
powojennych publikacjach mieszano miej- 
sca, mylono ludzi i gmatwano chronologię. 
A sami Rosjanie dokonali na potrzeby 
propagandowe pewnej mistyfikacji doty- 
czącej ich własnego sztandaru zatkniętego 
na szczycie Reichstagu... 

Jak przebiegało zawieszenie polskich 
flag w Berlinie? Czy nieoficjalne sugestie 
przedstawiające dramatyczny przebieg 
wydarzeń mogą być prawdziwe? Co się 
wydarzyło w centrum stolicy III Rzeszy 
w dniu kapitulacji 2 maja 1945 roku? 


W kierunku sektora „Z” 


Berlin od lutego 1945 roku intensywnie 
przygotowywano do obrony. Dowództwo 
niemieckie nie zamierzało rezygnować 
z walki w okrążeniu, czekając na cud, który 
zmieni oblicze wojny. Obronę podzielono 
na trzy pasy: zewnętrzny — opierający 
się o osiedla podmiejskie, wewnętrzny 
— przebiegający wzdłuż linii przedmieść, 
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Jan Kos kładzie 


oraz miejski, który obejmował dobrze zor- 
ganizowane punkty oporu wzdłuż zwartej 
zabudowy centrum, linii i stacji kolejki 
miejskiej (S-Bahn), ze znajdującymi się 
wewnątrz podziemnymi przejściami metra 
(U-Bahn) i rozbudowanymi obiektami ufor- 
tyfikowanymi. Wewnętrzny rejon podzie- 
lono dodatkowo na kilkanaście sektorów, 
z których najważniejszy oznaczony literą 
„Z”, obejmował kluczowe budynki: siedzibę 
parlamentu, gestapo, bunkier dowodzenia, 
Kancelarię Rzeszy i Bramę Brandenburską. 

Pierwsze walki w Berlinie rozpo- 
częły się 21 kwietnia, kiedy od po- 
łudniowo-wschodniego przedmieścia 
podeszły wojska 1. Frontu Białoruskiego 
— 1. Armia Pancerna Gwardii i 8. Armia 
Gwardii. Cztery dni później, 25 kwietnia 
4. Armia Gwardii 1. Frontu Ukraińskiego 
(1. FU) połączyła się z 2. Armią Pancerną 
i 47. Armią Ogólnowojskową zamykając 
okrążenie. Rosjanie pragnęli opanować 
stolicę Ill Rzeszy przed 1 maja 1945 
roku. Pośpiech przy wykonywaniu tego 
zadania spowodował, że doświadczeni 
przecież w walkach ulicznych dowódcy 
użyli do zdobywania miasta szybszych 
jednostek pancernych, nie wystarczająco 
ubezpieczonych przez oddziały piechoty. 
Dzięki tej politycznej skądinąd decyzji, 
dowódca 3. Armii Pancernej Gwardii gen. 
P. Rybałko, mógł zameldować w sztabie, 
że pierwsze dni kosztowały jego oddziały 
aż 120 czołgów... 

W operacji berlińskiej walczyło kilka 
jednostek polskich: 6. Samodzielny Zmo- 
Ttoryzowany Batalion Pontonowo-Mosto- 
wy, 1. Samodzielna Brygada Moździerzy, 
2. Brygada Artylerii Haubic. Od 30 kwiet- 
nia w ostatniej fazie walk toczonych bez- 
pośrednio w sercu miasta udział wzięła 1. 
Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki (1. DP), 
w składzie 1, 2. 3 pułk piechoty (pp). 1. 
Pułk Artylerii Lekkiej (1. pal), 1 Dywizjon 
Artylerii Pancernej, 1. batalion saperów. 

Mimo że decyzja użycia Wojska Pol- 
skiego w Berlinie była spowodowana 


Jedno z najczęściej publikowany) 
zdjęć przedstawiających zawiesze 
polskiej flagi na Kolumnie Zwycięs 
W rzeczywistości fotografię wyko! 
w Lublinie. 


względami politycznymi, to z wojskowege 
punktu widzenia piechota polska okazał» 
się bardzo przydatna. Przykładem me: 
być działania osłonowe 3 pp. które spow 
dowały, że 66. Brygada Pancerna z ogólne 
liczby 82 spalonych czołgów w trak: 
współdziałania z Polakami utraciła tyjee 
jeden. 

Dla zbadania losów polskich faz 
zawieszonych w centrum miasta ważne 
będzie prześledzenie działań jednoste* 
polskich, które dotarły do serca III Rzesz* 
Niemieckiej, czyli Kolumny Zwycięst 
(Siege Saule), Bramy Brandenbursk'= 
i Reichstagu. W dniu ogłoszenia kapit 
lacji 2 maja 1945 roku, w bezpośredn==* 
walkach na linii frontu uczestniczyły © 
pułki piechoty 1. DP, oraz przystosowe- 
ne do bezpośredniego strzelania dzia** 
76 mm 1. Pułku Artylerii Lekkiej (1. pz 
2. pp zdobył berlińską Technischesche =. 
wychodząc na jej południowo-wsche*- 
nią stronę. Tam w rejonie stacji szybe = 
kolei miejskiej Zoologischer Garten, pr 
wiadukcie kolejowym na Garten-Ufer, = 
nostki polskie spotkały się z oddziałami 2 
i 21. Brygady Zmechanizowanej 1. Arm 
Pancernej Gwardii, gdzie sporządzone 
zwyczajem Armii Czerwonej, dokume” 
o spotkaniu jednostek dwóch frontów 
pułk piechoty osiągnął 2 maja stację mev* 
przy Bismarckstrasse i dążąc do opare- 
wania Hardenbergstrasse, około 10% 
-11.00 godziny dotarł do Technischescn=* 
zdobytej przez 2. pp. gdzie pozostał ** 
końca działań 1. DP w Berlinie. 

Najbardziej interesującymi dla nas * 
losy 3. pp. który wraz z 3. dywizjonem 
1. pal. wyruszył z podstaw wyjściow+* 
na Englischerstrasse i w ciężkich wała" 
zdobył stację kolejową na Tiergar=" 


ma 


 „maasguozuz "REG Z 


To zdjęcie tylko oficjalnie przedsta- 
wiało wydarzenia z 30.IV.1945 roku. 
Naprawdę flaga 150. Dywizji, zawie- 
szona w tym dniu, była inna od przed- 
stawionej na prezentowanej fotografii 
wykonanej 2.V. 


O godzinie 5.20, 2 maja 1945 roku, 2.11. 
batalion 3. pp. wraz z 7. i 8. baterią dział 
76 mm 3. dywizjonu (1. pal), podążyły 
ma zachód w kierunku Bramy Brandenbur- 
skiej, znajdującej się na zapleczu obrony 
niemieckiej przygotowanej do odpierania 
natarcia od strony wschodniej. Właśnie ta 
upa wypadowa dotarła do samego cen- 
m Niemiec i nią zajmiemy się bardziej 
szczegółowo. 


Flagi 


Sztandary powiewające w miejscu gdzie 
przelewała się krew, gdzie toczono zacięte 
Iki lub gdzie po prostu będą dobrze 
widoczne, to sprawa prestiżu kraju, armii 
jednostki, z której pochodzą zawiesza- 
cy flagę żołnierze. Fakt umieszczania 
asnych barw podkreślających zwycię- 
wo nad wrogiem często urasta do rangi 
mbolu. Pamiętano o tym na ulicach 
rlina. 2 maja 1945 roku, od wczesnych 
godzin rannych żołnierze radzieccy i polscy 
walczący w mieście, 
częli w wielu jego 
nktach wywie- 
ać własne bar- 
Polacy umie- 
bez żadnych 
pliwości flagi 
dobytych przez 
ie punktach: 
kolejowej 
rten, budyn- 
Technische- 
. na słupach 


berlińskiej znajdowały się trzy najbardziej 
„godne” i eksponowane miejsca. gdzie 
znalazły się polskie i radzieckie sztandary, 
z którymi wiążą się pewne niejasności: Re- 
ichstag. Brama Brandenburska i Kolumna 
Zwycięstwa. 

Reichstag — siedziba parlamentu i naj- 
słynniejszy budynek w centrum Berlina 
znajduje się bardzo blisko Bramy Bran- 
denburskiej. Jednak czerwona flaga na 
Reichstagu pojawiła się dużo wcześniej 
niż przy rydwanie na szczycie bramy. 
Jeszcze 30 kwietnia, wieczorem około 
22.00, kiedy wewnątrz budynku trwały 
zacięte walki, kilku zwiadowców ze 150. 
Dywizji Gwardii wbiegło na szczyt niosąc 
ze sobą sztandar swego oddziału (z wi- 
docznymi napisami cyrylicą określającymi 
jednostkę, m.in. 150 CTP. ORDJENA). 
Bardzo szybko został on strącony przez 
niemieckie pociski. 1 maja Rosjanie wy- 
wieszali jeszcze kilkakrotnie swoje flagi, za 
każdym razem z okolicznych budynków 
mocno ich ostrzeliwano. Dopiero 2 maja 
po kapitulacji niemieckiego dowództwa 
obrony zainscenizowano na potrzeby 
propagandowe sesję zdjęciową i filmową. 
w trakcie której grupa czerwonoarmistów 
wbiegała z dużym czerwonym sztandarem 
do budynku, umocowując drzewce na 
jego szczycie. 

Autorem najbardziej znanej fotografii 
przedstawiającej ten fakt był Jewgenij 
Khaldei, ukraiński fotograf, którego zdjęcia 
z Berlina mają dla naszych rozważań duże 
znaczenie. Przybył on na miejsce 2 maja. 
uwieczniając stan Bramy Brandenburskiej 
i Reichstagu w godzinach popołudnio- 
wych. Z najsłynniejszym zdjęciem autor- 
stwa Khaldeia wiąże się ciekawa historia 
pewnej korekty, jakiej dokonano z przy- 
czyn „obyczajowych”. Bowiem na obu 
rękach jednego z żołnierzy uczestniczącego 
w doniosłym akcie można było dostrzec 
zegarki. Dopiero po wyretuszowaniu fe- 
ralnego „czasa”, fotografię opublikowano 
i puszczono w świat. Na wykonanych tego 
dnia zdjęciach Reichstagu i Bramy Bran- 
denburskiej próżno szukać biało-czerwo- 
nego sztandaru... na szczycie obu budowli 
powiewa jedynie czerwony... 


Kolumna Zwycięstwa i Brama 
Brandenburska 


Q godzinie 5.20 pierwszorzutowe bata- 
liony 3. pp 1. i 3. wyruszyły jako desant 
na czołgach 1. batalionu 66. Brygady 
Pancernej wzdłuż Charlottenburger Chaus- 
see w kierunku Bramy Brandenburskiej, 
po drodze oddziały polskie minęły Siege 
Saule, czyli Kolumnę Zwycięstwa. Przy 
niej zatrzymali się podążający za piechotą 
artylerzyści 8. i 7. baterii 1. pal. W pu- 
blikacjach powojennych pojawiało się 
kilka wersji umieszczenia na Kolumnie 
Zwycięstwa polskich sztandarów. Wg 
oficera 8. baterii Felchnerowskiego, jego 
oddział miał pierwszy umocować flagę: 
„Nie wiedzieliśmy, co upamiętnia ten pomnik, 
(...) widzieliśmy tylko, że jest bardzo wysoka 
(wieża — przyp. Autora) i że słowo „Sieg” 
znaczy zwycięstwo. Dowódca baterii kpt. Piotr 
Potapski (prawidłowo por. - przyp. Autora 
art.) zatrzymał baterię. Plutonowy Kuklis 
chwycił z kabiny samochodu przygotowaną 
flagę narodową i ruszył biegiem w kierunku 
kolumny. Pobiegłem wraz z nim. Wewnątrz 
schodki były wąskie i strome. Na szczycie 
była okrągła platforma otoczona balustradą. 
Stanąłem na balustradzie podtrzymywany 
za nogi przez plutonowego Kuklisa i rozwi- 
nąłem biało czerwoną flagę. Wkrótce bateria 
wyruszyła w dalszą drogę aby wykonać swoje 
zadania bojowe (...)".' 

Jednak w oficjalnym meldunku za- 
wieszenie flagi zatwierdzono żołnierzom 
z 7. baterii z ppor. Mikołajem Troickim, 
zastępcą do spraw politycznych, na cze- 
le. Według części relacji członków tej 
grupy. kpr. Aleksandra Karpowicza, kan, 
Eugeniusza Mierzejewskiego i Antoniego 
Jabłońskiego, plut. Kazimierza Otapa 
i Bolesława Zubko, oraz plut. Stefana Pa- 
wełczyka, flaga miała zawisnąć obok trzech 
flag radzieckich jako pierwsza polska. Po 
krótkim postoju kolumna ruszyła dalej 
w kierunku widocznej z daleka Bramy 
Brandenburskiej. Pod kolumną pozostał 
jedynie jeden z zawieszających flagę, który 
zmęczony dwudniowymi walkami przeżył 
pewną przygodę... Plut. Kazimierz Otap 
z 7. baterii 3. dywizjonu 1. pal, wspomi- 
nał później: „Wspinając się ze 
sztandarem, baliśmy się (...). 
W okolicy Kolumny Zwycięstwa 
Niemcy właśnie składali broń, 
ale wspinając się na szczyt Ko- 
lumny i tam na górze, spodzie- 
waliśmy się ciągle strzału. Wy- 
wieszenie polskiego sztandaru 
było przecież prowokacją. Jakiś 
snajper (...) mógł nas zdmuch- 
nąć stamtąd z łatwością”. Na 
szczycie Otap wywiesił wraz 
z towarzyszami polską flagę. 
„Po zejściu z kolumny, gdy 
minęło wzruszenie, ogarnęła 
mnie senność. Położyłem się 
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pod jakimś murem, tuż przy naszej baterii 
i natychmiast zasnąłem. Po obudzeniu się 
z przerażeniem stwierdziłem, że w pobliżu 
mnie nie ma nikogo. Pusto. Koledzy gdzieś 
poszli, potoczyli ze sobą armaty (...). Nie 
znałem miasta (...) chyba tylko instynkt, jakiś 
szósty zmysł dopomógł mi ich odnaleźć”. 

Pozostali żołnierze polscy z grupy 
uderzeniowej dotarli pod Bramę Branden- 
burską we wczesnych godzinach rannych, 
według wielu świadków zawiesili polską 
flagę, podpisawszy przy tym dokument 
o spotkaniu jednostek dwóch nacierają- 
cych z przeciwka frontów... więc gdzie te 
kontrowersje? 


Ostrzelanie przez Rosjan? 


Pogłoski jakie pojawiają się na temat 
ostrzelania przez Rosjan polskich żołnierzy 
zawieszających flagę, są mocno sensacyjne 
i niejasne. W ciągu ostatnich godzin walk 
2 maja zginęło kilku żotnierzy polskich, 
a okoliczności ich śmierci nie da się już 
dzisiaj ustalić. Wg niepotwierdzonych 
teorii żołnierze mieli polec biegnąc do 
celu, na którym zawieszano flagę. W grę 
wchodzą tu tylko budynki Reichstagu 
i Bramy Brandenburskiej. Dowódca arty- 
lerii 1. DP, ppłk Leon Dubiecki wspominał, 
że w trakcie objazdu pozycji i rekonesansu 
przed atakiem na pozycje niemieckie 1 
maja, kiedy żotnierze polscy znajdowali 
się jeszcze daleko od Bramy Brandenbur- 
skiej, poprzez siedzibę sztabu 2. Brygady 
Artylerii Haubic i 12. Korpusu Pancernego 
trafił na pozycje 3. Armii Uderzeniowej. 
Do czołowego oddziału 150. Dywizji Pie- 
choty, której sztab mieścił się już od 30 
kwietnia w Reichstagu. W środku budynku 
ciągle trwały walki, jednak wraz z kilkoma 
żołnierzami wszedł do środka i przedostał 
się na dach, gdzie jeden z artylerzystów 
zawiesił niewielką flagę na balustradzie 
południowo-zachodniego kasztelu (wg 
relacji Dubieckiego). Oficera polskiego 
wraz towarzyszącymi mu żołnierzami 
zmusiły do odwrotu wystrzały i odgłosy 
walki dobiegające z wnętrza i okolicz- 
nych budynków, na dachu było jeszcze 
bardzo „gorąco”. Płk Dubiecki powrócił 
z rekonesansu na pozycje artylerii 1. DP, 
z którą uczestniczył w walkach 1 maja. 
Wczesnym rankiem 2 maja, przy wyjściu 
na pozycje. wyznaczył do towarzyszenia 
oddziałowi wydzielonemu 3. pp, 8. bate- 
rię por. Piotra Potapskiego. W momencie 
dojścia do Kolumny Zwycięstwa twierdzi, 
że miał miejsce wyścig ze sztandarami 
między czołgistami radzieckimi a polskimi 
artylerzystami Felchnerowskim i Kuklisem. 
Polacy mieli go wygrać. W momencie gdy 
osobiście przejeżdżał obok Siege Saule wi- 
dział na jej szczycie dwie flagi: .(...) jedną 
na balustradzie drugiej kondygnacji, drugą 
pośrodku trzeciej umocowaną przez 7. baterię 
odjeżdżającą właśnie w ślad za oddziałem wy- 
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dzielonym 
w kierunku 
Bramy Bran- 
denbur- 
skiej”. (bez 
śpiącego 
w pobliżu 
plut. Ota- 
pa). 

Źród- 
tem plotek 
o ostrzela- 
niu żołnie- 
rzy polskich 
mógł być 
przypadek — „m — 
tzw. „frien- 
dly fire”, czyli otwarcia ognia w kierunku 
walczących po tej samej stronie oddziałów. 
Mogło mieć to miejsce zarówno przy Reich- 
stagu, jak i, co bardziej prawdopodobne, 
w pobliżu Bramy Brandenburskiej. Do bra- 
my. żołnierze 1. i 2. batalionu 3. pp. oraz 
artylerzyści 7. baterii, podchodzili od strony 
wschodniej, od zachodu nacierały wojska 
1. Frontu Ukraińskiego. Ppor. Edward Flis 
(z drugiego batalionu 3. pp) wspominał 
o kilku niecelnych salwach artylerii 1. FU, 
skierowanych przeciwko Polakom, zmuszo- 
nym pospiesznie sygnalizować swoje podej- 
ście zielonymi rakietami. Przy samej Bramie 
mogło dojść do incydentu, tym bardziej, że 
szeregowi żołnierze radzieccy 120. Gwar- 
dyjskiego Pułku Piechoty nie współdziałając 
wcześniej z Polakami, nie wiedząc nawet, że 
są w Berlinie sojusznicze wojska, mogli bar- 
dzo łatwo popełnić pomyłkę. Trudno ocze- 
kiwać aby Rosjanie, nawet rażeni gorączką 
zdobycia pierwszemu prestiżowej pozycji, 
z premedytacją ostrzelali biegnących z flagą 
żołnierzy polskich. 

Przez kilkadziesiąt minut pod bramą 
panowało zamieszanie, przybywały ko- 
lejne radzieckie oddziały, a pojedyncze 
grupy żołnierzy polskich przedostawały się 
w pobliże Reichstagu, niosąc ze sobą sztan- 
dary, które zatykali u podnóża budynku. 
W to miejsce dotarli również zwiadowcy 
9. Pułku Artylerii Haubicznej, którzy jako 
jedyni z innej jednostki niż skład grupy 
wypadowej, zatknęli biało-czerwone barwy 
na słupach przeznaczonych do oficjalnych 
uroczystości. Kanonier Mieczysław Huźniak 
wspominał przy tym. że wejście na śliski 
słup umożliwiło mu polanie rąk i stóp kawą 
z termosu (sic!), a z jego przykładu skorzy- 
stali wkrótce żołnierze Armii Czerwonej, 
bezskutecznie walczący wcześniej przez 
kilkanaście minut z prawami fizyki, 

Ile czasu flagi polskie powiewały w pre- 
stiżowych miejscach nad Berlinem? Na to 
pytanie trudno jest odpowiedzieć, wg wielu 
relacji flaga polska miała powiewać nad 
Bramą Brandenburską i Siege Saule oraz 
u podnóża Reichstagu (niewielkiej flagi 
zawieszonej przez ppłk. Dubieckiego nikt 
nie zauważył). Jednak w momencie. gdy 


= Żołnierze radzieccy z cz 
wonym sztandarem 7 

szczycie bramy. 
któryś z nich zrzucił 


ską 


a 


ukraiński fotograf wykonywał w godzinac* 
południowych swoje zdjęcie, na brame 
wisiała już tylko flaga z sierpem i młotem 
polska została zrzucona z premedyta 
bądź w wyniku pomyłki (kolejne przys 
wające oddziały 1. FU mogły zupełnie n= 
wiedzieć czyje barwy przedstawia). W me 
mencie wykonania fotografii, polskie” 
oddziałów już dawno pod Bramą nie byłe 
Kilkanaście minut po podpisaniu poroz 
mienia zostali wycofani w pobliże ste 
Tiergarten, a następnie rozkazem dowócz- 
twa frontu cała 1. DP została przerzucone 
poza Berlin, opuszczając miasto już oko*e 
godziny 13.00. Centralne rejony sektor 
„Z”, zostały zabezpieczone przez jednost 
NKWD, podążające zaraz za czołowymi ©%- 
działami, w celu przeszukania kluczowyc? 
punktów stolicy Ill Rzeszy. W centrum 
Berlina pozostali jedynie Rosjanie... — — 

Zdjęcia: arch. Redakcji, AP, intern=* 


Bardzo dziękuję za pomoc generało”— 
Stanisławowi Natęcz-Komornickiem=— 
Kanclerzowi Kapituły Orderu Wojennezs 
„Virtuti Militari” i redaktorowi Dariusze 
wi. Baliszewskiemu z programu „Rew'z= 
Nadzwyczajna”. 
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5. „Udział Polaków w szturmie Berlina, 2% 
kwietnia-2 maja 1945. Wybór relacji i 62% 
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6. „Wojskowy Przegląd Historyczny”, me 3 
1963. 


Przypis: 

' Relacja Felchnerowskiego zamie: 
w „»Z« jak Zittadelle...”, pozostałe pi 
z zebranych zaraz po wojnie i opubliko! 
w 1969 roku w zbiorze dokumentó 
Polaków w szturmie...”, patrz literatura. 
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Potępiona akcja 


— zbrodnia czy konieczn 


ŁUKASZ ORLICKI 


Zarządzeniem Ministra Obrony Narodowej, 31 lipca 1947 roku, 

rozwiązano Grupę Operacyjną „Wisła”. Jednak jednostkom użytym 

podczas żak polecono pozostać na tę przydzielając je 
c 


do nowyc 


dowództw okręgów wojsko 


. Z części jednostek 


powołano nową GO tym razem o kryptonimie „Tatry”. 


'edług raportu skierowanego do 
władz centralnych na terenie 
południowo-wschodnich woje- 


wództw, pozostały jeszcze niewielkie, prze- 
trzebione oddziały Ukraińskiej Powstańczej 
Armii (UPA) pozbawione bazy zaopa- 
trzeniowej, materiałowej i rekrutacyjnej. 
Grupa Operacyjna „Tatry”, (w składzie 9. 
Dywizji Piechoty, wydzielonego oddziału 
6. Dywizji Piechoty, brygady Wojsk Bezpie- 
czeństwa Wewnętrznego, batalionu ope- 
racyjnego i dwóch pociągów pancernych) 
pod dowództwem gen. dyw. M. Więckow- 
skiego, została przeznaczona do likwidacji 
i wyczyszczenia terenu z niedobitków 
oraz kontynuowania akcji wysiedleńczej. 
Inaczej mówiąc, jej zadaniem zostało po 
prostu „posprzątanie” do końca... Część sił 
wojskowych grupy użyto do wysiedlenia 
ludności w powiatach: Zamość, Krasny- 
staw i Biłgoraj, nie czyniąc wyjątków na- 
wet dla pracowników urzędów, członków 
partii, rodzin wojskowych. W rozkazach 
zawarto jedynie polecenie „szczególnej 
dbałości i ułatwień dla najbardziej lojalnych 
wobec demokratycznej ojczyzny”. W wyniku 
tych decyzji w transportach znaleźli się 
nawet odznaczeni podczas wojny weterani 
oraz rodziny żołnierzy | i II Armii Wojska 
Polskiego, co prawda z zastrzeżeniem, aby 
wszystkich kierować na najlepsze działki na 
terenie Dolnego Śląska. Akcje przesiedleń- 
cze przeprowadzano jeszcze sporadycznie 
i na niewielką skalę aż do lat 50., kiedy 
zagrożenie UPA zostało już od kilku lat 
kompletnie zlikwidowane. 


„Trudno było z nim — , bo 

on ze mną w dzień popijał kawę 

w kawiarni w Sanoku, a w nocy 
brał karabin” 

(słowa jednego z żołnierzy walczą- 

cych w Akcji „Wisła”). 


W lipcu 1947 roku przeanalizowano 
doświadczenia zgromadzone podczas Akcji 
„Wisła”, posypały się wewnętrzne, ściśle 
tajne raporty, różniące się od oficjalnych 
doniesień. Nie były one specjalnie pozy- 
tywne dla jakości i skuteczności przepro- 
wadzonej akcji wojskowej. 
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Działania militarne podejmowane przez 
oddziały polskie były bardzo trudne i prze- 
prowadzane w warunkach typowych dla 
działań partyzanckich, do których skierowa- 
ne z frontu lub z uzupełnień oddziały Woj- 
ska Polskiego (WP) nie posiadały żadnego 
przygotowania. W sprawozdaniu z działal- 
ności jednostek grupy z 25 lipca 1947 roku 
można przeczytać krytyczne uwagi: 

„1. Jeżeli wyniki pierwszego okresu działań 
były zbyt skąpe, to nie tylko dlatego. że więk- 
szość sił pochłonęła akcja ewakuacyjna, lecz 
główny powód tkwił w zbyt słabym wyszko- 
leniu polowym oficerów, podoficerów i szere- 
gowych. Zachodziły liczne wypadki, że nawet 
oficerowie, włącznie do niektórych dowódców 
pułków, nie umieli się posługiwać mapą i kom- 
pasem. Nie przestrzegano reguły ubezpieczeń 
zarówno w marszu, jak i na postoju. Poza 
oddziałami, które działały w tym terenie od 
dawna, inne oddziały nie znały zupełnie zasad 
walki w lasach i terenie górzystym. 

2. Fatalne wprost braki stwierdzono 
w wyszkoleniu pojedynczego żołnierza, 
a szczególnie w konserwacji i obchodzeniu 
się z bronią. Wskutek tego Grupa Operacyjna 
poniosła znaczne straty z powodu nieszczęśli- 
wych wypadków. I tak w okresie 3-ch miesię- 
cy straty na skutek nieszczęśliwych wypadków 
wynoszą 29 zabitych i 97 rannych, podczas, 
gdy straty ogólne w walce wynoszą 61 za- 
bitych i 91 rannych (zachowana stylistyka 
oryginału — przyp. Autora). 

W pułku samochodowym działającym 
w Sanoku w wyniku wypadków drogowych 
zginęło aż 11 żołnierzy a 21 zostało rannych. 
Okazało się również, że większość oficerów 
sztywno trzymała się regulaminu piechoty 
nie przeznaczonego do prowadzenia działań 
przeciwpartyzanckich, mnożyły się zarzuty 
wobec braku zabezpieczenia korespondencji 
radiowej i telefonicznej, umożliwiającej 
świetnie zorganizowanemu wywiadowi Or- 
ganizacji Ukraińskich Nacjonalistów (OUN) 
uprzedzanie większości ruchów WP. 

Problemy, niedociągnięcia taktyczne, 
niedbałość w doborze kadry i taktyki jed- 
nostek, widoczna jest nie tylko podczas 
działania GO „Wisła”. Patrząc z perspek- 
tywy na całość akcji przeprowadzanych 
przeciwko UPA, wyraźnie widoczne jest 


pewne konsekwentne lekceważen = 
problemu partyzantki. W pierwszyc 
powojennych latach inicjatywę ni 
całkowicie oddano w ręce OUN — UPA. 
terenie Zamojszczyzny, Rzeszowszczyz” 
Bieszczad znajdowały się nieliczne 
działy Wojsk Ochrony Pogranicza (WOF 
posterunki milicji i Urzędu Bezpieczeńst»= 
(UB). Przykładowo, w sierpniu 1945 re 
w powiecie leskim, największym w Pol 
znajdowało się jedynie 87 milicjantew 
w dodatku bardzo źle uzbrojonych. W 
wiatach jarosławskim i lubaczowskim 7% 
akcji przeprowadzonej w marcu 19 
roku przez kureń „Zalizniaka” (najb 
dziej nieprzejednanego dowódcy U 
odpowiedzialnego za śmierć co najmo = 
kilkuset Polaków), zlikwidowano okołe 8 
posterunków MO, zabijając prawie wsz: 
kich milicjantów. Mimo tego Sztab Gere 
ralny w Warszawie o wiele większą wsze 
przywiązywał do likwidowania polsk'=z7 
podziemia niepodlegtościowego, przy 
łając na tereny objęte działalnością 
niedoświadczone w zwalczaniu party: 
jednostki. Nawet podczas akcji „W 
gdy w operacji wzięło udział w sum: 
tys. żołnierzy: Korpusu Bezpieczeńst=+ 
Wewnętrznego (KBW), Służb Ochreey 
Kolei (SOK), MO, WP, UB; użyto ich + | 

| 


od 


tys. mniej niż przy fatszowaniu wyn*=% 


referendum w 1946 roku. A zimą 75 
r. polskie podziemie zwalczało już 56 + 
samych tylko żołnierzy WP. 

Dopiero podczas działania GO „T=% 
zastosowano w pełni taktykę używa 
wcześniej jedynie sporadycznie i 
wielka skalę. Z każdej dywizji i bryzz%+ 
KBW wyznaczano po 3 oddziały liczące © 
-30 ludzi, uzbrojonych w dużą ilość © 


nowej, zapasy żywności i niewielkie 
zgjostacje o krótkim zasięgu. Część z nich 
=złożyła mundury UPA. Ścisłe wykreślenie 
='onów działania, miało im gwarantować 
nięcie przypadkowego spotkania 
egularnymi siłami MO lub wojska, 
re mogłoby doprowadzić do. wynikłej 
ieporozumienia. bratobójczej walki. Te 
”=wielkie oddziałki znikały w lesie z zada- 
7em: „Każdego napotkanego podejrzanego, 
-zbrojonego osobnika traktować jako bandytę 
zarając się w pierwszym rzędzie ująć go żyw- 
<zm, 0 ile zaś jest niemożliwe zniszczyć”. 

W roku 1948 roku zniszczono prawie 
całkowicie UPA, pozostawiając jedynie 
miewielkie grupy niedobitków (kiedy 
* 1956 roku ujawnił się jeden z ostatnich 
<powców, ukrywający się bunkrze Omelan 
Pieczeń, Urząd Bezpieczeństwa. do któ- 
rego się zgłosił, nie chciał w to uwierzyć. 
funkcjonariusze przekonali się, że mówi 
grawdę, dopiero po wskazaniu przez niego 
zamaskowanego w lesie bunkra). 


Zbrodnia czy konieczność? 


"śród historyków pojawiają się głosy. że 
akcja „Wisła” była swego rodzaju ekspe- 
mymentem inżynierii społecznej, na drodze 
do osiągnięcia jednolitego narodowo 
państwa. Spory budzi zarówno kwestia 
erminu w jakim podjęto decyzję o przy- 
zotowaniach do wysiedleń, jak i główny 
decydent. Dla części badaczy kuszącym 
może być „przerzucenie” odpowiedzia|- 
mości na władze radzieckie, które miałyby 
nakazać przeprowadzenie akcji. Dzisiaj 
mie ulega wątpliwości, że charakter orga- 
mizacji wojskowej działań GO „Wisła” był 
ak najbardziej zbliżony do typowych dla 
ZSRR. Zastosowano tego samego rodzaju 
podział formacji piechoty zgrupowanej 
* tzw. kombinowanych pułkach, któ- 
ych tworzenie było tradycją działań 
s*ontrrewolucyjnych Armii Czerwonej. Co 
więcej, w tym samym mniej więcej czasie, 
5a terenie Ukrainy Zachodniej, NKWD 
orzeprowadziło całkiem podobną akcję 
Srzesiedleńczą, o dużo mniejszym zasięgu 
© kryptonimie „Zachód”. Co jest o tyle 
znamienne, że pierwotnym kryptonimem 
gziałąń GO „Wisła”, miało być słowo 
Wschód”. Czyżby zbieg okoliczności? Czy 
"oskwa mogła nakazać po prostu przepro- 
=zdzenie operacji? Na to pytanie będzie 
można odpowiedzieć dopiero po solidnym 
_orzekopaniu” archiwów rosyjskich. 

'W polskich źródłach odnaleziona zosta- 
*= orzez Eugeniusza Misiłę decyzja Biura Po- 
ycznego o podjęciu działań represyjnych 
*obec ludności ukraińskiej, podjęta dzień 
20 śmierci gen. Świerczewskiego. Jest to 
yny dokument wskazujący źródło decyzji 
2 przeprowadzeniu Akcji „Wisła”, postulo- 
"arej od roku przez czynniki wojskowe. 
" istopadzie 1946 roku generał Ostap 
==cz. opierając się na raportach z terenu, 
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w analizie opracowanej na potrzeby Bie- 
ruta, twierdził, że „w przyszłości nie można 
liczyć na lojalność tej ludności (ukraińskiej 
przyp. — Autora) względem państwa (...)”. 

W świetle istniejących i opublikowa- 
nych dokumentów głównym celem GO 
„Wisła” była likwidacja UPA, a wysiedlenia 
rarzędziem, które miało w tym zabiegu 
pomóc. Część publicystów ukraińskich 
twierdzi. że Akcja „Wisła” była ludobój- 
stwem, a uczestniczących w niej żołnierzy 
można nazwać... zbrodniarzami. 

Czy taka jest prawda? W wewnętrznych 
instrukcjach nie przeznaczonych już prze- 
cież na użytek propagandowy, dowództwo 
nawoływało wyraźnie do zabezpieczenia 
wysiedleń, a nie do fizycznej eliminacji. 
W zarządzeniu zastępcy dowódcy GO „Wi- 
sła” do spraw polityczno-wychowawczych 
ppłk. B. Sidzińskiego można przeczytać 
„Obecna Akcja wojskowo-administracyjna nie 
ma charakteru pacyfikacji, a tylko i wyłącznie 
przesiedlenia, który to moment należy z naci- 
skiem podkreślić. Całość postępowania w akcji 
musi przyjąć zupełnie odmienne stanowiska: 
Bezwzględność w stosunku do walczących 
band UPA i wszystkiego, co jest z nimi zwią- 
zane. Jak najdalej posuniętą humanitarność 
w stosunku do ludności cywilnej podlegającej 
wysiedleniu”. jednak problem w tym. że 
mimo iż rozkazy zabraniały jakiegokolwiek 
znęcania się nad ludnością. do takich 
faktów dochodziło. Zbrodnia zawsze pozo- 
stanie zbrodnią i mordowanie niewinnych 
cywilów pozostanie ludobójstwem, nieza- 
leżnie od metody zabójstwa. 

We wspomnieniach obu stron konfliktu 
z roku 1947, każda z nich jest przekonana 
o winie pierwszej. Obraz wydarzeń wyła- 
niający się z dokumentów, jest zupełnie 
różny, ale o dziwo bardzo podobny. Wy- 
starczy nie zwracać uwagi na narodowość 
mordujących. i wszystkie opisy stają się do 
siebie podobne. Tłuczenie kolbami po gło- 
wach dzieci, przebijanie ciężarnych kobiet 
bagnetem, palenie żywcem w stodołach, 
lub wrzucanie w ogień ludzi, którym 
wcześniej „humanitarnie” podcięto żyły, 
strzelanie w plecy uciekającym cywilom. 
Przy opisach dotyczących postępowania 
z własnymi schwytanymi przez przeciwni- 
ka żołnierzami. pojawiają się różnorodne 
narzędzia mordu, przecinanie żywcem na 
pół. rozrywanie drzewami..., takie obrazy 
istnieją zarówno w świadomości Ukra- 
ińców, pamiętających pomordowanych. 
głównie przez polską samoobronę i ORMO 
mieszkańców bieszczadzkich wiosek (wg 
G. Motyki zginęło 10 tys. Ukraińców), jak 
i wśród cywilnej ludności polskiej (około 8 
tys., dane dotyczą jedynie terenów dzisiej- 
szej Polski), żołnierzy, milicjantów, którzy 
znajdowali ciała swoich kolegów z wydłu- 
banymi oczami. przeciętych na pół. 

Jednak zaznaczyć należy. że błędem 
i naginaniem faktów jest porównywanie 
Akcji „Wisła” do mordów na Wołyniu. Za- 


miarem władz w 1947 roku, nie grzeszących 
przecież ugodową polityką wobec „reakcji”, 
było zlikwidowanie bazy dla przyszłych 
ruchów separatystycznych w sposób daleko 
odbiegający od nakazanej przez kierownic- 
two OUN-UPA eksterminacji na Wołyniu. 
Nie można zapominać o tej podstawowej 
różnicy. W wyniku przesiedleń, odbierana 
przez ludność polską jako zbrodnicza i na- 
cjonalistyczna UPA, stała się jedyną siłą 
przeciwstawiającą się usuwaniu Ukraińców 
zojcowizny. A większość z jej rekrutów, któ- 
rzy wstępowali w latach powojennych w sze- 
regi UPA na terenie objętym wysiedleniami. 
nie walczyła o Samoistną Ukrainę, walczyła 
w obronie swoich domów. Biła się o nie już 
od dwóch lat, tj. od początków wysiedleń 
w ramach działań GO „Rzeszów”, o których 
już bezdyskusyjnie zadecydowali Rosjanie. 

Czy jeśli zdecydowano by się na zorga- 
nizowanie akcji wojskowej tuż po wojnie, 
nie lekceważąc przeciwnika, wykorzystując 
nastroje wśród lojalnej wobec państwa 
polskiego ludności łemkowskiej i ukra- 
ińskiej wszystko by się udało? Jak dzisiaj 
wyglądałyby, np. Bieszczady? Nigdy nie 
odpowiemy na to pytanie... 

Historia lat powojennych południowo- 
wschodnich rejonów Polski ciągle czeka na 
uzupełnienie. Chodzi tu nie tylko o ustalenie 
liczby ofiar po obu stronach, czy persona- 
liów morderców. Część z nich nigdy nie 
ujrzy światła dziennego. Tajemnicą pozo- 
stają również fakty związane z niewielkimi, 
zapomnianymi potyczkami poszczególnych 
grup szturmowych, walczących według 
taktyki UPA, w której nie brano jeńców... 
Nie znana jest działalność na tym terenie 
jednostek NKWD, których dwie dywizje 
operowały zaraz po wojnie. Podczas na- 
padu na Dynów, obrońcy z przerażeniem 
stwierdzili, że osobnicy których brano za 
upowców byli żołnierzami NKWD, a przy- 
były na miejsce „z pomocą” oficer radziecki 
aresztował około 282 obrońców. Na osta- 
teczne wyjaśnienie czeka również śmierć 
gen. Świerczewskiego. wokół której ciągle 
pojawiają się nowe hipotezy. 

Zdjęcia: Aleksander Hubicki 


Cytowane dokumenty pochodzą ze 
zbioru „Akcja »Wisła«”, oprac. E. Misiło 
— patrz literatura. 
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ZKI 


16 kwietnia 1945 r. w świnouj- 
skim porcie rozegrał się jeden 
z ostatnich dramatów II wojny 
światowej. Brytyjskie lotnictwo 
wytropiło i zaatakowało na Ka- 
nale Piastowskim pancernego 
kolosa Kriegsmarine — ciężki 
krążownik „Liitzow”. Kiedy pod 
wieczór tego dnia niemieccy 
marynarze czynili rozpaczliwe 
wysiłki aby uratować uszkodzo- 
ny bombami okręt, w pobliskim 
lesie dopalały się szczątki Lan- 
castera ze słynnego 617. dywi- 
zjonu RAF. 


Ostatni 


- 


p= Lotnicy z 617. dywizjonu RAF na tle 


Autora). 


fot Lancastera NG 228 


PIOTR LASKOWSKI 


nazwę „Deutschland” i zaliczany 

wówczas do klasy pancerników kie- 
szonkowych. przeklasyfikowany został na 
ciężki krążownik. Załoga wraz z okrętem 
wyszła obronną ręką z rejsów bojowych po 
Atlantyku i bitwy koło Wyspy Niedźwie- 
dziej. W 1944 r. krążownik wycofano na 
Bałtyk i wcielono w skład grupy bojowej, 
dowodzonej przez wiceadmirała Augusta 
Thiele. „Kampfgruppe 2” składająca się 
prócz „Liitzowa” z krążowników: „Prinz 
Eugen” i „Admiral Scheer” oraz zespołu 
niszczycieli i torpedowców, wspierała 
w tym czasie działania Wehrmachtu 
w pasie wybrzeża morskiego oraz osła- 
niała zaopatrzenie i ewakuację wojsk 
niemieckich, walczących w Kurlandii 
1 Prusach Wschodnich. Za skuteczność 
tych akcji admirał Thiele otrzymał awans 
Oraz liście dębowe do Krzyża Rycerskiego. 
Na początku kwietnia 1945 r. jednostki 
„Kampfgruppe 2” zakończyły działania 
na Zatoce Gdańskiej i zawinęły do portów 
Zachodniego Bałtyku. 

Ciężki krążownik „Liitzow” był czę- 
stym gościem w świnoujskim porcie. 
9.1V.1945 r., razem z pancernikiem 
„Schlesien”, zacumował przy zachodnim 
brzegu Kanału Piastowskiego. ustawiając 


ES noszący przed wojną dumną 


się w bezpiecznej odległości od „Schlesie- 
na”. dziobem w kierunku wyjścia z portu. 
Tutaj oczekiwać miał na dalsze rozkazy 
i uzupełnienie paliwa. 

Zaledwie kilku dni potrzebował bry- 
tyjski wywiad, aby zlokalizować kryjówkę 
„Liitzowa” i przekazać dane lotnictwu. Po 
tym sprawy potoczyły się błyskawicznie. 
Do „polowania na grubego zwierza” 
wyznaczono słynny 617. dywizjon. spe- 
cjalizujący się w użyciu ciężkich bomb 
przeciwko celom specjalnego znaczenia. To 
ten dywizjon zniszczył m.in. tamę wodną 
w Zagłębiu Ruhry oraz zatopił w Norwegii 
pancernik „Tirpitz”. Atak na „Liitzowa” 
miał być zatem kolejnym spektakularnym 
popisem tej elitarnej jednostki RAF-u. 

Pierwszy nalot zaplanowano na 
13.IV.1945 roku. Z lotniska Woodhall Spa 
w hrabstwie Lancashire wystartowało 20 
bombowców Avro Lancaster, z których 15 
uzbrojonych było w 5.5 tonowe bomby 
„Tallboy”, natomiast 5 pozostałych ma- 
szyn dźwigało w komorach bomby 500 
kg. Feralna data przyszła jednak z pomocą 
Niemcom. Bombowce wskutek silnego 
zachmurzenia nad celem, zostały przed 
godziną 15.00 zawrócone, będąc w od- 
ległości zaledwie 18 mil od Świnoujścia. 
Próbę kolejnego ataku podjęto dwa dni 

i 


później. Z lotniska macierzystego 617 
dywizjonu poderwało się 20 Lancastero 
z których tym razem aż 18 uzbrojon 
było w bomby „Tallboy”. Szczęście na 
sprzyjało jednak załodze „Liitzowa”. $ 
zachmurzenie nad północno-zachod 
częścią Rzeszy utrudniło spotkanie z r 
śliwcami eskorty oraz niemal całkow 
ograniczyło widoczność w dół. W 
sytuacji cały zespół zawrócono o god: 
10.30. Do skutku doszedł dopiero 
16.IV.1945 roku. W godzinach ran: 
do akcji przygotowano 18 Lancast: 
uzbrojonych łącznie w 14 ciężkich bo 
„Tallboy” oraz 48 bomb 500 kg. 
pierwszy wystartował o godzinie 
Lancaster NG 228, załadowany 12 
bami 500 kg oraz 1850 galonami pał 
Po nim poderwały się pozostałe mas: 
Dziewiętnasty bombowiec dywizjon: 
wystartował z powodu awarii i pozos 
w bazie. 

Wyprawą dowodził dowódca 617 
wizjonu RAF płk. Johnie Fauquier. Ostese 
zapewniało 12 Mustangów z pols 


u 


Skrzydła Myśliwskiego, dowodzonego 
z ppłk. Kazimierza Rutkowskiego. 


W powietrzu 


Przed godziną 17.20 formacja bom- 
vców nadleciała nad wyspę Uznam. 
wodach otaczających Świnoujście 
bserwowano około 30-40 jednostek 
oty niemieckiej. Brytyjczycy pewni byli 
słabości tutejszej obrony przeciwlotniczej 
na podstawie danych z nalotu amerykań- 
skiego w dniu 12.III.1945 roku. Rzeczy- 

stość okazała się jednak nieco inna. Lot 
połu odbywał się na wysokości 6700 
rów. Przy wchodzeniu na kurs bojowy 
maszyny obniżyły lot do 5000 metrów. 
W tym momencie znalazły się w zasięgu 
skutecznego ognia niemieckiej artylerii 
przeciwlotniczej. Kiedy samoloty zbliżyły 
się do Kanału Piastowskiego, działa prze- 
ciwlotnicze cumujących tutaj okrętów oraz 
okoliczne baterie Flak-u otworzyły ogień. 
Brytyjskie maszyny rozpoczęły zrzucanie 
pasków folii aluminiowej w celu zakłóce- 
nia pracy niemieckich radarów. Artyleria 
pokładowa okrętów strzelała mało celnie. 


Jej pociski rozrywały się około 500 metrów 
niżej samolotów. Znacznie precyzyjniej 
strzelały lądowe baterie przeciwlotnicze, 
w tym znajdująca się najbliżej miejsca cu- 
mowania okrętu 8. Bateria 713. Oddziału 
Artylerii Przeciwlotniczej Kriegsmarine, 
odzona przez oberleutnanta Heinza 
Stinnesa. 

Bombardowanie „Liitzowa” rozpoczęto 
o godz. 17.20 z wysokości około 4500 me- 
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trów. Maszyny zrzuciły 7 bomb „Tallboy” 
oraz bomby 500 kilogramowe. Zaskoczeni 
siłą ognia obrony przeciwlotniczej Brytyj- 
czycy zrzucali swoje ładunki mało celnie, 
przeważnie do wody lub na brzeg. z dala 
od okrętu. Dwie bomby 500 kg trafiły 
bezpośrednio w pokład lecz nie wybuchły. 
Dopiero trzecia z nich eksplodowała. Jedna 
5,5-tonowa bomba rozerwała się blisko 
lewej burty „Liitzowa”. W trakcie nalotu 
widoczność celu znacznie się pogorszyła 
wskutek wybuchów bomb oraz ścielącej się 
gęsto zasłony dymnej. Lancaster dowódcy 
dywizjonu płk. Fauquiera źle zidentyfiko- 
wał cel i zrzucił swojego „Tallboya” na 
pancernik „Schlesien”. Bomba eksplodo- 
wała prawie 100 m od okrętu. Kolejny 
bombowiec pilotowany przez mjr. Billa 
Gordona został trafiony i z uszkodzonym 
silnikiem przeleciał nad celem. zrzucając 
„Tallboya” poza wyspą Uznam. Uszkodzo- 
na została również maszyna kpt. Gavina, 
chybiając przy tym celu o 400 metrów. 
Lancaster NG 228 mjr. Powella został 
trafiony prawie bezpośrednio w prawe 
skrzydło blisko wewnętrznego silnika. 
Samolot zaczął dymić i płonąć. Wkrótce 


Kadr z nalotu. W lewym 
dolnym rogu atakują- 
cy Lancaster, w prawym 
dolnym widoczny basen 
portu Schnellbootów na 
wyspie Karsibór, w le- 
wym górnym rogu spo- 
wity dymami wybuchów 
kadłub „Liitzowa” (fot. 
archiwum W. Krajew- 
skiego). 


skrzydło oderwało się od 
kadłuba i bombowiec ko- 
ziołkując spadł na ziemię. 
Przed upadkiem oderwał się 
prawdopodobnie również 
ogon maszyny. Świadkiem 
tragedii był ppor. Frank 
Chance. bombardier z za- 
łogi Lancastera kpt. Alana 
Quintona lecącego 100 
m wyżej od maszyny Po- 
wella. Widział on moment 
upadku samolotu, jednak 
nie dostrzegł spadochronów 
załogi. Ostatnie samoloty 
| zrzuciły bomby o godz. 

*- 17.38. Niemiecka obrona 
przeciwlotnicza zaobserwowała pewne 
zestrzelenie jednego samolotu, prawdo- 
podobne drugiego oraz uszkodzenie kilku 
innych. 

Przebieg całego nalotu rejestrował na 
taśmie filmowej operator załogi myśliw- 
ca Mosquito z 627. dywizjonu RAF. Na 
kadrach filmu doskonale widoczna jest 
sylwetka okrętu i gejzery wybuchów spa- 
dających bomb .Tallboy”. Dalsze ujęcia 
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ukazują już tylko wielką chmurę dymu nad 
krążownikiem. Po nalocie zdjęcia skutkó! 
ataku wykonał kpt. Graham. pilotująć 
myśliwca Spitfire z 542. dywizjonu R; 
Wykazały one, iż pomimo uszkodzeń 
dłuba i zniszczeń na pokładzie, okręt nie 
został zatopiony. 


Na ziemi 


Kiedy do przelatujących bombowców 
strzelały wszystkie znajdujące się na ich 
trasie działa przeciwlotnicze, wokół 
zowa” rozpętało się piekło. Dwie lżej 
bomby trafiły w okręt, jednak okazały si 
niewybuchami. Dopiero kolejna eksploda* 
wała w okolicy wieży artyleryjskiej, zabija- 
jąc 12 i raniąc 18 marynarzy. Wśród ciężko 
rannych znalazł się także dowódca okrętu 
kmdr. Bodo-Heinrich Knoke. Dzięki sku= 
tecznej obronie przeciwlotniczej krążownik = 
nie został rozerwany na strzępy, jednak 
utracił pływalność i jako jednostka bojo- 
wa został wyłączony z walki. Brytyjczycy 
osiągnęli swój cel, eliminując kolejny duży 
okręt Kriegsmarine. Swój sukces okupili 
stratą jednego Lancastera oraz śmiercią co 
najmniej 7 lotników. Niemcom pozostało 
jedynie użycie „Liitzowa” w charakterze 
nieruchomej baterii artyleryjskiej, co też 
niezwłocznie uczynili 

28.IV.1945 r. działa krążownika rozpo- 
częły ostrzał celów lądowych. Nim jednak 
do tego doszło. załoga musiała przejść 
grozę bombardowania, czyniąc następni: 
dramatyczne wysiłki w celu uratowani 
okrętu. Kiedy brytyjskie Lancastery odl 
tywały znad Świnoujścia, w porcie doki 
nywano bilansu strat, spowodowanyc 
nalotem. Na łączach telefonicznych i 
eterze krzyżowały się sprzeczne i mał 
precyzyjne meldunki. Pod koniec dnia (16. 
IV.1945) kierownictwo Wojny Morskiej 
Kriegsmarine wydało oficjalny komunikat 
o treści: „Godz. 17.15-17.55. Nalot 80 Lahs 
casterów, Liberatorów i Mustangów w trzet 
falach na Świnoujście, z zamiarem zaatako» 
wania „Liitzowa” i „Schlesiena”, „Liitzów 
— trzy trafienia, zalanie wodą kadłuba, rufa na 
dnie, 7 stopni przechyłu, tylna burta metr nad 
wodą, jedna bomba wybuchła przy maszci 
niszcząc dalmierz i radar, jeden niewybući 
bomby, 4 zabitych i 20 rannych. „Hela” 
(okręt flagowy adm. Meendsen-Bohlkena 
— przyp. Autora) — lekkie uszkodzenia od bli- 
skiego wybuchu, jedno zestrzelenie samolotu 
pewne, jedno prawdopodobne”. 

Kolejny meldunek Seekriegsleitung. 
z 17.IV.1945 r. na temat strat w ludziach 
podawał: „(...) 7 zabitych, 14 zaginionyt 
13 rannych (...)”. Oficjalne komunik. 
dowództwa Kriegsmarine potwierdzi 
jednak fakt, że los okrętu został w zasad. 
przypieczętowany angielskimi bomba! 
W wyniku eksplozji jednej bomby „Tall- 
boy” pomiędzy nabrzeżem a lewą burtą 
„Liitzowa”, poszycie kadłuba zostało ro- 
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zerwane i zalaniu wodą uległy 
pomieszczenia pod pokła- 


zaatakowana. Po nalocie popłynz- 
tem naszą motorówką z lekarzem 


tylnej części krążownika. 
nostka osiadła stępką na 
je kanału i utraciła pływal- 
ość. Po uszczelnieniu kadłuba 
prowizorycznych naprawach. 
__ uruchomiono przednią wieżę 
__ artylerii głównej 280 mm oraz 
_ prawoburtową baterię dział 
150mm. Artyleria użyta zosta- 
—_ fa do ostrzeliwania pozycji so- 
kich na lądzie wokół wysp 
lin i Uznam. 4.V.1945 r. 
ka załogi po częściowo 
onanych zniszczeniach 
stu opuściła pokład. 
Po zdobyciu Świnoujścia 
__ wrak „Liitzowa” przejęli Ro- 
_ sjanie. Prace nad podniesie- 
-_ niem kadłuba z dna trwały do 
1947 roku. Po podniesieniu 
okręt odholowano ze Świno- 
ujścia do ZSRR. Istniały po 
wojnie spekulacje, że Rosja- 
nie usiłowali wyremontować 
jednostkę i wcielić ją do swej 
floty wojennej pod nazwą 
„Orieł”. Prawdopodobnie wysiłki te oka- 
zały się nieopłacalne i krążownik został 
zatopiony podczas testów uzbrojenia na 
wodach środkowego Bałtyku. 


Na pokładzie „Liitzowa” 


Zdjęcie „ 


i 


tym, co działo się na pokładzie okrętu 
di po nalocie. najlepiej świadczą 
je niemieckich marynarzy. Oto wspo- 
lienia jednego z kadetów marynarki, 
ibywających szkolenie na „Liitzowie”: 
sobotę 16 kwietnia o godz. 16.00 zakoń- 
em rutynową służbę. Dalej miałem czas 
Iny. Przez głośnik okrętowy usłyszałem 
»rmację o zespole 18 samolotów. lecących 
Meklemburgii na wschód. Nie zdawałem 
wówczas sprawy, że lecą zaatakować 
okręt. Przed godz. 17.15 siedziałem 
ajucie na pokładzie mieszkalnym i miałem 
właśnie zamiar rozpocząć cerowanie skarpet, 


"R usłyszałem przez głośnik ścienny ko- 


jendę — obsługa artylerii przeciwlotniczej 
stanowiska! Chwilę później nastąpił alarm 
lotniczy. Wszyscy, którzy byli zbędni na po- 
kładzie, mieli w takiej sytuacji rozkaz opuścić 
pokład i skryć się w okolicznym lesie. Rzuciłem 
moje cerowanie i nałożyłem płaszcz. Zegar 
wskazywał godzinę 17.20 kiedy nagle rozległ 
się łomot. Pokrywy pancerne bulajów dawały 
iną ochronę, więc przebiegłem przez 
lieszczenie i wypadłem na pokład. Okręt 
i trząsł się od wybuchów bomb. Kadłub 
(mał nagle silne uderzenie od strony lewej 
„ wówczas zaległem plackiem. W ścisku 
mieszaniu jakie powstało, musiałem pod- 
nieść się i wbiec na górny pokład. Tam oblały 
mnie fontanny wody i błota, wyrzucone w gó- 
rę wybuchami bomb. Przez głośniki wydano 
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oraz lej przy 
(arthiwum P. Federowicza) =*- 


Zdjęcie z rozpoznania lotniczego, j 
przedstawiające „Liitzowa” przed nalotem. 


(archiwum P. Federowicza) 


ka ea + podczas eT No” 


je po wybuchu bomby „Tallbo? 


komendę: wszyscy opuścić pokład oprócz 
obsługi artylerii przeciwlotniczej i grupy 
awaryjno-ratunkowej! Przy przedniej wieży ar- 
tyleryjskiej „Anton”, dostrzegłem dużą wyrwę 
po bombie i wyrwane z podstawą stanowisko 
działka 20 mm. Dziób okrętu uniósł się w gó- 
rę. Niektórzy marynarze skakali przez burtę do 
wody, usiłując dostać się na ląd. Pobiegłem na 
tył okrętu. Wskoczyłem do wody tam, gdzie 
było najmniejsze zamieszanie. Również tutaj 
niektórzy skakali do wody, próbując dotrzeć 
wpław do brzegu. Popłynąłem w kierunku 
przystani promowej. Tutaj zmęczony i zdrę- 
twiały z zimna wyszedłem na ląd. W lesie 
zbierali się wszyscy, którzy przeżyli. Aby 
się ogrzać i wysuszyć rozpaliliśmy ognisko. 
Później skierowano nas do znajdujących się 
nieopodal baraków mieszkalnych włoskich 
jeńców z oddziałów zadymiania. Przelatują- 
cych samolotów już nie widziałem. Zapamię- 
tałem tylko obraz widziany z pokładu okrętu 
— dwa samoloty i spadającą bombę wielkości 
wagonu kolejowego”. 

Świadkami nalotu na „Liitzowa” byli 
także marynarze z 8 flotylli promów 
artyleryjskich, stacjonujący w tym czasie 
w basenie portowym Schnellbootów na 
wyspie Karsibór, w okolicy dzisiejszego 
mostu. Bombardowanie opisał po wojnie 
dowódca 8 flotylli por. Dietrich Schneider: 
„W dniu nalotu na „Liitzowa” znajdowałem 
się na jednym z promów mojej flotylli. 
Dowódca naszej 10 Dywizji Okrętów Zabez- 
pieczenia przebywał razem ze mną. Piliśmy 
kawę na pokładzie okrętu dyżurnego, kiedy 
rozpoczął się nalot. Lancastery nadleciały od 
strony Zalewu Szczecińskiego, kierując się na 
krążownik. Nasza flotylla, chociaż oddalona 
od „Liitzowa” zaledwie o 400 m nie została 


pa=zY"Paemą 


flotylli dr. Eickmeyerem w kie- 
runku krążownika z ewentualnz 
pomocą. Przy burcie okrętu za- 
uważyłem, że „Liitzow” otrzy! 
trafienie na wysokości tylnej le! 
burty. Nasza pomoc okazała se 
niepotrzebna”. 

Po nalocie załoga wróciła. 
na pokład. Okręt przy pomocy 
jednostki pomocniczej i piy- 
wającej elektrowni udało s€ 
ustawić w poziomie. Uruche- 
miono czwarty generator i ko- 
cioł pomocniczy. Następneze 
dnia jednostka straży pożarne 
z pomocą więźniów z tutejszege 
obozu pracy usunęła wszystk'= 
niewybuchy bomb. Z okręte 
zdemontowano potem częś 
artylerii pokładowej i wyrzutn = 
torped. Dowództwo okrętu c5- 
jął | oficer kmdr. Ernst Lange 

28.IV.1945 r. wieża artyler 
głównej oraz działa artylerii bu 
towej rozpoczęły ostrzał wojs 
sowieckich na lądzie. W ty 
czasie ewakuowano statkiem część załos 
„Liitzowa”. 3 V zakończono ostrzeliwan = 
celów lądowych. Pozostała część załogi z0- 
stała zabrana przez niemieckie trałowce 


Tragedia w karsiborskim lesie 


Kiedy na „Liitzowa” sypały się bomb 
w pobliskim lesie rozegrał się inny dr== 
mat. Lancaster z numerem NG 228 | 2 
oznaczeniem taktycznym KC-V, pilotow=- 


ny przez majora Powella, trafiony zosta 


przez artylerię przeciwlotniczą i runął m 
las w okolicy istniejących tam wówcze” 
baraków koszarowych Szkolnej Dyw=- 
Ścigaczy. Można zaryzykować stwierdzer= 
że szczątki samolotu zleciały dosłownie == 


głowy niemieckich marynarzy. Jeden Guz 


fragment maszyny spadł w pobliżu stojąc=- 
go obecnie pomnika, natomiast drugi c5% 
polnej drogi do majątku Woitzig (dz%* 
osiedle Wucyk). Wraz z samolotem śm = 
poniosła jego cała 7-osobowa załoga: + 
John Leonard Powell — pilot, kpt. Micrz=- 
Terence Clarke — nawigator, ppor. 4=7- 
neth Arthur John Hewitt — radiooperz*= 
st.sierż. Henry William Felton — mecha 
pokładowy, por. Alfred Laurence Hes* 
— bombardier, por. James Watson - © 
strzelec, ppor. William Knight = 
strzelec. Podporucznika Knighta uz: 
początkowo za zaginionego, a późnie = 
poległego wraz z całą załogą. Jedna zzz 
617 dywizjonu widziała podobno ops**- 
jący w powietrzu spadochron. Jego <3% 
jednak nigdy nie odnaleziono. Lotn="= 
pochowano następnego dnia. Po = 
2.11.1949 r. dokonano ekshumacj 
poległych w obecności przybyłych de 5% 


PEP" "wą 


soujścia przedstawicieli Brytyjskiej Misji 
Wojskowej. Szczątki lotników przewieziono 
mastępnie i pochowano na cmentarzu gar- 
mizonowym w Cytadeli Poznańskiej. 


Poszukiwania 


Miejsce upadku samolotu i pochówek bry- 
tyjskich lotników zapamiętał m.in. polski 
robotnik, przebywający tutaj na przymu- 
sowych robotach. To on przytaszczył w to 
miejsce kawałek usterzenia i zbudował 
prowizoryczny pomnik. Wkopane w zie- 
mię skrzydło, a właściwie fragment tylnego 
steru głębokości, stoi jako symboliczna 
mogiła do dzisiaj. Pomnikiem opiekowali 
się po trosze polscy osadnicy na wyspie 
Karsibór, dzieci z miejscowej szkoły, czy 
nawet pracownicy ze świnoujskich zakła- 
dów pracy. Na płacie usterzenia długo 
widoczne było oryginalne malowanie 
i znak taktyczny KC-V. Ktoś położył nawet 
pod skrzydłem kilka brytyjskich hełmów 
Mark Il. Oczywiście i znaki taktyczne i heł- 
my przepadły z biegiem czasu. Zagubiony 
w lesie pomnik angielskich lotników nie 
był miejscem lubianym przez ówczesne 
władze. Kiedyś w dobrej wierze pomalo- 
wano skrzydło. mylnie poprawiając jednak 
datę nalotu na 26.IV.1945 roku. 

W roku 1997, podczas Ogólnopolskie- 
go Zlotu Eksploratorów w Świnoujściu. 
kilku jego uczestników zainteresowało 
się poważnie pomnikiem oraz miejscem 
upadku brytyjskiego Lancastera. Na tyle 
poważnie, że w głowach naszych zaświtała 
myśl zbadania okoliczności tamtej tragedii 
oraz ustalenia personaliów i losów załogi 
samolotu. Przypomnę, że do tego czasu 
pokutowała informacja o 3 lotnikach 
Srytyjskich, pochowanych w karsibor- 
skim lesie, ekshumowanych następnie 

przewiezionych przez swoje rodziny do 
*ielkiej Brytanii. 

Dzięki wysiłkowi Mariusza Konar- 
skiego (obecnie red. nacz. „Przeglądu 
Morskiego”) oraz Wojciecha Krajewskiego 
obecnie pracownik naukowy Muzeum 
wojska Polskiego) bardzo szybko udało 
== skontaktować z Robertem Owenem, 
mstorykiem 617. dywizjonu RAF oraz z at- 
==che wojskowym Ambasady Brytyjskiej 
- Polsce. Tą drogą otrzymaliśmy dane 
zzłegi i chronologiczny przebieg ataku na 
Luczowa”. Ich uzupełnieniem były relacje 
7 emieckich marynarzy. opublikowane 


- Prace przy podnoszeniu wraku | 
; azowa (arch. P. Federowicza) 


w opracowaniach książko- 
wych. Prace eksploracyjne 
w lesie pozwoliły precyzyj- 
nie ustalić miejsce upadku 
części kadłuba z kabiną 
oraz odnaleźć wiele detali 
z oprzyrządowania Lanca- 
stera, a nawet angielskie 
monety i ludzkie kości! 
Być może w jakimś sensie 
wyjaśnił się los zaginione- 
go ppor. Knighta? W roku 1998 odbyło się 
uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
na odremontowanym i uporządkowanym 
pomniku. 

Okolicznościowe zdjęcia powędrowały 
nawet do Wielkiej Brytanii. Nie udała się 
tylko realizacja pomysłu zorganizowania 
spotkania po latach byłych marynarzy „Liit- 
zowa” i lotników 617. dywizjonu RAF. Na- 
sza praca przyniosła jednak jakieś efekty. 


Fatum 


Aliści fatum jakieś zaciążyło na tej nieszczę- 
snej symbolicznej brytyjskiej mogile. Kiedy 
przestały błyskać flesze fotoreporterów. 
kiedy umilkły płomienne deklaracje miej- 
scowych notabli, do akcji ruszyło zapomnie- 
nie, zaniedbanie, zaniechanie i wandalizm. 
W ciągu dwóch dosłownie lat zniszczono 
drewnianą bramę wejściową przed pomni- 
kiem wraz z tablicami informacyjnymi. Po 
tablicy pamiątkowej z nazwiskami brytyj- 
skich lotników pozostały jedynie otwory 
w skrzydle. Otwory pojawiły się również 
po oderwanych „na pamiątkę” pokrywach 
na stateczniku samolotu. Lokalna władza 
czym prędzej o kłopotliwym pomniku za- 
pomniała. Miała być w karsiborskim lesie 
chlubna turystyczna atrakcja, a pozostała 
jedynie cisza i niesmak. 

Informacja o pomniku poszła jednak 
w świat i spowodowała, że sprawę ciężko 
odłożyć już do szuflady. Tym bardziej, 
że rzeczywiście jest to ogromna atrakcja 
turystyczna oraz miejsce upamiętniające 
dramatyczną historię z lat ostatniej wojny. 
Takie miejsca są teraz chętnie 
poszukiwane przez przyjezd- 
nych. Na brytyjskiej stronie 
internetowej www.97-squ- 
adron.co.uk znalazłem kie- 
dyś zdjęcia karsiborskiego 
pomnika wraz z informacją. 
że postawiło go polskie lot- 
nictwo. O ile informacja ta 
była błędna. o tyle mało 
budujący widok otoczenia 
pomnika nie kłamał. Kiedy 
w zeszłym roku usiłowałem 
porobić pomiary i szkice 
dawnych koszar Schnell- 
bootlehrdivision. znajdują- 
cych się dosłownie 50 m od 
pomnika. aby opisać ich 
historię, zostałem pod groźbą 
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przepędzony z lasu przez kogoś wyglądają- 
cego jak leśniczy. Okazało się. że nie mam 
zgody na robienie zdjęć, rysunków i cht 
dzenie po lesie poza przebiegającymi ti 
duktami! Dałem za wygraną. Cieka 
jednak, czy taką zgodę posiadali wandale, 
łamiący drewniane tablice i rozjeżdżając, 


motocyklami żywopłoty przy pomniku? 
Czy podobną zgodę mają wysypujący 
sterty śmieci do lasu? Kiedy wreszcie 
pewien miejscowy urzędnik zapytał mnie, | 


Wykopane przez autora detale z deski 
rozdzielczej Lancastera oraz brytyjskie 
monety. (archiwum Autora) 


co właściwie wydarzyło się tam podczas 
wojny i czyja to jest mogiła, opadły mis 
ręce. Być może pozostałości pomnii 
odzyskają dawny wygląd. Być może pr 
dadzą się komuś jedynie do wysmaż: 
reklamowego befsztyka? 

Na szczęście siódemka brytyjski 
lotników z Lancastera NG 228 spoczył 
w świętym spokoju z dala od karsiborskii 
go lasu. 


PS: Kilka detali i przedmiotów z wyj 
sażenia opisywanego Lancastera. znaj 
się w ekspozycji Zachodniego Fortu AI 
leryjskiego w Świnoujściu. 


ul. Świętochowskiego 10, 
inn _ Betoaunia WIR 


marcu 1933 r. Niemcy wycofali 
VN: portu gdańskiego straż portową 

i zastąpili ją policją podporząd- 
kowaną senatowi Wolnego Miasta Gdań- 
ska. Była to oczywista demonstracji sił 
i zamiarów, po której polskie dowództwo 
zrozumiało, że placówka na Westerplatte 
nie jest dostatecznie przygotowana do 
prawdopodobnej napaści ze strony gdań- 
skich Niemców.' Latem 1933 r. podjęto 
w Sztabie Głównym decyzję o wzniesieniu 
na Westerplatte kilku budynków wartow- 
niczych oraz koszar, które miały zastąpić 
stary budynek koszarowy zaadaptowany 
z pensjonatu pozostałego jeszcze z czasów 
istnienia na półwyspie nadmorskiego ku- 
rortu. Na głównego projektanta założeń 
taktycznych systemu obrony Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej wyznaczony został 
płk Józef Siłakowski, szef Wydziału Forty- 
fikacyjnego Departamentu Budownictwa 
Mswojsk. Sporządzony przez niego projekt 
zakładał utworzenie pierścienia obrony 
opartej na ogniu zaporowym płaskich, 
wzajemnie flankujących się wartowni. 
W dalszej kolejności, miały powstać no- 
woczesne koszary, umieszczone centralnie 
w pierścieniu utworzonym przez war- 
townie. Koszary miały wspierać ogniami 
czołowymi zaporę płaską na najbardziej 
spodziewanych kierunkach uderzenia. 

Sztab Główny przywiązywał bar- 
dzo dużą wagę do tego. aby utrzymać 
w tajemnicy rzeczywiste przeznaczenie 
wznoszonych budynków. Chciano uniknąć 
protestów ze strony władz WM Gdańska 
i interwencji Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów”. 

Szczegółowy plan taktyczny opracował 
kpt. Mieczysław Kraszewski, z-ca szefa For- 
tyfikacji Wybrzeża Morskiego. Projekty bu- 
dynków wykonał inż. Sławomir Borowski, 
który po rozpoczęciu prac w terenie pełnił 
funkcję kierownika robót budowlanych. 
Swój udział w projektowaniu planu obrony 
miał również nowy komendant Składnicy 
mjr Stefan Fabiszewski, odpowiedzialny 
ponadto za maskowanie prac w terenie 
oraz utrzymywanie w tajemnicy całości 
przygotowań. 

Po wybudowaniu w latach 1933-34 
wartowni nr 1, 2, 4 i 5 oraz wartowni nr 
3 (w podpiwniczeniu willi podoficerskiej) 
przystąpiono wiosną 1934 r. do budowy 
koszar. Zgodnie z założeniem taktycznym 
o rdzeniu przyszłej obrony, starano się 
usytuować je mniej więcej pośrodku pier- 
ścienia utworzonego przez wartownie. 
Zgodnie z planem, koszary miały być 
trzykondygnacyjnym blokiem. z najniższą 
kondygnacją (sutereną) jako schronem 
dla załogi. Taką, a nie inną ilość pięter 
wybrano, aby na jak najmniejszym po- 
wierzchniowo placu uzyskać maksymalną 
powierzchnię pomieszczeń — 1350 m>. 

W schronie-suterenie planowano stwo- 
rzyć pomieszczenia bojowe dla 2/3 załogi, 
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Zdjęcie wykonane po kapitulacji. Widać pracujących 
polskich więźniów oraz zachowane godło nad głów- 


nym wejściem do koszar. 


ZODEDZNZ ZN EZZEN EP 


Tuż po kapitulacji. Polscy żołnierze (prawdopodob- 
nie plut. Naskręt i strz. Wysocki) eskortowani przez 
Niemców zbliżają się do koszar. W oknie na piętrze 


widoczna biała flaga. 


Koszary 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


me 
Pomieszczenie w sutere- 

nie koszar po kapitulze | 
prawdopodobnie jacz-. | 
nia, ściana zachodnia. 


na 


Zawalone stropy, wyburzone ceglane ściany, rozebrane skrzydło 
północne budynku, suterena zaśmiecona butelkami po alkoholu. 
wypalonymi zniczami, plastikowymi butelkami i opakowaniami pe 
chipsach. Wydrapane w betonie „pamiątkowe” napisy pseudotu- 
rystów. Nad tym wszystkim unoszący się w powietrzu ciężki fetor 
odchodów i moczu. Tak wygląda dzisiaj miejsce-symbol narodowe 


pamięci i dumy — najnowocześniejszy w II RP nek die koszarowy 


na Westerplatte, punkt dowodzenia obroną Wojskowej Składnicy 


Tranzytowej w 1939 r. 


punkt opatrunkowy, izby dowodzenia 
z centralą telefoniczną i alarmową, radio- 
stację dalekiego zasięgu. skład amunicji 
podręcznej, elektrownię, motopompę, 
kotłownię CO z urządzeniami wentylacyj- 
nymi. kuchnię, umywalki oraz ubikacje. 
= Wymagało to 450 m?. Dalsze 900 m? na 
pozostałych dwóch kondygnacjach pla- 
nowano przeznaczyć na pomieszczenia 
dla załogi, dowództwa i podoficerów za- 
wodowych, na biura Składnicy, prysznice 
i toalety. Po stronie wschodniej sutereny, 
znajdowała się dodatkowo kabina bojowa 
— Wartownia Nr 6. a od strony północnej, 
dwa garaże wraz z warsztatem rusznikar- 
skim, oddzielonym od garaży ruchomymi 
ściankami. W nim ukrywano przed wybu- 


chem wojny armatę wz. 02/26 i 2 d: 
Bofors. W garażach trzymano dwa s 
chody: Polski Fiat (nr rej. 12938) i Ju: 
(nr rej. 8486). 

Ponieważ nie było możliwe rozp: 
nie tych wszystkich pomieszczeń i urz: 
w kilkunastu małych obiektach na te 
25-hektarowej Składnicy, postan 
pomieścić je w jednym budynku. 
cydowano się jednocześnie na zmin 
lizowanie jego górnej powierzchni * 
aby utrudnić celowanie podczas bor 
dowania z powietrza. Na tzw. wys 
parterze (nad sutereną), znajdowały * 
pomieszczenia dla dowództwa i p 
wartowniczego. Mieścił się tam ró 
pokój podoficera dyżurnego z © 


Niemieccy marynarze ze „Schleswiga-Holsteina” wynoszą 
broń i amunicję z koszar, która mogła wystarczyć jeszcze na 
2 tygodnie walk. Pomieszczenie dowództwa ma zabezpie- 
czone okna przed odłamkami i podmuchami wybuchów. 


Kpt. F. Dąbrowski w czasie odprawy z podoficerami na 
północnym tarasie koszar. Od lewej sierż. Rasiński (po 
cywilnemu), chor. Gryczman, mat Rygielski (zakłada 
czapkę). Widać też mata Bartoszaka po prawej od kpt. 
Dąbrowskiego. 


Westerplatte 


telefoniczną, kancelaria szefa kompanii, 
prysznice, duża, dobrze wyposażona czte- 
rosegmentowa świetlica, oraz gabinet le- 
karski wraz z izbą chorych. Z tego poziomu 
można było wyjść na dwa tarasy od strony 
wschodniej i północnej. Na wysokim 
parterze w kilku parapetach, znajdowały 
się zamaskowane otwory dla szybkiego 
umocowania broni maszynowej przez 
osadzenie jej na specjalnych przenośnych 
podstawach czopowych.* Na najwyższej 
kondygnacji (na piętrze) znajdowała się 
kancelaria główna, gabinet komendanta, 
pokoje dla starszych podoficerów załogi 
stałej i zmiennej oraz dla pracowników ad- 
ministracji, jak również łazienki dla podofi- 
cerów. Wodę zapewniała studnia artezyj- 
ska o głębokości 1 10 m. Koszary otrzymały 
kształt niesymetrycznej litery „T”, ułożonej 


Plan sutereny koszar. 
Jasnoszara część to 
nieistniejące skrzydło 
północne. Przerywa- 
ne kreski pokazują 
dzisiejszy przebieg 
alei dla turystów. 


wartownia nr VI 


hydrotor magazyn prowiantu 


krótszą częścią poprzeczną równolegle 
do kanału portowego. W utworzonym 
załamaniu budynku mogły się odbywać 
zbiórki i odprawy załogi. niewidoczne dla 
obserwatorów z drugiej strony kanału. 
Równocześnie załamanie zabezpieczało 
główne wejście do koszar i garaży przed 
ostrzałem z Nowego Portu. 

Projektantem architektury zewnętrz- 
nej koszar był prof. Jerzy Stankiewicz, 
który dopiero po wojnie na archiwalnych 
zdjęciach przedstawiających dach koszar 
z charakterystycznymi balustradami, 
rozpoznał swój własny projekt architek- 
toniczny. Wcześniej wiedział jedynie, że 
projektował koszary do wybudowania 
„gdzieś w Polsce”.* To kolejny dowód 
na to, jakim poziomem tajności objęto 
budowę obiektów na Westerplatte. Usta- 
wiony w południowo-zachodnim naroż- 
niku balustrady maszt flagowy był tak 
naprawdę kamuflażem anteny radiostacji. 
Drugą. zapasową antenę umieszczono 
w przewodzie wentylacyjnym komina. 
Dach i dwa tarasy koszar pokryto płytkami 
z klinkieru. Wyposażenie wewnętrzne było 
wysokiego standardu. Dębowe stoły i ławy 
w hallu, świetlicy i jadalni, indywidualne 
szafy w pokojach żołnierzy. Nowoczesne 
urządzenia sanitarne, stale gorąca woda 
w prysznicach, kanalizacja, szambo, cen- 
tralne ogrzewanie i wentylacja — wszystko 
to miało znaczenie wobec ciągłego pogoto- 
wia bojowego. Poprawiało samopoczucie 
i morale żołnierzy pełniących służbę na 
niewielkim półwyspie otoczonym zewsząd 
przez wrogiego sąsiada. 

Elektrownię bojową i motopompę 
zmontował por. rez. inż. Stefan Grodecki, 
a urzędnicy cywilni (de facto wojskowi spe- 
cjaliści) wykonali instalację radiostacji. 

Zdecydowanie najważniejszą cechą 
budynku była jednak jego konstrukcja, 
która zabezpieczała najniższą kondygna- 
cję (suterenę) przed ogniem artylerii oraz 
bombardowaniem z powietrza. Efekt 
ten uzyskano projektując trzy kolejne, 
zbrojone krzyżowo stropy z żelazobetonu 
fortyfikacyjnego. wsparte na szkielecie wy- 
konanym z żelbetu. Dwa pierwsze stropy 
miały rozładować całkowitą energię bom- 
by kosztem ich zniszczenia. Trzeci strop 
(schronowy) miał oprzeć się sile upadku 
brył żelbetu ze zniszczonych stropów 
i energii pochodnej od eksplozji bomby. 
Specjalne badania wytrzymałościowe 
przeprowadzone na jednym z poligonów 
w Polsce, gdzie testowano na doświad- 
czalnej konstrukcji rażenie pociskami kal. 
150 mm oraz bombardowanie bombami 
o wagomiarze 100 kg potwierdziły, że 
„kombinacja” trzech stropów powinna 
uchronić załogę znajdującą się w suterenie 
od efektów ostrzału i bombardowania. 

Z relacji płk. Siłakowskiego* wynika, 
że stropy miały grubość od 40 do 60 
cm. Jednak wg dokładnych pomiarów 
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dokonanych w 1983 r. wynika, że gru- 
bość stropów wynosiła zaledwie 14 cm.* 
Podparte były na podciągach o wysokości 
konstrukcyjnej 45 cm oraz na poprzecz- 
nych do traktu żebrach w rejonie klatki 
schodowej. Jedynie nad Wartownią Nr 6. 
gdzie są tylko dwa, a nie trzy stropy, strop 
sięga grubości 35 cm. Konstrukcję szkieletu 
żelbetonowego wypełniały cegły, które 
wraz z tynkiem miały łączną grubość 45 
cm. Mimo słabszej niż opisywana przez 
płk. Siłakowskiego konstrukcji, suterenowa 
część budynku zgodnie z założeniami pro- 
jektowymi oparła się skutkom nalotu, jak 
i ostrzałowi ciężkich haubic w 1939 r. 

W Wartowni Nr 6 znajdowały się 
strzelnice dla broni maszynowej maskowa- 
ne i zabezpieczane stalowymi zasuwami. 
Dwie strzelnice mieściły się we wschodniej 
ścianie wartowni, trzecia skierowana była 
na południowy wschód, czwarta na pół- 
nocny wschód. Stanowiska cekaemów były 
przedzielone ściankami działowymi/kulo- 
chwytami. Ściany „Szóstki” miały grubość 
55 cm, podobnie jak pomieszczenie nad tą 
wartownią” oraz pomieszczenie zbrojowni 
w płn.-zach. narożniku (patrz plan sutere- 
ny koszar). Podstawy broni maszynowej 
(podstawy forteczne) wykonane były 
wyłącznie z żelbetu i posiadały podobne 
w tym względzie rozwiązania techniczne 
do zastosowanych w nowych schronach 
Fortu Il w Osowću.* Wszystkie trzy pod- 
stawy forteczne tej wartowni oraz 
strzelnice zachowa- 
ły się do dziś 


Niemieckie zdjęcie We- 
sterplatte wykonane 
z samolotu rozpoznaw- 
czego. Zaznaczono wy- 
brane widoczne obiekty: 
E- elektrownia, K- nowe 
koszary, S- stare koszary, 
W — wartownia nr 1, P- 
obwałowanie po starym 
forcie, w czasie obrony 
placówka „Prom”, D — 
budynek stacji kolejowej 
Westerplatte. 


i mogą cieszyć oko miło- 
śników nie tylko polskich 
fortyfikacji. 

Należy wspomnieć 
o znajdującej się w ko- 
tłowni wykuszu — zamaskowanej, małej 
kabinie bojowej. Znajduje się ona w na- 
rożniku południowo-zachodnim przy 
południowej ścianie zachowanego skrzydła 
koszar i posiadała dwie strzelnice. Jedną 
skierowaną w kierunku południowo-za- 
chodnim, a drugą w południowo-wschod- 
nim. Przed wojną wykusz był zamaskowa- 
ny jako zsyp na opał. Nad głównym 
wejściem koszar umieszczono Orła 
— płaskorzeźbę z piaskowca autorstwa 
artysty-rzeźbiarza Konrada Srzednic- 
kiego z Warszawy. Rzeźba ocalała 
i ukryta w czasie wojny przez polskich 
więźniów na Westerplatte” jest dziś 
eksponatem w Muzeum Marynarki 
Wojennej w Gdyni. 

Pod koniec 1935 r. koszary były 
już wybudowane w stanie surowym. 
Ogromnym wysiłkiem załóg wy- 
miennych i pracowników cywilnych 
Składnicy wybudowano wartownie 
i koszary. Materiał do budowy sprowa- 
dzany był z Polski. Nie używano koparek, 
traktorów, betoniarek i ciężarówek. Był 
tylko chłopski wóz z koniem. Robotami 
ziemnymi. mieszaniem wapna. cementu 
i żwiru zajmowali się żołnierze pod nadzo- 
rem kpt. Kruszewskiego i inż. Borowskiego. 
Koszt budowy koszar wyniósł 425 tys. 
złotych.'9 

Uroczyste zakończenie budowy koszar 
nastąpiło wiosną 1936 r. Zaproszono wielu 


wyższych dowódców z Warszawy. Przyby”. 
także biskup polowy WP. Uroczystość 
rozpoczęła się od nabożeństwa odpre- 
wionego w kasynie podoficerskim. a pe 
mszy biskup dokonał wyświęcenia nowyc” 
koszar. Uroczystość zakończyła się wspo - 
nym obiadem żołnierskim.'' Po wybude- 
waniu wartowni i koszar przystąpiono de 
oczyszczania przedpola ze znajdujących 
tam przeszkód, aby móc efektywniej w 
korzystać gniazda ogniowe. w przypad: 
napaści. Wyburzano stare pokurorto: 
budynki, zasypywano doły i wgłębienia 
przerzedzano las i karczowano zarośla 
Prace wykonywano pod pozorem „upie*- 
szania” terenów Składnicy. 

Koszary. które zaprojektowano de 
obrony przed napaścią ze strony param - 
litarnych bojówek gdańskich. oparły s€ 
regularnym działaniom wojennym. W cza- 
sie nalotu 2 września trafiły weń jedyn= 
3 bomby, a w czasie ostrzału niemieckie 
artylerii nie otrzymały prawdopodobn'= 
żadnego trafienia'*. Bliskie wybuchy pe- 
wodowały jednak pękania i zarysowan'z 
ceglanych wypełnień między żelbetowy” 
szkieletem konstrukcji budynku. Eksploze 


odło znad Wejścia do'koszał. Fe 


ia/powójenna. 


bomby zdmuchnęty z dachu większe 
balustrad. 6 września ostrzał haus= 
210 mm spowodował naruszenie ść 
zewnętrznej koszar. Siła eksplozji jednez” 
z pocisków wcisnęła ścianę zewnętrzna 
wnętrza Wartowni Nr 6 i przygniotła ez 
Władysława Łakomca. Z dużym truć 
ciężko rannego żołnierza udało się 
dostać z pułapki. Po kapitulacji Niem 
znaleźli w koszarach amunicję, 
mogła wystarczyć jeszcze na 2-3 tygoć 
intensywnych walk. Znaleziono też G<=* 
ilość prowiar 
m.in. worki 
ką i beczki 


Makieta koszar. Zdjęcie pokazuje stronę północno-wschodnią. 


<A PRZEKRÓJ PIONOWY 


Schemat konstrukcji przeciwbom- 
bowej stropów koszar wg pik. J. 
Siłakowskiego. Flisowski, o.c. 


zagospodarowania przestrzennego 
Westerplatte autorstwa prof. Adama 
Haupta marzenia się skończyły. W miej- 
rscu gdzie znajdowało się płn. skrzydło 
koszar poprowadzono szeroką aleję, 
a straszący do dzisiaj szkielet koszar 
miał pozostać na wieki (ale czy na 


% 
7 Ó pewno?) „malowniczą ruiną”. Od 
Z, ŻA zakończenia wojny zrobiono wiele 


by zniszczyć pozostałą, historyczną 
substancję Westerplatte. W zamian 
nadano mu dzisiejszy siermiężno-kotur- 
nowy i martyrologiczny wygląd. 

Stowarzyszenie Rekonstrukcji Hi- 
storycznej Wojskowej Składnicy Tran- 
zytowej na Westerplatte, jako jeden 
z punktów nowego planu zagospo- 
darowania przestrzennego 
Westerplatte wymienia od- 


Ponad tysiąc polskich więźniów, któ- 
my znaleźli się na tym terenie zaraz po 
itulacji, zmuszono do uprzątnięcia 
nu i usunięcia śladów walk. Niemcom 
żało na zatarciu dowodów własnej 
seudolności. Rozebrano zniszczone lub 
kodzone budynki, także górne piętro 
północnego skrzydła koszar (do stycznia 
194] r.). Więźniowie spali w suterenie 
<oszar. Cegły z budynków Składnicy oraz 
muru otaczającego od południa Wester- 
Piatte posłużyły do budowy fundamentów 
Paraków obozu w Stutthofie. Z koszar 

pozostałych budynków odkuwano płyt- 
* ze ścian i podłóg, zdejmowano rury, 
zstalacje elektryczne, kuchnię. Wszystko 
wywieziono do Stutthofu. 

Po kapitulacji Westerplatte w 1945 r. 
50. rocznica minęła 7.04.2005 r.) sowiec- 
z saperzy w budynku koszar testowali 
materiały wybuchowe oraz detonowali 
zmalezione niewypały. Efekty tej pracy 
«= doczne są dziś jako wypiętrzenia stro- 
w oraz wygięcia szkieletu budynku na 
lątrz. Osmalone od wybuchów ściany 
ropy to także dowód ich działalności. 
iszczono wtedy całkowicie skrzydło 
nocne, a powstałe gruzy posłużyły po 
nie jako wzmocnienie wybrzeża mor- 
ego na Westerplatte. Część gruzów tego 
*rzydła do dzisiaj widoczna jest w krza- 
A (sic!). Czego Niemcom nie udało się 
bić w 1939 r. i przez 5 lat okupacji. 
zobili Sowieci w kilka dni. 

Po wojnie już w 1961 r. w Wydziale 
= =orycznym Marynarki Wojennej powstał 
riał w sprawie zagospodarowa- 
72 przestrzennego Westerplatte. Pisano 
budowie koszar z przeznaczeniem 
muzeum.'* Również Westerplatczycy 
i o odrestaurowaniu tego budynku. 
lą zatwierdzenia w 1963 r. planu 


budowę koszar. Czy ten plan 
uda się zrealizować, pokaże 
najbliższa przyszłość. a 
Zdjęcia i rysunki: arch. Stowa- 
rzyszenia Rekonstrukcji Histo- 

rycznej Wojskowej Składnicy 

Tranzytowej na Westerplatte 


Przypisy: 

' |. Tuliszka „Westerplatte 1926-1939. 
Dzieje Wojskowej Składnicy Tranzytowej 
na Westerplatte w WM Gdańsku”, Toruń 
2002, str. 30-34 

2 R. Witkowski „Westerplatte. Historia 
i dzień dzisiejszy”. Gdańsk 1977, str. 
28-30 

ś Opis wysokiego parteru i piętra 
koszar m.in. za: F. Dąbrowski „Wspo- 
mnienia z obrony Westerplatte”, Gdańsk 
1957, str. 63-64.; R. Witkowski „We- 
sterplatte...”, str. 32-33 

* k. Biskup „Znaczenie obrony Wester- 
platte 1-7.1X.1939". [w:] „Infort” nr 
1/1999 (15), str. 3 

s Relacja |. Siłakowskiego [w:] „Wester- 
platte”, zebrał. opracował i wstępem 
opatrzył Z. Flisowski.... str. 325: 
IPM, Akta Westerplatte. sygn. MAR. 
A.11.6/1. ]. Siłakowski „Organizacja 
obronna Westerplatte w wojnie 1939”, 
str. 3-4. 

ś „Infort” str. 4 

7 Czy jest to pomieszczenie dowódz- 
twa? 

3 K. Biskup. „Znaczenie...”, str. 4 

* Więźniowie pracujący na Westerplat- 
te należeli do Aussenstelle Westerplat- 
te, filii obozu w Stutthofie. 

© Na Westerplatte obowiązywały 
gdańskie stawki robocizny i świadczeń 
socjalnych w guldenach gdańskich. 
patrz przypis 4. w relacji J. Siłakow- 
skiego. [w:] Westerplatte”. zebrat, 
opracował i wstępem opatrzył Z. Fli- 
sowski, Warszawa 1984, str. 329. 

'* Relacja J. Naskręta. [w:] .Wspo- 
mnienia działaczy kaszubskich”, zebrał 
i opracował Józef Pawlik, Warszawa 
1973, str. 425 
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12 Koszary nie były widoczne z pancernika 
„Schleswig-Holstein”. gdyż zasłaniały je drzewa 
i wybrzuszenie terenu. Działa pancernika nie 
mogły więc zaszkodzić temu budynkowi, wbrew 
temu co dziś można gdzieniegdzie przeczytać 
i usłyszeć od przewodników na Westerplatte. 

13 |stniał też projekt przeznaczenia części odbu- 
dowanych koszar na schronisko młodzieżowe. 


Żelbetówy wykusz w 
przed wojną jako zsyp. 


Zrujnowane wnętrze koszar. Z klatki-schodo- 
wej nie zostało nic. / 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Nadsańskie bunkry 


PIOTR MASZKOWSKI 


Pośród rejonów umocnionych występujących na terenie Polski najbardziej eksponowane są te znane 


z pierwszych stron gazet i licznych 


opracowań. Z pewnością do tej grupy zaliczyć można Między- 


rzecki Rejon Umocniony czy też fortyfikacje Wału JRE Tym razem jednak zajmiemy się 
lującymi się tam umocnieniami wy- 


j ołudniowo-wschodnim pograniczem dzisiejszej Polski i znaj 


udowanymi przez Związek Radziecki w latach 1940-1941. 


owstanie linii umocnień. dzisiaj 
Pons pod nazwą Linii Mołotowa, 

związane jest z jednym z tragiczniej- 
szych i bardziej zdradzieckich momentów 
naszej historii. 17.1X.1939 roku Związek 
Radziecki, wypełniając ustalenia tajnego 
protokołu będącego częścią paktu Rib- 
bentrop-Mołotow, siłami Armii Czerwonej 
wkroczył na wschodnią rubież Il Rzeczpo- 
spolitej, zajmując uzgodnioną w przybliże- 
niu 23.VIII.1939 roku linię graniczną wy- 
znaczoną korytami rzek Narew-Wisła-San. 
Posunięcie to było właściwie gwoździem 
do trumny młodego, odrodzonego przed 
niespełna 20 laty, osaczonego ze wszyst- 
kich stron Państwa Polskiego. 

Mimo niezrozumiałego i nie do końca 
rozwiązanego problemu, jaki stanowi do 
dzisiaj kwestia podejścia Józefa Stalina do 
chwilowego przymierza z największym 
wrogiem ustroju komunistycznego. jakim 
były niewątpliwie hitlerowskie Niemcy. 
kierownictwo partii ZSRR zdecydowało 
się na budowę potężnych linii umocnień 
wzdłuż ustalonej w 1939 roku granicy 
z Ill Rzeszą. W obliczu totalnej klęski, jaką 
przyniosła ze sobą realizacja planu „Bar- 
barossa” i związana z nią taktyka wojny 
błyskawicznej, uwidoczniła w całej rozcią- 
głości słabość nie tylko koncepcji systemu 
obrony, ale też organizacji, wyszkolenia 
i wyposażenia Armii Czerwonej, nie będącej 
w stanie przez kilkanaście miesięcy stawić 
skutecznego i zorganizowanego oporu 
nacierającym zagonom niemieckiej armii. 
Jaki sens zatem miała budowa potężnych 
umocnień granicznych, zwłaszcza wobec 
zastosowanej już w Polsce taktyce wojny 
błyskawicznej. prowadzonej przy użyciu 
mobilnych oraz doskonale wyposażonych 
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i wyszkolonych jednostek niemieckich 
wspieranych z powietrza przez skuteczne 
i doświadczone w boju formacje Luftwaffe? 
Jeżeli nawet nie Kampania Wrześniowa, to 
późniejsza o kilka miesięcy ofensywa na Za- 
chodzie. uwidoczniła słabość stacjonarnych 
systemów obrony. Potężna i pozornie nie 
do zdobycia Linia Maginota nie obroniła 
Francji przed wstydliwą klęską. Związek 
Radziecki zdawał się nie zauważać tego. Co 
gorsza nie wyciągnął żadnych konstruktyw- 
nych wniosków. O budowie wspomnianych 
fortyfikacji zadecydowały w tym przypadku 
inne doświadczenia, mające miejsce kilka 
miesięcy wcześniej. 

Podczas prowadzonej przez ZSRR 
Wojny Zimowej przeciw Finlandii pomię- 
dzy listopadem 1939 a marcem 1940 
roku, szczególnie ciężkie walki toczyły się 
o przełamanie silnie ufortyfikowanej Linii 
Mannerheima na Przesmyku Karelskim. 
Rosjanie, kosztem wysokich strat, ostatecz- 
nie pokonali ten strategiczny przyczółek 
i jednocześnie zdecydowali się skorzystać 
z rozwiązań zastosowanych w fińskich 
umocnieniach. Mająca powstać sieć forty- 
fikacji, miała być logicznym uzupełnienie 
budowanej na granicy zachodniej ZSRR 
w latach 1927-1939 Linii Stalina, skła- 
"dającej się z 21 rejonów umocnionych 
26.VI.1940 roku zapadła decyzja o budo- 
wie nowej linii umocnień wzdłuż liczącej 
4500 km granicy z Niemcami. Początkowo 
planowano wzniesienie 2500 obiektów 
na 138 odcinkach budowy, podzielonych 
pomiędzy 3 okręgi wojskowe. Od wiosny 
1940 roku na froncie robót pracowało 
około 130 tys. osób. lecz mimo zaanga- 
żowania potężnych sił i środków, przed 
22.V1.1941 roku ukończono zaledwie 


Kojec forteczny trz- 
dytorowy dla ckm 
z przelotnią, jedne- 
izbowy osłonięty orylionem do ogr== 
bocznego. Widoczna krata przeciw- 
szturmowa. 


Kojec forteczny dla działka ppanc =* 
mm armata przeciwpancerna wz. 3% 
z przelotnią, jednoizbowy do ozn= 
czołowego. 


28-30% zaplanowanych bunkrów. Do- 
datkowo problemy kadrowe sprawiły, że 
część z oddanych do użytku fortyfikacji nie 
posiadała pełnej obsady, w rezultacie cze- 
zo stopień przygotowania Linii Mołotowa 
do stawianych jej zadań był niepełny. Poza 
żym pomiędzy wybudowanymi bunkrami 
stniały szerokie luki, które ograniczały 
szczelność obrony, wobec czego nie było 
mowy o pełnym wykorzystaniu potencjału 
stniejących umocnień, sprawiając, że stały 
się odizolowanymi punktami oporu. 


Linia Mołotowa składać się miała z 13 
rejonów umocnionych: Teleszewskiego, 
Szawalskiego, Kowieńskiego, Olickiego. 
Grodzieńskiego, Osowieckiego. Zambrow- 
skiego, Brzeskiego, Kowelskiego. Włodzi- 
miersko-Wołyńskiego, Srumiłowskiego, 
Rawsko-Ruskiego i Przemyskiego. Szcze- 
gólnie ten ostatni ze względu na planowa- 
ne otworzenie 150 km trasy turystycznej 
szlakiem nadsańskich bunkrów warty jest 
szerszego omówienia. 

Bunkry znajdujące się w okolicach 
Bóbrki k. Soliny, Myczkowcach i Lesku 
nowiły najbardziej na południe wy- 
nięty fragment Przemyskiego Rejonu 
Umocnionego. Z kolei usytuowane wzdłuż 
Sanu obiekty w Załużu, Olchowcach. pod 
Dobrą, Uluczem, Iskaniem, Bachowem. 
Krasiczynem i Dybawką. służyły głównie 
do obrony znajdujących się na rzece bro- 
dów i mostów. W dniu niemieckiego ataku 
ma ZSRR ukończono 99 schronów, zaś 186 
solejnych było w budowie. 

Większość bunkrów przeznaczona była 
do obrony czołowej i bocznej, znacznie 
mniej przystosowanych było do obrony 
okrężnej. Umocnienia nie tworzyły na 
ym odcinku grupy warownej. Jeżeli 
zi o założenia konstrukcyjne schronów 
wych, to większość z nich wyposażo- 
yła w jedną izbę bojową, jakkolwiek 
ra część obiektów była co najmniej 
- lub trzykondygnacyjna z kilkuna- 
na pomieszczeniami. Głównym uzbro- 
em stosowanym na poszczególnych 
inakach obrony były ciężkie karabiny 
aszynowe Maxim wz. 1910 kal. 7.62 
km „Diegtiariewa” DP wz. 1928. 
e rzadziej występowało uzbrojenie 
zmyleryjskie. Część bunkrów wyposażona 


była jednak w 45 mm armaty przeciwpan- 
cerne wz. 38 oraz działa forteczne 76,2 
mm ZiS wz. 39. 

Konstrukcja bunkrów składała się z żel- 
betonowych ścian i stropów zbrojonych 
prętami metalowymi bądź szynami kole- 
jowymi, wzmacnianymi siatką drucianą. 
Grubość ścian czołowych wahała się od 1 
do 2 m zaś stropów od 90 do 175 cm. Na 
zewnętrznych płytach stropowych i rogach 
instalowano kątowniki służące do moco- 
wania 3 rzędów drutu kolczastego. 


Podstawowym typem bunkra był Beto- 
nowy Schron Bojowy typu .„B”, dwukondy- 
gnacyjny z kilkunastoma pomieszczeniami. 
uzbrojony w ckm, oraz służący również do 
ognia czołowego tzw. kojec forteczny. jed- 
noizbowy z przelotnią dla ckm lub działa 
p.panc, a także jego odmiana służąca do 
prowadzenia ognia bocznego, tzw. kojec 
forteczny tradytorowy. Największymi 
obiektami były tradytory artyleryjskie, 
składające się z trzech kondygnacji miesz- 
czących kilkanaście izb wyposażonych 
w 2-4 dział. Równie okazałymi obiektami 
były nieuzbrojone schrony obserwacyjno- 
-dowódcze. 

Bunkry posiadały w większości własne 
generatory prądotwórcze, dostarczające 
energii zasilającej instalację elektryczną, 
wodną i wentylacyjną. Część schronów 
wyposażona była w studnie głębinowe, 
które mogły zaopatrywać w wodę są- 
siadujące ze sobą stanowiska ogniowe. 
Niektóre z bunkrów posiadały obserwa- 
cyjne kopuły pancerne oraz strzeleckie. 
Co ciekawe, część z nich pochodziła ze 
zdemontowanych fortyfikacji polskich 
zdobytych na terenach zajętych po 17 
września 1939 roku. jak również (po 
zakończeniu wojny z Finlandią) z umoc- 
nień Linii Mannerheima. Schrony za- 
bezpieczone były od środka przelotnią 
w formie krótkiego korytarza, chroniącą 
załogę przed odłamkami. Element ten 
wyposażony był w strzelnicę pozwalającą 
razić przeciwników nawet po sforsowaniu 
głównego wejścia oraz kratę przeciwsztur- 
mową. Konstrukcja zastosowanych w bun- 
krach strzelnic chroniła przed rykoszetom 
i wyposażona była w jarzma mocujące 
typu zależnego od zastosowanego uzbro- 
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jenia. Z zewnątrz bunkry otoczone były 
rowem diamentowym zabezpieczającym 
schron przed zasypaniem gruzem, a także 
uniemożliwiającym dotarcie przeciwnika 
w bezpośrednie sąsiedztwo strzelnic. Moż- 
na wyróżnić podział bunkrów ze względu 
na powierzchnię i rodzaj zastosowanego 
uzbrojenia. W tym przypadku wielkości 
wahają się od 5 m? przypadku 1 ckm, do 
30 m? dla 2 dział i 1 ckm. 

Według stanu z kwietnia br. zin- 
wentaryzowano na nadsańskim odcinku 


Linii Mołotowa 64 poradzieckie bunkry. 
Największe ich zgrupowania występują 
w okolicach Sanoka, Leska i Załuża. 

Trudno powiedzieć, jak będzie wyglą- 
dała trasa szlaku nadsańskich bunkrów, 
gdyż otwarcie planowane jest na sierpień 
tego roku. Redakcja „Odkrywcy” posta- 
nowiła jednak już teraz sprawdzić walory 
przygotowywanego szlaku. Pora roku 
sprzyjała temu (połowa kwietnia), gdyż 
roślinność dopiero budziła się z zimowe- 
go snu. znacznie ułatwiając dotarcie do 
najczęściej niewidocznych na pierwszy 
rzut oka umocnień. Odnalezienie części 
z obiektów stanowi więc nie lada wyzwa- 
nie. Aby dotrzeć do wszystkich, należałoby 
zarezerwować sobie co najmniej tydzień. 
W gruncie rzeczy nasza wyprawa zamieniła 
się w dwudniową akcję poszukiwawczą, 
której wyniki nie zawsze zakończone były 
sukcesem. Gdyby nie pora roku, która 
sprawia. że zarys brunatno-szarych bun- 
krów jest zauważalny, ciężko byłoby od- 
naleźć umocnienia ukryte na zalesionych 
wzniesieniach. Najłatwiej trafić do bun- 
krów znajdujących się w okolicy Sanoka, 
począwszy od zamkowego wzgórza, gdzie 
usytuowano dwa bunkry obserwacyjne. Co 
prawda są to niemieckie konstrukcje słu- 
żące do obserwacji rosyjskiej strony Sanu, 
jednak jak najbardziej są godne obejrzenia, 
choćby w celu przyjrzenia się obszarowi, 
który miały nadzorować. Niestety, dostęp 
do nich jest ograniczony, widoczne są tylko 
bardzo uważnym przyjrzeniu się. W przy- 
szłości planowane jest odkopanie wejść 
do tych obiektów oraz udostępnienie ich 
zwiedzającym. 

Liczne zgrupowanie bunkrów znaj- 
duje się w pobliskim Olchowcu, gdzie 
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zinwentaryzowano 11 obiektów. Co 
prawda, wszystkie zostały wysadzone 
pomiędzy 1944 a 1947 rokiem, niemniej 
warto zapoznać się z ich pozostałościami. 
Zwłaszcza, że w rejonie tym większość 
schronów jest przykładem żelbetowych 
bunkrów dwukondygnacyjnych z wieloma 
izbami do ognia czołowego lub bocznego 
dwu- (2 x ckm) i trzy- (2 x ckm + ar- 
mata) strzelnicowych. Mimo zniszczenia 
całości obiektu, doskonale zachowane są. 
a zarazem świetnie widoczne, elementy 
konstrukcyjne, a przy odrobinie wyobraźni 
można zauważyć pełen przekrój budowli. 
Na części z nich dają się spostrzec np. ele- 
menty pancerza ckm (bunkier nad drogą 
na Przemyśl), a także miejsce po wymon- 
towanej kopule (50 m od szkoły). 


Widoczne elementy konstrukcyjne 
wielokondygnacyjnego bunkra w Ol- 
chowcach. 


Udając się dalej na południowy wschód, 
w Bykowcach znajdujemy również dwu- 
kondygnacyjny i dwustrzelnicowy schron 
wyposażony niegdyś w armaty ZiS 76,9 
mm przy ul. Przemyskiej z zachowanym 
pancerzem dział. Podążając w kierunku Za- 
łuża, natrafiamy na 14 kolejnych bunkrów. 
Godnym polecenia jest schron znajdujący 
się za domkiem dróżnika, z zachowanymi 


pancerzami armaty ZiS i umieszczonymi na 
nich napisami montażowymi. Ciekawym 
obiektem jest również zniszczony schron 
dwukondygnacyjny z pamiątkową tablicą 
upamiętniającą bohaterską śmierć załogi. 
„| ostaną się w legendzie te dni gniewu, 
chwały i krwi” głosi napis na ocalałej ścianie 
bunkra nr X, vis a vis stacji kolejowej. 25 
osobowa załoga schronu stawiała zacięty 
opór nacierającym Niemcom. którym po 
kilkunastu próbach dopiero 12.VII.1941 
roku udało się unieszkodliwić obrońców. 
W 1969 roku odsłonięto napis i tablicę 
pamiątkową, które z upływem czasu po- 
kryła rdza. Dzisiejszy widok zdaje się być 
reliktem zamierzchłej epoki. 

Kolejny zespół 11 bunkrów zgrupo- 
wany został wokół Leska. Niedaleko stacji 
benzynowej znajduje się zniszczony, dwu- 
kondygnacyjny schron wieloizbowy z wi- 
docznym miejscem po wymontowanej ko- 
pule, pochodzącej prawdopodobnie z. do 
tej pory nie zidentyfikowanych, fortyfikacji 
polskich zajętych przez Armię Czerwoną po 
17.1X.1939 roku. Im dalej na południe, 
tym znalezienie poszczególnych bunkrów 
staje się coraz trudniejsze, lecz wysiłek 
i czas poświęcony na odnalezienie poszcze- 
gólnych obiektów zdecydowanie się opła- 
cił. Bowiem po wysadzonych bunkrach 
wielokondygnacyjnych widzianych do tej 
pory. rozpoczyna się pas jednokondygna- 
cyjnych tradytorów międzypola i przedpo- 
la. przeważnie wyposażonych w oryliony 
i przelotnie. Na tego typu schrony możemy 
natrafić w Bóbrce, najbardziej na południe 
wysuniętym fragmencie Przemyskiego 
Rejonu Umocnionego. O ile dotarcie do 
schronu znajdującego się od strony wsi 
przy kamieniołomach nie sprawi proble- 


3 Zagospodarowany pizez młodzież tradytor przed- 
» Bofa .przełotnią i orylfonem. Ę 
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mów, o tyle drugi z bunkrów, znajdujący 
się w lesie ok. 200 m nad gospodarstwem 
agroturystycznym „U Brosta”, jest trudny 
do odnalezienia. Głównie ze względu na 
częściowe przysypanie oraz intensywne zz- 
krzaczenie. Mimo że w środku schron jest 
zalany wodą, dobry stan zachowania i wy- 
raźnie widoczne elementy konstrukcyjne 
powinny zachęcić do poszukiwań. Warte 
w tym miejscu wspomnieć o kątownikach 
służących do mocowania drutu kolczastego 
i wciąż miękkiej glebie w zagłębieniu nie- 
widocznego rowu diamentowego. 

W Zwierzeniu przed Ośrodkiem Wypo- 
czynkowym „Uroczysko”, znajduje się z ko- 
lei oczyszczony i zagospodarowany przez 
miejscową młodzież tradytor międzypola 
który jednak znacząco stracił swój pierwot 
ny charakter. Poza tym wstawiona w otwór 
strzelniczy szyba i prowizoryczne drzw 
psują ogólnie dobry stan zachowania. 

Planowany szlak nadsańskich bun= 
krów liczyć ma 150 km tras rowerowe- 
-drogowych ciągnących się od Bóbrk 
do samego Przemyśla. Docelowo będzie 
obejmował 100 poradzieckich bunkrów 
i 20 poniemieckich, pochodzących z tege 
samego okresu. W chwili obecnej projex* 
trasy opracowany przez Sanocki Urząć 
Miejski został zaakceptowany przez M- 
nisterstwo Gospodarki, które sfinansu = 
oznakowanie szlaku. Każdy z inwentar- 
zowanych bunkrów zostanie opisany. ZE 
względu na ograniczony czas, nam udzie 
się zobaczyć zaledwie niewielki fraz 
ment przygotowywanego szlaku, lecz 2 
w sierpniu możliwe będzie systematyczn= 
i dogłębne poznanie obiektów, któryc* 
do niedawna nadaremnie było szuks* 
na mapach, natomiast w przewodnikac» 
pojawiały się niezwy* = 
rzadko. 
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-_ 02088 — Lynn Picknett, Clive Prince „Templar | 


riusze — tajemni strażnicy tożsamości Chrystu- 
sa”, oprawa miękka, str. 464. Wydawnictwo 
A. Kuryłowicz. Cena: 34,00 zł 

Kolejna książka, z której Dan Brown za- 

czerpnął tezy stanowiące trzon „Kodu Leonarda 

da Vinci”. Fascynujące śledztwo pary brytyjskich 

dziennikarzy ujawnia jedną z największych tajem- 

nic w historii ludzkości. Kim naprawdę był Jan 

Chrzciciel, Maria Magdalena i Jezus? Jakie łączyły 

ich związki? Czy dzieje urzędowego Kościoła 

opierają się na wielkim historycznym kłamstwie, 

a prawdę znali i zachowali jedynie prześladowani 

heretycy? Jakiej tajemnicy strzegą obrazy Leonar- 

da da Vinci „Ostatnia wieczerza”. „Pokłon trzech 

Króli”, „Madonna wśród skał”. krypty francuskich 

kościołów, tajemne stowarzyszenia czy sekty: 

eli lzis | Ozyrysa, esseńczyków, katarów, templariuszy. masonów. Konwentu 
onu? Czyja podobizna znajduje się na słynnym Gałunie Turyńskim? Teoretyczn 
knett i Prince podążyli śladami autorów książki „Święty Graal, Święta Krew 

tycznie... Praktycznie dotarli do mroczniejszego sekretu chrześcijaństwa, pilniej 

onego niż małżeństwo Jezusa z Marią Magdaleną. Sekretu. do którego klucz 

jduje się w pismach mandejczyków — niewielkiej sekty zagubionej w piaskach 

su, pośród morza islamu. 


22098 - Tadeusz Królikiewicz, „Kordziki. 
Krótka broń mundurowa”, oprawa twarda, 
str. 216. Bellona. Cena: 49,90 zł 

Ta wyjątkowa na rynku księgarskim mono- 
afia przedstawia historię rozwoju kordzików. 
zczególnego rodzaju broni mundurowej, bocznej 
dystynkcyjnej i reprezentacyjnej. Historii, trzeba 
znać, stosunkowo krótkiej w stosunku do 
sej broni siecznej, choć protoplastą kordzika 
staje puginał i sztylet, czyli broń bojowa. 
Autor zwraca szczególną uwagę na konstrukcję 
Jzików. zastosowanie w Polsce oraz na świecie. 
Ikreśla cechy charakterystyczne. Przegląd został 
konany według określonego schematu: pań- 
wo, typ. charakterystyka, konstrukcja i wymiary. 
jy z opisywanych typów oraz jego rękojeść 
trowano zdjęciem. 
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'02068 — Zbigniew Lalak, „Broń pancerna 
w LWP 1943-1945. Organizacja i struktura”, 
oprawa miękka. str. 104. Wydawnictwo Pegaz- 
-Bis. Cena: 31,00 zł 
Pięknie wydana publikacja poświęcona 
zagadnieniom zastosowania broni pancernej 
w Ludowym Wojsku Polskim w latach 1943-1945 
Omówiono w niej kwestie dotyczące tworzenia: 
1. Brygady Pancernej, 1. Korpusu Pancernego 
| w Wojsku Polskim, pułku czołgów ciężkich, 
jednostki artylerii samobieżne. Przedstawiono 
ich organizację i strukturę (tabele). W książce za- 
|. mieszczono liczne fotografie i rysunki wojskowego 
sprzętu pancernego używanego przez Polaków. 
oraz wykaz jego dostaw dla Wojska Polskiego 
w latach 1943-1945 
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02096 — Jan Szymczak, „Początki broni palnej 
w Polsce (1383-1533)", oprawa miękka, str. 
424. Wydawnictwo Uniwersytetu Łódzkiego. 
Cena: 45,00 zł 

Pierwsze 150 lat broni palnej w Polsce to 
czasy znacznego jej zróżnicowania i poszukiwa- 
nia dróg rozwoju. Doszło do wyodrębnienia się 
broni strzeleckiej i artylerii, których rozwój szedł 
własnymi drogami i przyczyniał się do ich do- 
skonalenia zarówno pod względem technicznym, 
jak i wykorzystania na polu walki. Zagadnienia 
dotyczącego owego rozwoju zostały omówione 
w niniejszej publikacji. Autor przedstawił: ter- 
minologię broni palnej. typy broni strzeleckiej 
i artylerii. Przeanalizował kwestie związane 
z surowcami, cenami, technikami wyrobu broni. 
Omówił także problem użycia owej broni na polu 
walki oraz wyposażenia w nią wojska. 


JAN SZYMCZAK 


Początki broni palnej 
'olsce:(1383=15. 


02083 — William Urban „Krzyżacy. Historia 
działań militarnych”, oprawa twarda, str. 376. 
Książka i Wiedza. Cena: 45,00 zł 

W czasach średniowiecznych Zakon Krzyżacki 
posiadał w Europie Środkowej potężne wpływy. 
chociaż miał jednocześnie mocno nadszarpniętą 
reputację. Wiele z negatywnych poglądów ów- 
czesnych, a nawet późniejszych, propagandystów. 
nacjonalistów. protestantów i sekularyzatorów jest 
dzisiaj rewidowanych. William Urban w swojej 
|| książce walczy ze stereotypami. stara się pogłębić 

wiedzę czytelnika o tamtej epoce, średniowiecznej 
wojskowości i polityce, pomaga zrozumieć zacho- 
wania ludzi tamtej epoki, przybliża kwestie drama- 
| tycznych wydarzeń w Europie. Przede wszystkim 
|. żywo opisuje dzieje Zakonu Krzyżackiego. wzrost 
jego potęgi. walki z plemionami pruskimi, wojny 
| z Polską i Litwą. konflikt z Rusią oraz stopniowe kostnienie zakonu w XIV wieku, 
| a także szczegółowo analizuje bitwę pod Grunwaldem. 


William Urban 


02084 — Włodzimierz Kwaśniewicz, „Leksykon 
dawnego uzbrojenia ochronnego”, oprawa 
twarda, str. 176. Bellona. Cena: 38,50 zł 

„Leksykon dawnego uzbrojenia ochronnego” 
jest trzecią częścią — obok „Leksykonu broni białej 
i miotającej” oraz „Leksykonu dawnej broni pal- 
nej'- cyklu poświęconego dawnej broni. Hasła 
szczegółowo prezentują problematykę uzbrojenia 
ochronnego na przestrzeni wieków, poczynając 
od starożytnego Wschodu, Grecji i Rzymu przez 
średniowiecze, aż do XIX w. Europy. Omówione 
zostały wszystkie rodzaje uzbrojenia tego typu. 
zbroje. tarcze i hełmy, ich typy. odmiany, ewolucje, 
informacje o znanych wytwórcach. Dodatkowo 
zamieszczono liczne fotografie i rysunki przedsta- 
wianych eksponatów. 
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SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz marki MetaMax. Kontakt: Robert. Tel. kom. 
603 307 751 (woj. mazowieckie) 


Sprzedam książkę „Ritter der Tiefe”. Wyd. Berlin 1930. Tel. kom. 
601 761 547 


Sprzedam kule armatnie z XVIII wieku. Waga 27 kg — cena 350 
zł; 60 kg — 700 zł. Sygnowane. Tel. kom. 601 58 24 67 


Sprzedam listy obozowe „Konzentrationslager” na papeterii 
obozowej, ze znakami stemplowymi. Cena 80zł/szt. Tel. kom. 
504 477 564 


Sprzedam wykrywacz „Prospektor”. Cena 450 zł. Tel. kom. 604 
125 680 

Sprzedam wykrywacz metali VLF z dyskryminacją. Cena 350 zł 
Tel. kom. 607 085 941 — Lwówek Śląski. 

Sprzedam mundury armii szwajcarskiej (lata 50.), wykonane 
z sukna. Krojem podobne do mundurów armii niemieckiej z Il 
wojny światowej. Wymienię lub sprzedam dużą partię szkła 
(wykop) — butelki. Tel. (094) 372 20 05 

Sprzedam wykrywacz metali VLF, dyskryminacja, zerowania, 
gwarancja. Cena 400 zł. Tel. kom. 504 331 728 


Sprzedam magnetometr OGF-L. Zasięg do 6 metrów. Tel. kom 
888 898 780 


Sprzedam wykrywacz „Rutus” — nowa cewka. Cena 500 zł. 
Sprzedam pancerne płyty okopowe I wojna 


Zamienię carskie nieśmiertelniki na inne formacje carskie. Tel 
kom. 660 586 996 lub stacjonarny (022) 816 09 91 


Sprzedam wykrywacz ramowy, zasięg do 6 m. Rama 2x2 m. 
1x1 m. Produkcji USA. Cena 5000 zł. Tel. kom. 888 898 780 


Kupię archiwalne numery Odkrywcy: 1, 2, 3, 4, 5, 7,8.9i 10. 
Tel. (042) 689 05 10 

Kupię lub przyjmę za niewielką kwotę najprostszy wykrywacz 
metali. Kontakt: Krzysztof, tel. kom. 0602/ 486 570 (zachodnia 
Wielkopolska) 

Kupię książkę Alfreda Koniecznego „Śląsk a wojna powietrzna 
z lat 1940-1944". Tel. kom. 608 283 598 

Kupię dobry wykrywacz uniwersalny z dyskryminacją w dobrej 
cenie. Nawiążę kontakt z kopaczami z Dolnego Śląska. Kontakt 
SMS-ami 606 82 07 86 lub (071) 316 83 81 

Kupię książkę A. Koniecznego „Śląsk a wojna powietrzna z lat 
1940-1944". Tel. kom. 0608 283 598 


UWAGA! 
Nowy sklep we Wrocławiu zaprasza: 


Odzież militarna, wykrywacze metali 
światowych firm „R. C. DIGGER” 


ul. Wierzbowa 23, 50-056 Wrocław. Tel (071) 343 13 85 
www.rcdigger.pl; e-mail: sklepQrcdigger.pl 


Jeep. Land Rover. Dodge. Mercede 
wersje „militarne”. Diesle o pojem- 
nościach: 1760, 2290 i 3429. 
Ceny od 11.000 do 27.000 zł 
Kontakt: Tel. kom. 0509/ 474 
499 lub 0509/ 740 212 lub sta- 
cjonarny (095) 761 19 03 


www.old-jeep.psk.com.pl 


CZĘSTOCHOWA 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 
Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 6348993 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6348992 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegź odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 


tel. (042) 6307141 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wsze” =* 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówiena 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje wise 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

» Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. | 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania | 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymaniazwro= 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniesz> 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania se 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedzzy 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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WOJTEK STOJAK 


... nie wymyślą! I jak dziwne 
są losy wynalazków. Bywa, że 
te nieudane... jak komórki i 
ternety, stają się powszechnie 
pożądane i popularne na całym 
świecie, co świadczy o naszej, 
ludzkiej ułomności, a wynalazki 
mądre, by nie rzec epokowe, idą 
zapomniane do lamusa. 


padła mi w ręce książka z lat 20. 
Ws: wieku, a w niej perły 
ludzkiego intelektu. Zresztą obej- 
rzyjcie fotografie i sami oceńcie. Pomysł 
masek przeciwgazowych dla zwierząt (fot. 
1 i 2), oczywiście nie zwierząt gospodar- 
skich, tylko wykorzystywanych przez woj- 
sko, był reperkusją tragicznych kart I wojny 
światowej związanych z użyciem gazów 
bojowych przez Niemców. Pomysł zresztą 
zrealizowano i mimo rewolucyjnych zmian 
w doktrynie wojennej „przeciwgazowe 
wynalazki” przetrwały w wyposażeniu 
Wehrmachtu do czasów II wojny. 
Wróćmy na chwilę do I wojny świato- 
wej i tego co się wtedy stało, bo chociaż 
pies z mordą w masce jest śmieszny, lecz 
to. co się działo na polach bitewnych 
zachodniego teatru wojennego śmieszne 
nie było, więc nawet wypada poświęcić 
parę słów historii i zabitym żołnierzom. 
Po południu 22 kwietnia 1915 roku, koło 
miejscowości Langemarck (Francja) otwarto 
zawory 30 000 butli z gazem rozmieszczo- 
nych przed pierwszą linią (niemiecką) na 6 
kilometrach szerokości frontu. Wiał słaby 
wiatr. Chmura gazu o głębokości 600-900 
metrów przetaczała się z prędkością 2-3 
metrów na sekundę przez pozycje wroga. 
Na placu „boju” pozostało 5000 trupów 
115000 zatrutych. Front został przełamany 
na szerokości 5-8 kilometrów. Właśnie o to 
orzełamanie chodziło. Potem było Ypres. 
Parszywa śmierć i parszywy sposób walki. 


Po zakończeniu wojny. międzyna- 
rodowa konwencja o sposobie prowa- 
dzenia wojny zakazała użycia bojówych 
środków trujących. Zbliżała się II wojna 
światowa. Konwencja konwencją a maskę 
przeciwgazową lepiej mieć przy sobie, 
toteż wszystkie strony konfliktu podczas Il 
wojny wyposażyły swoje wojska w maski. 
Gazów nie użyto, chociaż wszyscy byli 
przygotowani do ich użycia. Ilość wypro- 
dukowanych bojowych środków trujących 
była ogromna. a kłopoty z nimi trwają do 
dzisiaj (jeśli kogoś temat interesuje pole- 
cam „Broń chemiczna zatopiona w Morzu 
Bałtyckim” T. Kasperek, wyd. Adam Mar- 
szałek, Toruń). 

Miało być o śmiesznych wynalazkach, 
a jakoś wcale śmiesznie nie jest, chociaż 
Burek czy Azor w masce wygląda faktycz- 
nie głupio. W II wojnę światową Wehr- 
macht wszedł ze starszym wyposażeniem 
przeciwgazowym dla zwierząt, zmodyfiko- 
wanym w 1941 roku. Powstały: 

* Pferdegasmaske 41 — końska maska 
p-gaz.. plus różne dodatki, 

*  Hundegasmaske 41 — psia maska, 

+ Gasbekleidung 41 — ubranko dla psa. 
+ Augenklappen 41 — okulary oraz torba 
do noszenia wszystkiego. czyli „Trageta- 
sche der Hundegasmaske 41". 

Powstały też wersje ćwiczebne . „Ubung” 
wszystkich wynalazków. Informacje po- 
wyższe „zerżnąłem” z angielskiego kata- 
logu wyposażenia Wehrmachtu autorstwa 
Johna Angolii — najlepszej chyba książki 
na ten temat, jaka dotychczas powstała 
(inni zrzynają, a ja co. gorszy?). Wszystkie 
te „ustrojstwa” John Angolia mógł sobie 
w katalogu najwyżej narysować, a to zna- 
czy, że fizycznie nikt ich nie ma. A jak ich 
nikt nie ma, to na rynku kolekcjonerskim 
osiągnętyby horrendalną cenę. Więc jeżeli 
znajdziesz maskę, która za cholerę nie 
będzie pasowała na Twój teb, to nie wy- 
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rzucaj, to może być to. Ostrzegam jednak 
przed naciąganiem na łeb wszystkiego: 
co gumowe, i co znalezione. Myślę, że 
tego typu wyposażenie odeszło na za= 
wsze w przeszłość, razem ze zwierzętami 
w służbie wojskowej, chociaż... kto 
Albert Einstein powiedział, że po Ill wc 
nie światowej, następna. będzie na k 
i kamienie — może wróci wtedy do służ 
koń i pies? 


Następny wynalazek. Prawie stul 
malunek właściwie wszystko wyjaśni 
Zestrzelony lub uszkodzony samolot p 
kuje w stronę ziemi (fot. 3), ogłuszaji 
przechodzący w wycie gwizd powie! 
maszyna wibruje tak, że za chwilę urwą 
się skrzydła, wtedy pilot ostatkiem świa* 
domości naciska czerwony (obowiązko: 

czerwony) guziczek i w wycie war 
wdziera się nowy dźwięk. Gromowy r 

odpalonych 
rakiet hamują- 
cych. Maszyna 
łagodnie opada 
na ziemię, pilot 
wysiada i idzie 
do najbliżś 
kawiarni | 
herbatkę, | 
jak widzicie 
malunku sal 
lot jest angi 
ski, więc pilot 
Anglik, a wła- 
śnie zbliża się 
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Fot. 4 

w gumowym ubranku 
z dętką wokół pasa żeby 
się nie utopił. Podpis 
pod fotografią wyja- 
śnia, że sprawdza, czy 
strefa przybrzeżna nie 
jest zaminowana. Na 
cholerę mu ten karabin? 
No tak, żołnierz nawet 
jak pływa na gumowej 
kaczuszce powinien być 


godzina 5 pm. Wynalazek chyba wyko- 
fzystuje się, co prawda nie w sytuacjach 
niekontrolowanych. awaryjnych. ale jako 
standard przy lądowaniu na lotniskowcach 
(pewien nie jestem i nie wiem skąd „ze- 
rznąć" takie informacje). 

Następny wynalazek! Boje ratunkowe 
umożliwiające opuszczenie unierucho- 
mionego na dnie okrętu podwodnego 
(fot. 4). Nie wiem czy ten pomysł sprzed 
stu prawie lat został wykorzystany, ale jest 
chyba realny i wcale nie wydaje się głupi 
Piszę o nim, bo rysunek przedstawia jego 
trochę dziwaczną wersję. Odwrócona do 
góry dnem łódź ratunkowa przymocowana 
jest do pokładu łodzi podwodnej. Załoga 
specjalnymi kanałami wchodzi do łodzi 


i zwalnia zaczepy. Oddycha po- 
duszką powietrzną utrzymującą 
się w odwróconej do góry dnem. 
iw tej pozycji wynurzającej się 
łodzi. Blisko powierzchni tódź 
Zaczyna się odwracać do wła- 
$ciwej pozycji. Po wynurzeniu 
normalnie już pływa. Fajne! 
Tylko można się zachłysnąć przy 
tym odwracaniu. 

Co my tu jeszcze mamy 
z fajnych pomysłów? Faceta 
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regulaminowo uzbrojo- 
ny. | jeszcze dwa zdjęcia potwierdzające 
mądrość przysłów ludowych, w tym wy- 
padku „Potrzeba jest matką wynalazku”. 
Jedna z fotografii przedstawia wykonaną 
„domowym sposobem” stację nasłucho- 
wą. umiejscowioną w leju po pocisku 
(fot. 5), gdzieś na froncie zachodnim 
podczas | wojny światowej. Fotografia 
nr 6 przedstawia „zamaskowaną” wieżę 
obserwacyjną artylerii. Na wieży — ob- 
serwator, stoliczek na dole to stanowisko 
dowodzenia obserwatorem (łączność słu- 
chowa). Podoba mi się takie wojowanie, 
tylko na stanowisku dowodzenia obser- 
watorem 
dają się 
zauważyć 


braki w wyposażeniu. Brakuje flaszki ne 
i jakiegoś ogórka albo inszej zagrych 
Wrócę jeszcze do zdjęcia nr 5. Idea 
brania” lejkiem słabych dźwięków i 
wzmocnienie pop 
koncentrację w jed 
punkcie, doczekała 
później realizacji w 
dioteleskopach, a 
czas Il wojny w urzą 
niach nasłuchowych 
tylerii przeciwlotni. 
Zamiast gigantyczi 
lejka z blachy wetkn 
tego w ucho, pr: 
stawia zamontow 
na samochodzie, c 
sprzężone wielkie tuz 
(fot. 7). A więc o| 
na najprostszej z: 
dzie urządzenie zo: 
skonstruowane i 
wadzone do wyp 
żenia armii, a ten 
z blaszanym lej 
w uchu, to nie ś 
rus tylko prek 
Tyle udało 
„zerżnąć” z 


logu Johna 
i podręcznik: 
dla szkoły śrecn= 
z roku 1940. 
Zdjęcia: arch. A 


' Cechowanie, malowanie i znakowani 
elementów amunicji artyleryjskiej 
Wehrmachtu 


: 


TERZY BOGDANOWICZ 
Cechowanie 


isków (i ich elementów 


hy nanoszone były na korpusach 


składowych), 


*orpusach zapalników, na łuskach i za- 


no je na zewnętrznej i 


*orpusu i typu pocisku. 


12 DL 1939 


głonnikach. Na powłoce pocisku umiesz- 


wewnętrznej 


owierzchni. Miejsce rozmieszczenia, uza- 
ione było od sposobu przygotowania 


numer parti, 


kod producenta 
wkrętki głowicowej, 


rok produkcji 


cechy odbioru 


wkrętki 


| numer 


pocisku 
cechy odbioru 


sznrolne 
z korpusu 
numer parti, 
kod producenta 
| czakiadu korpusu, 
—=mującego rok produkcji 
- =źaityg cecha kontroli 
| próby twardości 
odcisk 
próby 
-  wardości 
j 
| 
cechy odbioru 
N korpusu 
Rys. 1 Cechy na korpusie pocisku odłam- 
kowego i odłamkowo-burzącego. 
Na pociskach (rys. 1-3) zależnie od 

! rodzaju, bito cechy określające: 
| Na wkrętce głowicowej (jeżeli występu- 

*- numer partii 

= kod zakładu produkcyjnego 

* rok produkcji 

*- numer kodowy pocisku 

* cechy odbioru wojskowego (WaA) 
- 1a korpusie pocisku 


*- numer kodowy pocisku 
= numer partii 


* kod zakładu produkcyjnego 


* rok produkcji 
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* kod zakładu doko- Z 
nującego komplemen- 


tacji numer parti, 
Ą 23 kod producenta, 

*- numer partii rpa rok produkcji 
. „odcisk próby twar- EE numer partii, 
dości = Z kod producenta, 
+ cechy odbioru 88 |. 70 DL 1938 mosprodukcj Jeże, 
wojskowego kod zakładu 

J 8 Ę 85 |3 DL <—|| dokonującego 
Na wkręcanym dnie S$ 123 komplementacji, 
(jeżeli występuje) EB numer parti 
*- numer partii EJ znak próby 
+ kod zakładu pro- E korek 

k cechy odbioru 

dukcyjnego | numer 
*_ rok produkcji pocisku Rys. 2 Cechy na korpusach pocisków 


* numer kodowy przeciwbetonowych. 
pocisku 
* cechy odbioru wojsko- 
wego 
Na zapalnikach (rys. 4-5) numer partii, e a 
p F kod producenta, roducenta, 
cechy były bite w jednym SH) Poorodikcj SE odukcj 
lub w dwóch wierszach. odbioru 
Określają typ zapalnika,  Szepców 
kod producenta, numer kod zakładu 
RA; + dokonującego 
partii i rok produkcji, komplementacji, 
znak odpowiedzialnego numer partii 
za elaborację oraz ce- 
chę odbioru wojskowego -Ą cecha 
(WaA). Na niektórych odbioru 


typach te standardowe 
dane uzupełniane były 
znakami, literami lub 
cyframi określającymi 
rodzaj pocisku, do którego jest przezna- Następujące bicia określają nastawy i czi 
czony, materiał korpusu zapalnika. nazwę opóźnienia: 

i czas opóźnienia. Przykładowo: kl. AZ 23 + — położenie marszowe, 
RhS 50 1937 Ba, co oznacza: O lub VO — bez opóźnienia, 
kl. AZ 23 — typ: mały zapalnik uderze- m.V. — z opóźnieniem, 


Rys. 3 Cechy na korpusach pocis- 
ków przeciwpancernych. 


niowy 23, m.V. 0.15 — z opóźnieniem 0,15 s, 
RhS - kod producenta, k/V. — małe opóźnienie, 
50 - partia, g/V. — duże opóźnienie, 


1937 — rok produkcji, 
Ba — znak odpowie- 
dzialnego za elabo- 
rację. 

Bd Z.f. 21 cm Gr. 18 
RhS 433 1940 Ba 

Bd Z. — zapalnik den- 
ny. 

f.21 cm Gr.18-do 21 
«m pocisku wz. 1918, 
RhS — kod producen- 
ta. 

433 seria, 

1940 — rok produkcji, 
Ba — znak odpowie- 
dzialnego za elabo- 
rację. 


z nim się odnajdziesz 


GARRETT 


METAL DETECTORS 


www.garrett.pl 
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no łuskę, przeznaczenie 
łuski — rodzaj działa, kod 
producenta, numer partii 


6351 St. 21 cm Mrs. 18 

P 8 1939 

6351 - indeks, 

St. — materiał, stal (na tu- 

skach z mosiądzu liter po 

indeksie nie dawano), 

21 cm Mrs. 18-do 21 cm 

moździerza wz. 1918, 

P - kod producenta 

8 - partia, 

1939 — rok produkcji. 

Zapłonniki (rys. 7) występowały 

w dwóch typach: uderzeniowe 

i elektryczne. Cechy nanoszone 

były naokoło dolnej powierzchni 

(dna). Według tych cech można 

określić indeks zapłonnika, pro- 
ducenta, numer partii i rok produkcji. 

Na stalowych fosfatowanych lub bielonych 

zapłonnikach, cechy często były zastępowa- 

ne znakowaniem białego koloru. 


Rys. 4 Cechy na zapal- Rys. 5 Cechy na zapal- 
niku głowicowym. niku dennym. 


6351 St 
21 cm Mrs. 18 


Rys. 6 Cechy na 
dnie łuski. 


Rys. 7 Cechy na 
zapłonniku. 


1/V. — ustawienie na 1 opóźnienie, 

/V. — ustawienie na 2 opóźnienie. 

Na dnie łuski (rys. 6) cechy przedstawiają 
indeks łuski, materiał, z którego wykona- 


y za nadesłane materiały i oddajemy głos Autorowi. 


[EK SOKOŁOWSKI 


W trakcie swoich wędrówek znajdujemy wiele rozmaitych „fan- 
ów”. Dla jednych cenne są łuski, dia innych hetmy lub bagnety, 
szcze inni przeżywają ogromne emocje, gdy w ich dłoni znajdzie 

lę medal lub odznaczenie. Znam poszukiwaczy zbierających do- 
słownie wszystko! Od guzika po części dział. ziatem skrzynki 
wypełnione wszelkiego rodzaju złomem, gdzie można było zna- 
leźć ołowiane kulki od muszkietów, platerowane łyżki i widelce, 
monety, wszelkiego rodzaju odznaczenia czy militaria. 


a od wielu już lat kolekcjonuję mo- 
ety. dlatego też chciałbym Państwu 
lapisać kilka słów o swojej pasji 
lumizmatyce w szerokim tego słowa 
eniu. Spróbuję przekonać Was do 
jego hobby. 

ym jest kolekcja? To szereg przed- 
miotów tego samego przeznaczenia lub 
typu, będących najczęściej w tym samym 
wieku, lub wykonanych w tym samym 


JW 
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miejscu przez jednego wytwórcę. bądź 
z jednego materiału. Kolekcja może skła- 
dać się z dwóch. trzech przedmiotów, 
a może to być zbiór liczony w tysiącach. 


Od czego należy zacząć? 


Wielu poszukiwaczy znajduje monety po- 
jedynczo lub w zespołach (zespoły monet 
od 3 sztuk wzwyż nazywam już skarbem). 


ż A POCISKI kod zakładu, dzień. 
i rok produkcji oraz cechę  ODŁAMKOWE miesiąc, rok scalen= 
odbioru wojskowego: i znak odbioru 

w latach 1925-1 938 Sto- kod rodzaju 
sowano zamiennie kody pocisku 
literowe zamiast roku 

produkcji. poc II| <—— znakmesy 


znak kostki dymnej 
(Nr 11) 


R11 
Jg 1740K 


kod zakładu, dzieć. 
miesiąc, rok elaborze 
i znak odbioru 


C/22 St. RhS 270 42 1940 

C/22 — indeks, zapłonnik elektryczny. 

St — materiał korpusu — stal, 

RhS 270 — kod producenta, 

42 - partia, 

1940 — rok produkcji. 

Na smugaczach (niektórych) występują 
cechy bite na wycięciach dla klucza. Okre- 
ślają one kod producenta (np. RhS) i rok 
produkcji. a 


Infografika: Autor 


Artykuł jest odpowiedzią na liczną korespondencję kierowaną do Marka Sokołowskie- 
go, naszego specjalisty od identyfikacji i kolekcjonowania monet. Wszystkim dzięku- 


byś kolekcjonerem 
onet został... 


4 
er 


Przykład monety 5 fenigowej przed 
(po lewej) i po oczyszczeniu. 


Przyjmijmy, że ktoś znalazł skarb, ne 
garść monet (tj. ok. 100 szt.) i natychmiast 
pojawi się problem: co z tym zrobić? Kie- 
rując się literą prawa należałoby każc= 
takie znalezisko natychmiast zgłosić ce 
wojewódzkiego konserwatora zabytków 
lub do najbliższego oddziału muzealnege 
Ponieważ większość z nas zna ten przepi 
omówmy raczej hipotetyczną sytuację. gó+ 
ktoś o tym nie wie... 

Skarb został znaleziony w ziem 
jesteśmy więc na tzw. „stanowisku 
czyli w miejscu znalezienia. Po pierwsze 
powinno się zmierzyć głębokość, na które 


zoczywały monety i zapisać tę informa- 
=, a następnie opisać rodzaj znaleziska: 
zzy były to monety luzem, rozrzucone na 
Srzestrzeni metra, czy też znajdowały się 
* jakimś zamknięciu, np. w garnku lub 
=rzynce. Jeżeli znajdowały się w glinia- 
mym garnku, należy uważać, aby go nie 
zniszczyć, gdyż w przypadku naczyń staro- 
zytnych większą wartość ma samo naczynie 
7ż monety, które zawiera. 

Miejsce znaleziska należy bardzo do- 
ładnie opisać, gdyż dane będą bardzo 
stotne przy katalogowaniu naszej kolekcji. 
Przy określaniu wieku monety przyjmijmy 
umownie podstawowe kryteria tj. 

*_ monety współczesne — XX i XIX-wiecz- 
ne, 

*_ monety stare od XVIII do XV w.. 

*_ monety średniowieczne, bardzo stare, 
od XV do V w. 

* oraz monety starożytne (antyczne) od 
Vw do VII w. p.n.e. 

Monety współczesne i stare znajdowa- 
ne są najczęściej luzem, nawet w dużych 
zespołach i nie są ze sobą pozlepiane. 
natomiast monety średniowieczne i an- 
tyczne mogą być zbrylone. W pierwszym 
przypadku nie będzie problemu z ich wy- 
dobyciem, natomiast w przypadku monet 
zbrylonych czy pozlepianych, musimy być 
ostrożni. Nie wolno ich rozdzielać przy uży- 
ciu siły lub przy pomocy ostrych narzędzi. 
Można bowiem bezpowrotnie je zniszczyć. 
Jak z nimi postępować, opiszę w dalszej 
części artykułu, teraz trochę więcej o mo- 
netach współczesnych. 

Przyjmijmy, że nasze znalezisko to 
grupa monet niemieckich z okresu Il woj- 
ny światowej. Po pierwsze, przekładamy 
pieniążki na plastikowe sitko i płuczemy 
pod bieżącą, ciepłą wodą. Staramy się nie 
przesypywać, nie mieszać i nie podrzucać 
monet, gdyż przy każdej z tych czynności 
istnieje niebezpieczeństwo zarysowania 
szczegółów. Płuczemy je w celu usunięcia 
błota i piasku oraz innych zanieczyszczeń. 
Następnie myjemy monety wodą i my- 
dłem lub płynem do mycia naczyń. My- 
Jemy pojedynczo — do tego celu najlepiej 
qadaje się szczoteczka z włosia naturalnego 
(szczotka do zębów lub do pastowania 
putów). 

Do umocowania monety podczas 
mycia, możemy wykonać deseczkę z na- 
wierconymi otworami o średnicy zapałki. 
Kiadziemy monetkę na deseczce, mocuje- 
my trzema lub czterema zapałkami — bez 
siarki! (siarka łatwo niszczy monety mie- 
óziane i srebrne) lub wykałaczkami. Tak 
_przytwierdzona” moneta nie przesuwa się 
podczas czyszczenia. Nie należy mocować 
ch gwoździkami, gdyż możemy zarysować 
rant monety. 

Po umyciu płuczemy monety pod bie- 
żącą, ciepłą wodą i odkładamy do wysu- 
szenia na ręczniku lub flanelowej ściereczce 
* dokładnie suszymy. Wskutek długiego 


Deseczka do mocowania monet nie- 
zwykle przydatna przy ich myciu. 


Monety myjemy pojedynczo, szczotecz- 
ką z włosia naturalnego. 


leżakowania w ziemi, na monetach tworzy 
się nalot zwanym patyną. Wiele czynników 
miało na to wpływ, np. czas, warunki at- 
mosferyczne, skład gleby itp. Patyny nie 
wolno usuwać mechanicznie, np. ścierać 
jej lub czyścić metalowymi szczotkami 
czy nie daj Boże papierem ściernym. Nie 
polerować. Patynę z monet usuwamy 
tylko chemicznie. Dotyczy to jednak 
tylko monet współczesnych. Monety 
srebrne zanurzamy w 10% amoniaku 
na kilka godzin, następnie płuczemy 
pod bieżącą wodą, a następnie deli- 
katnie wycieramy flanelowa ścierecz- 
ką (płótno zostawia rysy!) i suszymy. 
Podobnie czyścimy monety cynko- 
we. Ale uwaga, w amoniaku mone- 
ty powinny moczyć się tylko kilka 
minut! W odpowiednie preparaty 
do czyszczenia monet srebrnych 
można zaopatrzyć się w sklepach 
numizmatycznych i złotniczych. 
Kolejna istotna uwaga. Nie wolno 
monet „traktować” kwasami — co 
najwyżej, w przypadku monet 
srebrnych. możemy moczyć je 
w roztworze kwasu cytrynowe- 
go. Natomiast nie wolno czyścić 
chemiczne monet z brązu, miedzi 

i mosiądzu. Patyna na monetach 

z tych metali nadaje im „szlachetności” 
i podnosi ich wartość. 

Opisane wyżej zabiegi stosujemy 
do konserwacji monet współczesnych. 
Monety średniowieczne, stare, antyczne 
myjemy tylko i wyłącznie wodą z mydłem 
i dokładnie suszymy. W przypadku bryły 
monet (antyk i średniowiecze) zalewamy 
je 10% amoniakiem i nie rozdzielamy 
mechanicznie. Zostawiamy na dobę. 
a następnie dokładnie płuczemy pod 


sis ŚĆ 


a informacyjna do katalogowania zbiorów. 


KOLEKCJONERSTWO 


Koci 


bieżącą wodą. Zabieg ten powtarzamy. 
do skutku. 

Oczyszczone monety dzielimy 
rodzaje. oddzielnie każdy nominał i a 
kładnie dokumentujemy, czyli opisuje! 
W kolekcji każda moneta powinna mieć 
swój opis, zawierający rodzaj, nominał, 
wagę, rodzaj metalu, datę, mennicę, stan 
zachowania, klasę rzadkości, a także o| 
awersu i rewersu wraz z legendą. Jeśli tc 
możliwe to również fotografię mon 
Cała ta „robota papierkowa” wy 
czasu i cierpliwości, dlatego też ideali 
tego nadają się długie zimowe wiet 
Monety przechowuje się w różnego rt 
ju kasetach, skrzynkach lub klaserach, 
rych duży wybór dostępny jest w skl 
numizmatycznych i filatelistycznych. 

Do określenia dokładnie każdej 
nety potrzebne nam będą katalogi, któ! 
można nabywać w księgarniach i anty- 
kwariatach. Niestety, niektóre katalogi 
są trudno dostępne i dość drogie. Gdy 
jednak identyfikacja monety nastręcza 
nam pewne trudności, najlepiej zgłosić 
się do specjalisty. Może to być zawodowy. 
numizmatyk, współpracujący z muzeum 
lub kolekcjoner z długoletnim staże! 
Zidentyfikować monetę można równie. 
w sklepach numizmatycznych. Radzi 
jednak być ostrożnym. Część sklepó 
prowadzą numizmatycy z prawdziwego 
zdarzenia, tzn. znawcy tematu, hobbyści, 


pasjonaci, ludzie uczciwi i uczynni. Nieste- 
ty zdarzają się też sklepy prowadzone przez 
tzw. handlarzy — nastawionych wyłąc 
na zyski. 


Jak tworzyć kolekcję? 


Na początku każdy kolekcjoner zbii 
wszystko. Co mu wpadnie w ręce — tra- 
fia do klasera. Przeglądając taki klaser 
znajdziemy tam monetki z okresu PRL-u, 
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niemieckie, radzieckie, z okresu 20-lecia 
międzywojennego, a także monety starsze, 
ż okresu Rzeczpospolitej Szlacheckiej i mo- 
starożytne. To niestety nie jest kolek- 
lecz zbiór monet. Z kolekcją mamy 
do czynienia wtedy, gdy konsekwentnie 
zbieramy przedmioty jednego rodzaju. 
gromadzone najczęściej ze względu na ich 
wartość artystyczną, naukową, historyczną 
lub inną. Nie można zbierać wszystkiego. 
Setki państw. tysiące lat i miliony typów 
i rodzajów monet — nikt nigdy nie zgroma- 
i takiej kolekcji! Trzeba się zdecydować. 
lajłatwiej jest stworzyć kolekcję monet 
półczesnych, choć i tu mogą się pojawić 
roblemy. Dość łatwo pozyskać monety 
z okresu 20-lecia międzywojennego. Czę- 
sto się je znajduje i łatwo można dokupić 
brakujące egzemplarze. Skompletowanie 
jednak wszystkich monet okresu 20-lecia 
międzywojennego jest wbrew pozorom 
dość trudne, a niektóre monety przedwo- 
jenne są po prostu trudne do zdobycia, 
np. 1 zł bez znaku mennicy. 

Monety, które najczęściej odnajduje- 
my. to pieniądze III Rzeszy. Kolekcjono- 
wanie tej waluty jest proste, ze względu 
na znaczne ilości odmian (roczników 
i mennic). Przykładem może być 1 fenig 
hitlerowski, którego spotykamy w 68 
odmianach. Najtańsze są praktycznie bez 
wartości — 10 gr. 20 gr za sztukę, naj- 
droższy — kosztuje od 3 tys. zł do 5 tys. zł 
w zależności od stanu zachowania, np. naj- 
lepszy egzemplarz, klasyfikowany w tzw. 
| stanie, sprzedano na aukcji za 2500 
olarów. Był to fenig z 1944 r. z mennicą 
| cynkowy na rewersie z orłem, bez 
astyki. Zdarza się jednak, że niektóre 1 
wki (ze swastyką) są wartościowe, 
p. 1 fenig 1936 r. mennica E, lub 1945 r. 
nennica E — osiągają cenę od 200 do 300 
f, Wiele czynników się na to składa. np. 
feniga z 1936 r. men. E wybito w 150 tys. 
egzemplarzy, stąd jego wartość, natomiast 
niga 1945 r. men. E wybito w ponad 13 
nilionów sztuk! lecz do obiegu zdążyła 
ejść tylko niewielka ich ilość. Jak więc 
widać, nie każdy potencjalny „złom” jest 


Jedna ze stron katalogu. Przykładowy 
sposób umieszczania monet. 


bez wartości. W garści fenigów może zna- 
leźć się jakichś rzadki egzemplarz. 

O tym. że nie ma większego sensu 
zbieranie wszystkiego co się znajdzie już 
wspominałem, jednak warto posiadać mo- 
nety z różnych państw i różnych okresów, 
chociażby do wymiany z innymi kolekcjo- 
nerami lub numizmatykami. Dlatego też 
niezwykle istotne jest opisywaniu nawet 
tych monet, które nas nie interesują, aby 
w momencie wymiany czy sprzedaży 
wiedzieć, co mamy i co chcemy wymienić 
lub sprzedać. 

Często pytano mnie, czy niezbędne 
są fotografie, opisy monet oraz miejsc, 
gdzie je znaleziono. Oczywiście i to z wielu 
powodów. Jeśli ktoś sam kolekcjonuje, to 
owa dokumentacja bardzo wzbogaci jego 
zbiory i... pamięć. Dla rzeczoznawców 
natomiast będzie podstawą do identyfi- 
kacji znaleziska. Trudno bowiem z opisu 
słownego od razu stwierdzić z czym ma 
się do czynienia. Dlatego też zwracam się 
do odkrywców, aby nadsyłali opisy z fo- 
tografią znalezionych monet. zwłaszcza 


tych przed rozbiorowych, starożytni 
i średniowiecznych. Opisy tych starsz 
znalezisk (nawet pojedynczych) 
bowiem bezcenne do prac naukow! 
o obiegu pieniądza w dawnej Polsce 
O takie opisy proszono mnie w Muzeum 
Narodowym w Warszawie i w Zakia 
dzie Narodowym im. Ossolińskich 
Wrocławiu, gdy próbowaliśmy zidei 
fikować monetę nadesłaną do redakc 
„Odkrywcy” (nr 4/2005). | właśnie n= 
podstawie tych danych dowiedzieliśriy 
się, że to niezwykle cenna monetz 
o znacznej wartości. 

Do naukowców zajmujących sie 
profesjonalnie tym tematem, cz! 
trafiają śladowe informacje (przyczy 
możemy się domyślać). Większa c 
znalezionych monet (ok. 4/5) trafia r 
półkę bądź drogą wtórnego obiegu 
marki. giełdy, sklepy numizmatyc: 
antykwariaty) do prywatnych kolekc 
i o takich monetach „nikt nic nie wie 
Naukowcy najbardziej boleją nie 
tym. że cenne monety nie trafiają 
gabinetów numizmatycznych placów 
muzealnych, lecz nad brakiem wszelkie 
informacji o ich istnieniu. Tym samym 
w niepamięć odchodzi historia. 

Drodzy Czytelnicy zwracamy się do W: 
z prośbą o nadsyłanie opisów i fotogra 
odnalezionych monet. Ciekawsze relac 
i opisy będziemy publikować (oczywiśc 
za zgodą Autora, gwarantujemy anon'- 
mowość). Wszystkie opisy znalezisk będz 
wykorzystane do prac naukowych. a 
Zdjęcia: archiwum Marka Sokołowskiegz 


ek 


Podstawowy sprzęt kolekcjonera: 

*_ penseta (końcówka oklejona plastrer= 
nie gumą), 

+ waga z dokładnością do 0,1 g (możse 
nabyć na rynku od gości ze Wschodu). 

* _ [inijka bądż suwmiarka (lepsza jest se 
miarka), 

* lupa (fajne są lupy podświetlane, ro* 
nież do nabycia na bazarach lub w sklep = 
numizmatycznym — na bazarze o połowa 
taniej) 

* szmatka flanelowa. 


Węzeł 
z tarczką. 


Sznur naramien- 
ny za kampanię 
norweską. 


lańskich (SBSP) została sformowana we 
Francji na podstawie rozkazu Naczel- 
Wodza z dnia 9.Il.1940 r. Miejscem jej 
owania był początkowo obóz Coetqu- 
a następnie rejon Malestroit, Ploermel 
hefort-en-Terre. W jej skład wchodziło: 
©dztwo, kompania sztabowa, kompania 
ości, kompania samochodowa, pluton 
ndarmerii, oddziały służb oraz dwie 
/brygady strzelców, każda z nich mająca 
oim składzie dowództwo, dwa batalio- 
7, oraz kompanię broni towarzyszącej. Stan 
owy SBSP wynosił w sumie 4778 ludzi. 
odził nimi generał brygady Zygmunt 
husz-Szyszko. Początkowo SBSP miała 
ić w skład alianckiego korpusu ekspedy- 
ego mającego wesprzeć Finlandię w jej 
1aganiach ze Związkiem Sowieckim, do 
ego jednak nie doszło na skutek zawartego 
śniej rozejmu. Wobec niemieckiego 
aku na Norwegię, Podhalanie, obok 
dnostek sojuszniczych, zostają skierowani 
%0 jej obrony. 

Na początku maja 1940 roku oddziały 
5BSP wylądowały w porcie Harstad na wy- 
ie Hinnoy. Wzięły one udział w walkach 
Narwik zdobywając Ankenes i Beisfiord. 
niesione straty wyniosły 97 zabitych. 
189 rannych i 28 zaginionych. W dniu 
1.1940 roku Brygada powróciła do 
ancji, gdzie została rzucona do obrony 
reduty bretońskiej. Jej resztki zosta- 
następnie ewakuowane do Wielkiej 


5 amodzielna Brygada Strzelców Podha- 


Chorąży Czesław Duchnowski: WIE | 


Sznur naramienny 
za kampanię norweską 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


OEGONIENO 


Wśród wielu rocznic PYRZYC w tym roku mija 65 lat dzie- 


lących nas od pe ch 
ra! 


1940, obok si 


larzeń kampanii norweskiej. W roku 
ncuskich, brytyjskich i norweskich, wzięła w niej 


udział także Polska Marynarka Wojenna, Polska Marynarka Han- 


dlowa oraz Samodzielna Brygada Strzelców Podhalańskich. Dla- 
odrodzonego u boku sojuszniczej Francji wojska polskiego było. 


to pierwsze, od momentu zakończenia Kampanii Wrześniowej. 
1939 r., starcie z armią niemiecką. 


Brytanii. Udział Polaków w kampanii nor- 
weskiej stał się szybko jednym z ważnych 
elementów pamięci oraz tradycji. W 1942 
r. podniesiono banderę na nowym statku 
Polskiej Marynarki Handlowej, który otrzy- 
mał nazwę „Narwik”. Do chlubnej tradycji 
SBSP nawiązywał, wsławiony szlakiem 
bojowym wiodącym przez Francję, Belgię, 
Holandię i Niemcy w latach 1944-1945, 
Batalion Strzelców Podhalańskich wchodzą- 
cy w skład 1. Dywizji Pancernej. 

Walki w Norwegii upamiętniał także 
sznur naramienny, stanowiący oznakę 
przyznawaną ich uczestnikom. Pomysł jego 
stworzenia narodził się po stronie polskiej, 
jak należy sądzić tuż po przybyciu na Wyspy 
Brytyjskie. Dużą rolę odegrał w nim Włady- 
sław Neumann — wieloletni ambasador Rze- 
czypospolitej w Norwegii. To właśnie dzięki 
jego osobistym kontaktom i pośrednictwu 
została uzyskana zgoda króla Haakona 
VII na wykorzystanie godła i narodowych 
barw norweskich w projektowanym sznu- 
rze. Oficjalne jego zatwierdzenie nastąpiło 
w Dzienniku Rozkazów Naczelnego Wodza 
i Ministra Spraw Wojskowych Nr 2/1941, 
poz. 9. Wykonany był ze sznura o średnicy 
około 0.7 cm. gładkiego, w kolorze czer- 
wonym. z regularnie powtarzającymi się 
na powierzchni niewielkimi czworobokami 
w barwie biało-niebiesko-białej. Sznur po- 
siada pętlę naramienną powstałą przez prze- 
szycie przy użyciu opaski z czerwonych nici. 
Na niej znajduje się 
węzeł (nieco przypo- 
minający w swoim 
kształcie cyfrę ..8”) 
z przyszytą w dwóch 
punktach, wykonaną 
z mosiądzu, tarczką 
o wysokości 2,5 cm 
i szerokości 1,6-1,9 
cm. Na jej groszko- 
wanym tle, w obra- 
mieniu. umieszczo- 
ny jest wizerunek 
norweskiego lwa. 
Końcówkę sznura 
stanowi przeszyta 


” = 
Spóftkanie b. żołnierzy SBSP pełniących służbę w 1. Dyw. 
Pancernej w 1945 r. Żołnierz, pierwszy 2 prawej, z dobrze 
widocznym sznurem. 


przy pomocy opaski z czerwonych nici nie= 
wielka pętla z kółkiem z niklowanego metalu 
oraz mosiężnym karabińczykiem. Noszony 
był on na lewym ramieniu munduru, z pętlą 
biegnącą pod naramiennikiem i końcówką 
pod klapką górnej kieszeni. Nie istniały 
odmiany sznura różniące się sposobem wy- 
konania, czy też wykończenia. Stosunkowo 
często modyfikowano i upraszczano jego 
zakończenie poprzez usunięcie kółka i kara- 
bińczyka oraz lekkie powiększenie istniejącej 
pętli. Upływ czasu ujawnił natomiast jego. 
podstawową wadę polegającą na niezbyt 
pewnym mocowaniu tarczy z lwem do wę- 
zła. Przyszyta nicią, nie przylegająca dokład- 
nie, z odstającymi narożnikami była łatwa 
do zaczepienia i oderwania. Zachowane 
fotografie wykonane w latach wojny przedź 
stawiające weteranów kampanii norweskiej. 
ze sznurami naramiennymi na mundurach 
ukazują dość częste zjawisko oderwanych 
i zagubionych tarczek. Na zakończenie nas 
leży przypomnieć o zatwierdzeniu i istnieniu 
sznura naramiennego analogicznego w swo= 
im wyglądzie do opisanego, lecz bez węzła 
i mosiężnej tarczki. Przysługiwał on żołnie= 
rzom Batalionu Strzelców Podhalańskich, nie 
uczestniczącym w walkach w Norwegii. © 
Fot.: Łukasz Orliekim 

Zdjęcia archiwalne: arch. Autora 


Pani Lubomirze Ząbek pragnę serdecz= 
nie podziękować za okazaną mi pomoc, 
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blematy rodzajów wojsk są nieodłącznymi elementami mun- 
u, trudno więc sobie wyobrazić, że nie zawsze tak było, że 
ycznie przez cały XVIII i w znacznej mierze XIX wiek armia 
chodziła się w ogóle bez nich gdyż... nie było po prostu żadnej 
)nieczności czy potrzeby posługiwania się nimi na polu bitwy. 


d momentu stworzenia armii ro- 
syjskiej w 1699 roku, aż do drugiej 
połowy XIX wieku, istniały cztery 
jdzaje wojsk: piechota. kawaleria. arty- 
leria i wojska inżynieryjne, przy czym te 
ostatnie dopiero w XIX wieku wydzieliły 
się w samodzielny rodzaj. Jednostki łatwo 
było wówczas zidentyfikować między sobą 
po ich bardzo zróżnicowanym uniformie. 
Nawet wewnątrz każdej formacji, na polu 
walki po mundurze można było odróżnić 
akże „podrodzaje”. | tak na przykład, 
piechocie mundurami różnili się od 
jebie grenadierzy, strzelcy, piechurzy 
gwardii i piechurzy armijni. 
zaś, kirasjerzy, dragoni, ułani, huzarzy, 
konni strzelcy czy Kozacy. 
Symbole wojsk pojawiły się w rosyj- 
armii dopiero wtedy, kiedy uwi- 
niła się potrzeba, aby wydzielić, czyli 
zyć na potrzeby pola walki wewnątrz 
go pułku „fachowców”, czyli jego 
jalistów. Pierwsze wspomnienie o em- 
lematach rodzajów wojsk odnosi się do 
760 roku, kiedy to nakazano żołnierzom 
użyn artyleryjskich w pieszych pułkach, 
zywać na kapelusze tuż pod kokardą. 
ierwone sukienne kółko. na kaftanie po 
ej stronie piersi, czerwony sukienny 
nblemat w postaci dwu skrzyżowanych 
natnich luf , a na tzw. kabacie, także 
po prawej stronie piersi, taki sam symbol 
_ koloru zielonego. Artylerzyści pieszych 
iłków nosili jak reszta ich jednostek 
ndury piechoty. lecz pojawiła się 
otrzeba, aby dla identyfikacji wydzielić 
ich z pomiędzy zwyczajnych piechurów. 
Przyczyna była prozaiczna: artylerzyści byli 
specjalistami „deficytowymi”, więc nale- 
żało ich strzec jak oka w głowie zakazując Rycina granatu z jednym i trzema 
wykorzystywania w zadaniach piechoty. = ogniami. 
W pułkach artyleryjskich emblematów 
czas jeszcze nie wprowadzano, gdyż 
Inierze nosili charakterystyczne arty- 
jskie uniformy. Kiedy natomiast artyle- 
ie emblematy zniknęły z mundurów. 


aby oznaczać i przez to strzec „kosztow- 
nych” specjalistów. Dlatego właśnie ani 
w armii rosyjskiej (do 1917 roku), ani 
w Armii Czerwonej piechota i kawaleria 
emblematów nie posiadały, gdyż były to 
„podstawowe” rodzaje wojska. Używając 
odpowiednich symboli oznaczano tylko 
wspomnianych specjalistów czyli np. 
saperów, łącznościowców czy oddziały 
kolejowe. 

Emblematy pojawiają się na uniformie 
z 1803 roku, kiedy to zaczęto zamieniać 
kapelusze na sukienne cylindryczne 
czaka. Wówczas to, przede wszystkim 
grenadierom i już w charakterze 
emblematu. ulokowano na cza- 
kach „granat o jednym ogniu”. 
Właściwie ten emblemat pojawił 
się na grenadierskich czapkach 
tzw. fryderycjańskiego wzoru 
jeszcze w XVIII wieku, lecz wtedy 
wykorzystywano go jako typowo 
dekoracyjny element przy woj- 
skowym nakryciu głowy. Kilka lat 
później „granat o jednym ogniu” 
pojawia się na czapkach (zmienio- 
nych w 1808 roku na cylindryczne czako) 
pieszych pułków muszkieterskich już jako 
emblemat. Grenadierzy dla pewnego ich 
odróżnienia otrzymują wtedy właśnie 
„granat o trzech ogniach”. 


Obu tych symboli w dalszym ciągu 
nie należy jednak odczytywać jako em- 
blematów konkretnych rodzajów wojska. 
Do 1812 roku granat o jednym ogniu 
i w złotym kolorze mieścił się na czakach 
pieszych i strzeleckich pułków. srebrny zaś 
na czakach oddziałów saperskich. Złoty 
granat o trzech ogniach znajdował się na 
czakach pułków grenadierskich, srebrny 


ych mundurach rosyjskiej 

nie było. W tym miejscu należy jeszcze raz 
podkreślić, że tak właśnie rodziła się zasada 
stosowania symboli w armii rosyjskiej: 
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mblematy rodzajów wojsk 
rmii rosyjskiej XVIII-XX w. 


zaś na czakach oddziałów minerskich. Ta* 
więc, były to swojego rodzaju emblematy 
uniwersalne. 

W 1808 roku dla pułków lejb-gwarć 
wprowadzono na czaka tak zwane „kiwier- 
nyje orły” (riwier-czako). Jeżeli w pieszych 
i husarskich.gwardyjskich pułkach orły były 
jednakowe. to na czakach gwardyjskie: 
artylerii orzeł siedział już na skrzyżowanych 
armatach. Prócz tego emblemat w postac 
skrzyżowanych armat ulokowano na cze- 
kach armijnych pieszych artylerzystów 
W grudniu 1812 roku, kiedy sformowa: 
został lejb-gwardyjski saperski batalion. nz 
czakach jego żołnierzy pojawił się emble- 
mat w postaci orła siedzącego na skrzyżo- 
wanych siekierach. Można powiedzieć, : 
w ten sposób, w latach 1808-1812 miał 
początek właściwy system oznaczanie 
rodzajów wojsk w armii rosyjskiej, 


Emblematy na czaka z 1808 roku. 

Od lewej strony do prawej:1 — orzeł lejb- 
-gwardyjskiego saperskiego batalionu. 2 
— orzeł pieszej gwardyjskiej artylerii. 3 — orzeł 
piechoty gwardyjskiej i huzarów gwardii. 4 
— emblemat armijnej pieszej artylerii. 


Były to już własne, osobne emblemzt 
dwóch konkretnych rodzajów wojsk: arty- 
lerii i wojsk inżynieryjnych (skrzyżowane 
armaty i skrzyżowane siekiery), ktore 
należały tylko do tych formacji. 

Także tzw. etyszkiety i kutasy e 
czakach artylerzystów i pionierów (taxż= 
minerów i pontonierów) są tu nie sr=- 
brzystego, a czerwonego koloru. Jest 78 
także forma zaakcentowania wydzielonyc> 
dwóch rodzajów wojsk. 

Wybiegając myślą w przyszłość, me=- 
na wspomnieć, że artyleryjski emblem=* 
w postaci skrzyżowanych armatnich = 
przetrwa aż do 1994 roku. Do tego me- 
mentu armatnie lufy będą stosowane ja*= 
jeden z elementów składowych w twa 
rzeniu emblematów wojsk rakietowy 
i artyleryjskich rosyjskich sił zbroj. 
Skrzyżowane siekiery w połączeniu z = 
nymi elementami stanowią emblem==- 
wojsk inżynieryjnych. 

Następujący krok w stworzeniu ros — 
skiego systemu symboli rodzajów wej/*= 
został wykonany w 1828 roku, <i==_ 


: PMA Pe" 


se Sz AŻRÓĆ 


SyRZE 


Emblematy na czakach w 1812 roku. 


74 lewej strony do prawej:1 — żołnierz ar! 
zechoty. 2 — podoficer armijnej pieszej artylerii. 3 
— żołnierz gwardyjskiej pieszej artylerii. 
zer armijnej pionierskiej kompanii. 5 — oficer pułku 


zrenadierskiego. 


*23%$ 
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Emblematy na czaka wprowadzone w 1828 roku. 
<órny rząd: 1 — gwardyjska piechota i kawaleria. 2 


- gwardyjska artyleria. 3 — saperzy gwardi 


piechota i kawaleria. Dolny rząd: 1 — armijna artyleria. 
2 - grenadierskie i strzeleckie pułki armii. 3 — armijni 
saperzy, pionierzy, minerzy oraz pontonierzy. 


ponownie zmieniono emblematy na 
czakach. 

Od tego czasu ..granat o jednym ogniu” 
zaje się emblematem tylko jednostek gre- 
sadierskich. Osobnych emblematów. jakie 
*dujemy dzisiaj na naramiennikach lub 
solnierzach mundurów, jeszcze nie było. 
mylerię reprezentowały więc skrzyżowane 
=rmatnie lufy, wojska inżynieryjne skrzy- 
zowane siekiery, a grenadierów „granat 
'dnym ogniu”. W 1834 roku na cza- 
nieznacznie zmienił się rysunek orła 
zwardyjskiego i rysunek tarczki armijnej 
7 echoty, kawalerii i grenadierów. W 1855 
"ou tarczki stają się mniejsze. 

w 1881 roku imperator Aleksander 
adykalnie zmienia formę munduru 
kiej armii. Podstawowymi nakry- 
i głowy stają się kaszkiet (z daszkiem 

bez) i czapka futrzana. Na rysunku wid- 
= emblematy na czapki: z lewej strony 
olemat gwardyjskich inżynieryjnych 
=dnostek. Gwardyjska artyleria posiadała 
= sam emblemat, lecz złoty i zamiast 
*=kier armaty. W centrum emblemat 
zwardyjskiej piechoty i kawalerii. Z prawej 
/ emblemat artylerii armii. Armijna 
ota i kawaleria posiadały taki sam 
=molemat, lecz bez armat. Armijne wojska 
eryjne posiadały taki sam emblemat, 
krzyżowanymi siekierami zamiast 
sam emblemat był srebrny. 


| ślamclh 


Prócz tego. żołnierze 
drużyn saperskich pieszych 
pułków, na ramieniu na 
lewym rękawie nosili wy- 
cinane z czerwonego sukna 
i przyszywane skrzyżowane 
siekierę i łopatę. 

Rozwinięty system em- 
blematów dla rodzajów 
wojsk. pojawił się w ro- 
syjskiej armii po rosyjsko” 
-japońskiej wojnie 1904- 
-1905 roku. W 1907 roku 
na naramienniki podofi- 
cerów oprócz „szifrowki” 
(numery i skrócone nazwy 
pułków, monogramy pa- 
tronów-szefów) wprowa- 
dzone zostały emblematy 
rodzajów wojsk. Należało 
nanosić je farbą olejną 
przez szablon lub wycinać 
z kolorowego sukna, przy 
czym kolor emblematów 
powinien być zgodny z ko- 
lorem „szifrowki”. Począt- 
kowo były to emblematy 
tylko dla artylerii i wojsk 
inżynieryjnych. następ- 
nie dołączyły emblematy 
wojsk kolejowych, iskro- 
wych kompanii (podziały 
na łączność radiową), aeronautów i lot- 
nictwa. Na naramiennikach oficerów em- 
blematy stemplowane były w złotym lub 
srebrnym kolorze. Kilka kolejnych typów 
emblematów pojawiło się w czasie I wojny 
światowej. 


ijnej 


4 — podofi- 
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Emblematy rodzajów wojsk Rosyjskiej Armii na początek 


1917 roku. 


1 — grenadierzy. 2 — artyleria. 3 — artyleryjski: 
i magazyny środków ogniowych. 4 - artyleryjskie obozy. 
5 — lotnictwo. 6 — aeronauci. 7 — ogólny emblemat wojsk 
inżynieryjnych. 8 — jednostki i oddziały pontonowe. 9 
— minerzy. 10 — oddziały fortyfikacyjne. 11- oddziały 
minerskie. 12 — odziały inżynieryjne. 13 — 
lefoniści. 14 — oddziały „iskrowe” (łączność radiowa). 15 
— drużyny saperskie i kompanie piesze pułków i dywizji. 
16 — odziały samochodowe. 17 — oddziały samochodów 
pancernych. 18 — oddziały karabinów maszynowych. 19 
— artyleryjskie oddziały-rodzaje broni. 20 — oddziały ro- 
werzystów. 21 — pospolite ruszenie (tzw. opołczenije). 
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Wiele z tych emblematów stanie się 
później emblematami rodzajów woj. 
Armii Czerwonej. Rekord należy d 
emblematu artyleryjskiego. Przetrw 
bez zmian od 1760 po 1994 rok. Drug 
miejsce dzielą między siebie emblematy 
lotnictwa i wojsk samochodowych. N. 
leży zaznaczyć, że zasada wydzielai 
z armii. za pomocą emblematów wł: 
śnie, specjalistów, stanowiła zasadę 
do 1994 roku, kiedy po raz pierwszy 
w nowoczesnej rosyjskiej armii pojawi 
się emblematy piechoty, ale zmo 
zowanej. Właśnie, dlatego w rosyjsi 
armii ani piechota, ani kawaleria, 
łączając krótki okres 1919-24, swo 
emblematów nie miała. Taka wła: 
zasada, stosowała się także i w Czer- 
wonej. a następnie radzieckiej armii 
Kawaleria jednakże otrzymała swoje 
emblematy w 1943 roku. Emblema 
„gwiazdy w wianku”, który pojawił się 
w 1955 roku był emblematem ogólno- 
wojskowym, nie tyle zaś emblematem 
samej piechoty. Tyle. że to już zupełnie 
inna historia. 
Pragnę złożyć serdeczne podzięko- 
wania Panu Jurijowi Wieriemiejewowi 
za nieocenioną pomoc i możliwość 
przedstawienia tego materiału naszym 
Czytelnikom. [m | 
Ryciny RSFSR. 1988 r. 
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LISTY CZYTELNIKÓW € a 
Mali tropiciele historii 


Od roku jesteśmy stałymi czytelnikami 
„Odkrywcy”. Należymy do szkolnego koła 
historycznego „Tropiciele Historii” przy 
Szkole Podstawowej w Drużbicach. Wraz 
z naszą opiekunką panią Moniką Stachur- 
ską, zajmujemy się badaniem historii na- 
szego regionu oraz gromadzimy informacje 
na ten temat. Poszukujemy osobliwości 
historycznych, architektonicznych i przy- 
rodniczych w najbliższej okolicy. 

Mieszkamy w małej wsi Drużbice 
w woj. łódzkim, w której nie ma na 
pierwszy rzut oka nic ciekawego. Wieś jak 
wiele innych w Polsce. Ale przecież nawet 
najmniejsza miejscowość ma swoją prze- 
szłość, historię, kulturę, ciekawe miejsca. 
ludzi i swoje tajemnice. 

W pracowni historycznej gromadzimy 
„skarby” — źródła historyczne, które dostar- 
czają nam wiedzy o przeszłości i pozwalają 
nam ją lepiej poznać. W naszym szkolnym 
muzeum jest mnóstwo staroci, ekspo- 
natów wydobytych z czeluści strychów 
i piwnic. W wolnym czasie staramy się je 
doprowadzić do ich świetności, poddając 
je zabiegom renowacyjnym i konserwator- 
skim. Wiele z tych eksponatów służy jako 
pomoce dydaktyczne na lekcjach historii. 
Poprzez bezpośredni kontakt ze źródłami 
historycznymi chętniej uczymy się przed- 
miotu, rozumiemy istotę poznawania 
przeszłości oraz gromadzenia materialnych 
źródeł historycznych. 

Ozdobą naszej kolekcji są ręczne 
pralnie z 1896 roku, rodem z Ameryki, 
stare instrumenty muzyczne, drewniane 
kołowrotki, młynki do kawy i pieprzu, 
mosiężne moździerze, prasy do wyciskania 
sera, żelazka. Istotnym elementem szkolnej 
kolekcji jest zbiór banknotów (najstarszy 
z 1898 r.) i monet, z których najstarsza ma 
ponad 140 lat. Posiadamy również duży 
zbiór dokumentów (wiele z początku XX 
wieku oraz z czasów Il wojny światowej 
z pieczęciami niemieckimi) i starych foto- 
grafii związanych z Drużbicami. W zbio- 
rach mamy niemiecką mapę sprzed Il 
wojny światowej oraz podręcznik do nauki 
stolarstwa z 1914 r. w języku niemieckim. 
Dumą naszą jest pieczęć, którą znaleźliśmy 
podczas jednej z naszych wypraw. Piecząt- 
ka jest dość dobrze zachowana. Przesyłamy 
jej fotografię, stempel jaki uzyskuje się 
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po jej odbiciu i bardzo prosimy 
o pomoc w zidentyfikowaniu, 
wyjaśnieniu znaleziska. 

W zbiorach posiadamy też cieka- 
we (dla nas) pamiątki z czasów II wojny 
światowej. Przesyłamy zdjęcia niektórych 
eksponatów. Na zajęciach koła poznajemy 
historię naszej wsi i najbliższej okolicy. Do- 
wiedzieliśmy się, że tuż obok Drużbic znaj- 
dował się tzw. „Szlak Napoleoński”. W 1812 
roku maszerowały tędy wojska Napoleona 
Bonapartego idące na Moskwę. Tym też 
szlakiem wracały niedobitki potężnej niegdyś 
armii. Po przeczytaniu artykułu z ostatniego 
„Odkrywcy” pt. „Od Smoleńska do Twojego 
skarbu” nasza wyobraźnia zaczęła pracować. 
Marzy nam się wykrywacz metali. 

W czasie II wojny światowej i u nas 
rozegrały się dramatyczne walki. Trwałym 
śladem pamięci, po wojnie wrześniowej 
1939 r., jest w Drużbicach miejscowy 
cmentarz, a w nim grób pilotów 212 Eska- 
dry Bombowej. Poznaliśmy dramat „Łosia” 
i jego załogi! Niedawno za sprawą nieco- 
dziennych znalezisk o polskim bombowcu 
znów było u nas głośno. Na bagiennej łące 
znaleziono dwie 100 kg lotnicze bomby 
pochodzące z rozbitego „Łosia”. Saperzy 
obie bomby zdetonowali w miejscu ich 
znaleziska. Jesteśmy w posiadaniu wielu 
odłamków i do dzisiaj pamiętamy ogrom- 
ne leje po zdetonowaniu bomb. 

Dzięki „Odkrywcy” możemy dowie- 
dzieć się o imprezach, zlotach, wystawach, 
rekonstrukcjach bitew. para- 
dach pojazdów militarnych, 
które odbywają się na terenie 
naszego kraju. Dzięki takiemu 
ogłoszeniu uczestniczyliśmy 
w największej imprezie ko- 
lekcjonerskiej Moto Weteran 
Bazar, Łódź 2005 oraz mieli- 
śmy okazję zobaczyć wystawę 
pojazdów militarnych i grup re- 
konstrukcyjnych oraz prawdzi- 
we formacje wojskowe różnych 


armii. Łódzkie spotkania z mi 
tariami to była niezapomnia 
lekcja historii oraz przetrwania. 
Te tłumy ludzi, tłumy „wyluzowa- 
nych” postaci w motocyklowy 
skórach, ze śladami smaru na rę- 
kach (jak piszecie w „Odkrywey 
nie przeraziły nas. Wraz z na: 
opiekunką wtopiliśmy się w 
tłum i o dziwo nikt się z nas 
zgubił. Uwierzcie nam. że po- 
ruszanie się kilkunastoosobo 
grupą dzieciaków w takim tiok 
nie jest wcale łatwe. Zwłasz: 
kiedy z ust dorosłych słyszy 
słowa: „własne dziec 
stawiłem w domu żeży 
mieć spokój, a tu m 
się jakieś cudze p 
| nogami plączą 
wystawie byliśmy 
między 10a 1 
więc w godzinach 
szczytu odwiedzin 
Dopiero po kilka 
dniach nasza opiekur- 
ka przyznała nam się, 
koszulkę na plecach miała m 
krą. Ale powiedziała też, że warto było te 
przeżyć i nam to pokazać. Potwierdzamy 
jej słowa. Z niecierpliwością czekamy n 
kolejną edycję Moto Weteran Bazar. h 
już niedługo. 

Zazdrościmy wszystkim dorosłym 
którzy mogą brać udział w różnych zlotac” 
miłośników eksploracji, rekonstrukcjach 5 
tew. To musi być niesamowita przygocz 

Pozdrawiamy całą redakcję. 

„Tropiciele Historii” wraz z Opiekunka 


Drodzy Tropiciele Historii 


Z wielkim zainteresowaniem przeczy- 
taliśmy i zapoznaliśmy się z przesłanym. 
przez Was, pięknie przygotowanym, opr== 
cowaniem prezentującym Wasze zbiory. 
Gratulujemy wiedzy i pasji właściwej ©e- 
krywcom, w tropieniu śladów przeszłość 
Potrzeba pielęgnowania przeszłości swo= 
Małej Ojczyzny jest przecież najważniejsze. 
dla każdego odkrywcy. Jesteśmy pos 
wrażeniem Waszych niezwykle cennyce 
zbiorów! Gratulujemy. 

Jesteśmy także pełni podziwu dla =- 
Moniki Stachurskiej, Waszej opiekuna 
która w tak niekonwencjonalny, a= 
jakże ciekawy, sposób uczy Was histo” 
i znajduje czas na wspólne wyprawy. 72 
ewenement w tych czasach. 

Doceniając Waszą ogromną prace 
redakcja „Odkrywcy” ufundowała Wz”. 
nagrodę. Jest nią wykrywacz meta 
„Midas”, którego producentem jest 5 
Krzysztof Knot. Mamy nadzieję, że dze 
nagrodzie, będziecie mogli powiększ 
swoje kolekcjonerskie zbiory. 

Gratulujemy serdecznie! 


SNRUTUSE 


MIX i łapiesz wszystko lil _ Detektor'o jak 
* dynamika, statyka, mix” 


r * 14 wariantów pracy i 
| 3 e... *praca trójtonowa 
| '__ *identyfikacja w 12 kategoriach Pf 
z = * podawanie głębokości dla monet / 
| 2 * legendarne zasięgi 4 
CI * nowoczesny mikroprocesor 
.B85 *rewelacyjnacena GDYNIA 
E 2 el.: 058-7822150 
4 0601284371 


Mix u » jednoczasna praca 


w diymamice i statyce WWACIUCZECJ NO 


GWARANCJA Każdy SOLARIS wykrywa śgr w trybie dynamicznym na dyskryminacji z31 em 
ZASIĘGU Testw powietrzu, Ścisłe warunki opisane w gwarancji, na stronie www i w ulotkach. 


=zlesz tu kilkanaście nowych, systematyczi 
związanych z historią od GG jęz 


_ pozycje asigfecznycie 
tel. (042) 651 10 97 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy i Gazety Rycerskiej? 


Olbrzym na straży. 
śwojchtajemnie 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy i Gazety Rycerskiej? 


